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I N D Y J S K I E  R A F Y  K O R A L O W E

Zaproszenie na Kongres N auki H induskiej 
w K alkucie (14— 20. I. 1957) umożliwiło mi 
zwiedzenie szeregu ośrodków naukow ych w In ­
diach. T rasa m ojej podróży, połączonej z odczy­
tam i naukowym i, biegła 1500 km  na południo- 
zachód od K alkuty, do m iasta Bangalur, gdzie 
znajduje się w spaniale w yekw ipow ane labora­
torium  wysokich napięć, chluba nauk elektrycz­
nych w Indiach. Stąd już tylko 500 km  w linii 
powietrznej dzieliło m nie od słynnych raf ko­
ralowych, leżących koło M ostu A dam a — łań ­
cucha wysp, k tó ry  łączy Indie z Cejlonem. Po­
kusa była zbyt silna, gościnność rządu  indyjskie­
go wielka, zrozum ienie dla m ojej hobby przy­
rodniczego — zupełne. Toteż zapadła decyzja 
odwiedzania raf i C entralnej Badawczej Stacji 
Morskiej w  M andapam ie.

W piękny słoneczny dzień (w ahania tem pe­
ra tu ry  18°— 32°C), 8 lutego Indo-C ejlon-Ex- 
press w yrzucił m nie na  przedostatniej stacji 
stałego lądu —  w M andapam ie. Czekał na m nie 
już nadzwyczaj sym patyczny w icedyrektor Sta- 
cji d r R. R. P  r a s a d (specjalność — zooplank- 
ton). K ilka m inu t jazdy jeepem  —  i znalazłem  
się w  gościnnym  pokoju Stacji, k tó ry  m iał być 
moją główną kw aterą  n a  najbliższe 3 dni. Do 
M andapam u jechałem  w  nieznane, przygoto­
w any na najbardziej p rym ityw ne w arunki. To 
też w ielki pokój gościnny z własnym, p rysz­
nicem i olbrzym im  w entylatorem , doskonale 
naturaln ie  klim atyzow any, w ydał m i się szczy­
tem  kom fortu. Gościnność Stacji, za k tó rą  
i na tym  m iejscu pragnę w yrazić wdzięczność

jej dyrektorowi, dr N. K. P  a n n  i k a r o w i, 
była zresztą niezw ykła pod każdym  względem. 
Nie mówię już o tym, że kucharz specjalnie 
tylko dla m nie gotował potraw y europejskie 
(były doskonałe). Szczytem gościnności było 
jednak oddanie do mojej dyspozycji dużej łodzi 
motorowej ,,Sagitta“ z 4-osobową załogą i ło­
dzią wiosłową na  holu. K orzystając z niej mo­
głem  przez całe 3 dni zwiedzać okoliczne rafy, 
wracając tylko przed wieczorem  do bazy.

N ajpierw  należy kilka słów poświęcić Stacji. 
Jest to insty tucja  nowa, pow stała po r. 1947, 
w  ram ach planów  rozbudowy nauki w  wyzwo­
lonych Indiach. Podlega ona m in isterstw u  w y­
żywienia i rolnictwa. W M andapam ie Stacja 
osiedliła się w  r. 1949 w obszernych budynkach 
pozostałych po szpitalu z okresu drugiej wojny 
światowej. Dobudowano tylko akw arium  dla 
przechow yw ania organizm ów m orskich zaopa­
trzone w  wodę obiegową oraz zbiorniki doświad­
czalnej farm y rybnej. Do r. 1953 zainwestowano 
w Stacji ok. 150 000 dolarów. Budżet roczny 
w  r. 1954 wynosił ok. 100 000 dolarów. Obecnie 
w budowie są piękne bungalow y mieszkalne. 
Personel Stacji składa się z 23 pracow ników na­
ukowych klasy I i II oraz z 36 asystentów.

Stacja M orska w  M andapam ie jest centralną; 
podlega jej 6 m niejszych placówek na w szyst­
kich wybrzeżach Indii. N ajw ażniejsza z nich, 
to podstacja w  Calicut na zachodnim wybrzeżu, 
poświęcona połowom sardynek i m akreli, pod­
stacja  w  Ernakulam  w stanie Travancore-Co- 
chin, badająca połowy i hodowlę krew etek, pod-
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stacja  w  K arw ar koło Bom baju (makrele) oraz 
w  M adras (ostrygi i małże). W B om baju w  r. 
1953 o tw arto  placówkę badań dalekom orskich 
(off-shore research unit), w spółpracującą ze 
S tacją rybactw a głębokomorskiego (Deep Sea 
Fishing Station). Podobna jednostka pow stała 
rów nież w  Kalkucie.

150

Ryc. 1. S zk ic  sy tu a c y jn y  w  p o b liżu  C e n tra ln e j B a d a w ­
czej S ta c ji  M o rsk ie j w  M an d ap am ie  (w g B u lle tin  

M ad ra s  M useum )

Oprócz w ym ienionych placówek, S tacja 
u trzym uje  szereg obserw atorów  w  w ażnych 
punktach  rybackich, co pozw ala na ocenę i zbi­
lansow anie połowów m orskich w całym  k raju .

S tacja prow adzi prace naukow e głównie 
w  czterech następujących kierunkach: badanie 
połowów, biologia ryb  (Fishery biology), biolo­
gia m orza (Marinę biology) i ogólna fizjologia. 
K ierunek  pierw szy daje podstaw ę do naukow ej 
eksploatacji zasobów zw ierząt m orskich. Dział 
biologii ryb  zajm uje się różnym i dziedzinam i 
życia ryb, w ażnym i d la  rybactw a. O bejm uje on 
sardynki, m akrele i rekiny, a poza ty m  inne 
g rupy  zw ierząt m orskich, jak  krew etki, kraby, 
ostrygi, m ałże itd., oraz rośliny (algi). Dział bio­
logii m orza specjalną uw agę poświęca p lank to ­
nowi i bakteriom  w  wodzie m orskiej. P race  
w  dziedzinie fizjologii zw ierząt m orskich m ają  
w reszcie n a  celu w ybór typów  do hodowli w  la ­
gunach i m orskich farm ach hodowlanych.

S tacja w  M andapam ie, k tó ra  w yszkoliła do­
tychczas 18 studentów  na poziomie un iw ersy­
teckim  (graduates), stanow i cen trum  szkolenia 
po dyplom ie (na stopień d ra  filozofii i d ra  nauk). 
O dw iedzają ją  wycieczki studen tów  z całych 
Indii. S tacja  w ydaje  periodyk Indian Journal 
of Fisheries. Do połowy r. 1954 pracow nicy S ta­
cji opublikow ali 73 a rtyku ły  naukow e w w ielu  
pism ach.

S tacja  dała do m ojej dyspozycji w szystkie 
niezbędne środki badawcze, łącznie z opracow a­
n iem  fauny i flory  przybrzeżnych ra f  koralo­
w ych w  postaci grubego tom u The L ittora l 
Fauna of Krusadai Island  1 oraz krótkiego p rze­
w odnika A  guide to the fie ld  s tudy  of the fauna  
and flora of Krusadai Island, G ulf of Manaar. 
Ponadto w  bibliotece, liczącej 2500 tomów, zna­

1 P ra c a  zb io row a. B u li. o f th e  M adras G o v e rn m e n t 
M u seu m , vol. I, 1927, N o 1, i u zu p e łn ien ia  z l a t  1930— 
1937.

leźć m ożna było wiele prac ogólnych dotyczą­
cych ra f koralowych.

M oje w yjazdy na rafy  następow ały codzien­
nie o godz. 6 rano, przed wschodem  słońca. Gdy 
o godz. 5 w yryw ał m nie ze snu dzwonek budzi­
ka, przez okno zaglądał do pokoju piękny Krzyż 
Południa na tle  aksam itnej głębi czarnego, noc­
nego nieba. W czarnej wodzie m orza również 
z jaw iały  się i gasły podobne do gwiazd bły­
ski — pierw sza faza świecenia morza. O 6 już 
świtało. Rozwleczone po niebie pasem ka obłocz­
ków zaczynały palić się w szystkim i odcieniam i 
czerw ieni i purpury . W iększe obłoki na wscho­
dzie w yglądały  jak  czarne chm ury  na  tle  czer­
w ieni i seledynu. W pół godziny później nasza 
m otorów ka kołysała się na falach, a w ielka 
czerw ona k u la  słońca w ychylała się na  hory­
zoncie nad  stanow iącym  cel naszej podróży 
czarnym  paskiem  w yspy K rusadai, postrzępio­
nym  palm am i. W yspa ta, o długości 3 km  w  kie­
ru n k u  w schód-zachód i szerokości m niejszej od 
0,5 km  otoczona rafam i m a być —  w edług okre­
ślenia w ym ienionego wyżej przew odnika — „ra­
jem  biologów". Nic w ięc dziwnego, że z n ie­
cierpliw ością oczekiw ałem  chwili, gdy będę 
mógł nurkow ać przy  jej brzegach. Tymczasem 
godzinna podróż przebiegała bardzo szybko. 
Było na  co patrzeć i co podziwiać. Niskie brze­
gi z gajam i palm  kokosowych, sym bolem  po­
łudnia, zostały daleko za nami. K opuła nieba 
ob jęła  k ą t 180° i opierała się praw ie ze w szyst­
kich stron  n a  morzu. W oddali tylko ledwo w i­
doczny pasek lądu  przechodził w  filary  2 -kilo- 
m etrow ego mostu, łączącego półwysep M anda- 
pam  z w yspą Ram esw aram . Po moście pełzł, jak  
ślim ak, pociąg, w yrzucając w  górę kłęby dymu. 
M otorów ka p ru ła  fale, strasząc stadka ryb  la ta ­
jących, k tó re  w yskakiw ały  z wody i lotem  śliz­
gowym  oddalały się o k ilka m etrów. Co pew ien 
czas m ijał m otorów kę lecący samobójczo w  kie­
runku  otw artego m orza lub wysp piękny m otyl 
z rodzaju  Papilio hector, czarny z czerwonym i 
p lam am i na dolnych skrzydłach.

W reszcie osiągam y w yspę K rusadai. Blisko 
już chw ieją się w  w ietrzyku palm y kokosowe, 
a n a  zachodnim  krańcu  w yspy ciem nieją zbitą 
m asą zarośla m angrowe. Kilkanaście m etrów

W S Z E C H Ś W I A T

K  A K A f  K U  N  O U  G A l

R yc. 2. S zkic r a f  k o ra lo w y ch  w yspy  K ru sa d a i. L iczby 
p o d a ją  g łębokość  w  s to p ach  p rzy  odp ływ ie. S ka la : 

1 cm  =  160 m  (G uide to  K ru sad a i)
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od nas fale łam ią się o kraw ędź rafy. P rzesia­
dam y się na łódź wiosłową i w pływ am y na 
rafę. Jest ona p rzykry ta  wodą na  kilkanaście — 
kilkadziesiąt centym etrów , tak  że łódź często 
trze się o w apienną skałę. I teraz  następuje 
w ielkie rozczarowanie. R afa jest m artw a. M ar­
twe korale porośnięte są ciemnozielonymi, jak ­
by brudnym i glonami, pokryte mułem, woda 
mętna, nieprzezroczysta, ani śladu tak  bujnego 
na żywych rafach życia... Mogłem się w praw ­
dzie tego spodziewać, bo jest to północna rafa 
Krusadai, położona między w yspą a lądem, k tó­
ra w  opisach jest już wym ieniona, jako m artw a. 
Ale w  tych sam ych opisach wspomniano, że 
w zatoce Porites Bay jes t pełno żywych korali 
z rodzaju Porites! Mimo wszystko wychodzę na 
rafę. Zw ietrzałe szkielety w apienne nie w y­
trzym ują mego ciężaru i zapadam  się po ko­
lana, drapiąc sobie do k rw i nogi. Toteż zmie­
niam  taktykę. Spuszczam się na głęboką wodę 
i dopływam  do sterczących w  górę części rafy. 
Ale i tu  nie znajduję ani śladu życia. Naw et 
piękny szkielet korala z deseniem  w kształcie 
zwojów mózgowych (Sym phillia  sinuosa) nie 
popraw ia m ojego hum oru. Towarzyszący mi 
dr P rasad  jest również zm artw iony. Na rafie  
był w praw dzie ostatnio przed dwom a laty, ale 
spotkał w tedy jeszcze dużo żywych korali. To­
warzysz mój całą w inę zw ala na  ostatn i grud­
niowy cyklon, k tó ry  słodką wodą deszczową 
zalał pły tkie części raf i zabił polipy.

Oczywiście nie daję za w ygraną i nazaju trz  
znów w yruszam  na rafy. Lądujem y tym  razem  
najp ierw  na wyspie K rusadai, gdzie jest nie­
wielka placów ka biologiczna, podlegająca w ła­
dzom lokalnym. Trzech lub czterech ludzi w e­
getuje tu ta j, n a  zupełnym  pustkow iu, w 2  dom - 
kach, z k tórych jeden  mieści laboratorium  i m a­
łe muzeum, a drugi przeznaczony jes t na m ie­
szkania. Na wyspę trzeba wszystko sprowadzać, 
naw et wodę do picia. Nie m a tu  żadnych rozry­
wek, poza cudownym i wschodam i i zachodami 
słońca, lub szalejącym i falam i w  czasie burz.

Ryc. 3. W yspa K ru sa d a i p rz e d s ta w ia ła  s ię  z  lą d u  ja k o  
cienka k re sk a , z led w o  w id o czn y m i p ió ro p u szam i palm . 

F o t. J .  L. J a k u b o w sk i

Ryc. 4 A u s tra lijsk a  ra fa  k o ra lo w a  (przy  odpływ ie) 
o fo rm ach  ko lon ii sp o ty k an y ch  n a  w ysp ie  K ru sad a i. 

Fot. F. H u rley

Nic dziwnego, że trudno utrzym ać personel sta­
cji, a zwłaszcza m łodych asystentów. Szczęśli­
wie jednak  jeden z nich, S. S u b b i a h, znaw­
ca otaczających wysp i raf, jes t na m iejscu 
i staje  się moim przewodnikiem . Zła passa od­
w raca się ode mnie. Jedziem y na m aleńką są­
siednią wysepkę, Shingle Islet, o rozciągłości za­
ledw ie 300—400 metrów. Dawniej były to dwie 
oddzielne wyspy, które połączyła ław ica pia­
skowa, tworząc w  środku małą, zam kniętą la­
gunę. Na południowo-zachodnim  wybrzeżu w y­
spy jest niew ielka zatoczka, o zachęcającej na­
zwie Coral Bay. Nazwa ta  odpowiada rzeczy­
wistości. Zatoka ta, otoczona ze wszystkich 
stron  m artw ym i rafam i i brzegam i wyspy, ma 
dno piaszczyste i kryształow o przezroczystą wo­
dę. W niew ielkich odstępach z dna w yrasta ją  
kolonie żyjących korali różnych gatunków. 
Oglądanie ich jes t bardzo wygodne, gdyż można 
podejść do nich po piasku. Przyw ieziona m a­
seczka do nurkow ania oddaje m i duże usłu­
gi. Podziwiam  zarośla Madrepora cervicornis 
i M. spinifera  w  kształcie rogów jelen ia  i bar­
dzo drobnych, kilkucentym etrow ych rożków; 
podobne do nich są Montipora spongiosa, z b a r­
dzo m ałym i otworkam i. W innym  m iejscu 
M ontipora foliosa  tworzą zwoje cieniutkich 
w stęg zadziwiająco podobnych w  kształcie do 
naszych hub Polyporus versicolor, ty lko w ięk­
sze. Dalej od brzegu, w  głębszej wodzie kolonie 
Goniastrea retiform is  p rzybierają  postać m ałych 
stolików z płaskim  blatem . W szystkie te  korale 
są barw y brązow ej, bądź pomarańczowożółtej 
(Goniastrea). Tylko rożki Pocillopora damicor- 
nis m ają w ierzchołki fioletoworóżowe.

Mimo w ielkich wysiłków i męczącego n u r­
kowania, nie udało mi się zobaczyć rozw inię­
tych  polipów żadnego z wyżej w ym ienionych 
korali. Polipy te  są zbyt drobne (o średnicy 
m niejszej niż 1 mm) z w yjątk iem  Goniastrea 
(średnica 2—3 mm). A le i polipów Goniastrea 
nie widziałem  również. Przesuw ając ręk ą  po 
powierzchni tego korala mogłem tylko zaobser­
wować kurczenie się polipów, k tó re  widocznie 
w  św ietle słonecznym były  wciągnięte. Zoba-
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(Latona) cuneatus  — z różowymi promieniami. 
Od innych odbiega kształtem  biała skorupka 
głowonoga Spirula peronii, jakby  niezupełnie 
zw inięta w  kłębek, zam knięta w klęsłą błyszczą­
cą ścianką przegrodową.

Dzień 11 lutego był moim najpiękniejszym  
dniem  na rafach. Zaaklim atyzow ałem  się już. 
Poparzenia skóry przez pionowe prom ienie 
słońca, jak ich  doznałem  w  poprzednich dniach, 
zm usiły m nie do jedynie racjonalnego stro ju  — 
zapiętej pod szyję pidżamy. Tylko do nurkow ań 
w kładałem  kostium  kąpielowy.

Terenem  nowych połowów były teraz połu­
dniowe ra fy  w yspy K rusadai, a więc rafy  od 
strony  pełnego morza. Woda tu ta j jest m niej 
zam ulona i głębsza, a więc w arunki do rozwoju 
korali lepsze. Hasłem  w ypraw y były kuliste 
kolonie korali, sk ładające się z dużych poli­
pów. Tuż za m artw ą rafą  Galaxea znajdujem y 
na  głębokości 1 m etra  p ierw szą kolonię, o śred­
nicy 60 cm. Polipy są barw y m lecznobrązow ej; 
ram iona ich tw orzą na pow ierzchni kolonii cały 
lasek frędzli, poruszających się z ruchem  wo­
dy. Aby to  zobaczyć trzeba nurkow ać trzym a­
jąc się korali. Trudność spraw ia mi przedosta­
w anie się do m aski wody, k tó ra  zalew a okula­
ry. P łyniem y dalej. Odpływ wynoszący tu ta j 
ty lko  2 stopy ma teraz swą kulm inację. N aj­
p ierw  rafa  je s t bardzo płytka, częściowo m ar­
twa, z m ałym i form acjam i żywych korali 
w  kształcie rożków. Dalej pow ierzchnia rafy  
obniża się. T rafiam y na fragm ent bardzo pięk­
ny. Stoły Goniaster dosięgają średnicy 3 m e­
trów . Ich „b la ty “ doskonale nadają  się do zej­
ścia z łodzi. Brzegi kolonii są powybrzuszane 
i zachęcają do obserw acji polipów. N iestety 
i teraz  są one zw inięte i tylko kurczeniem  się 
reagu ją  na dotyk dłoni. Za to wyciągam y z głę­
bi w ody u podstaw y „sto łu“ galaretow ate masy, 
rozrośnięte gałęzisto, barw y cielistoszarej, po­
k ry te  dość dużym i polipami. Są to koralowce 
ośm ioprom ienne Sąuerophytum  ąuerciforme.

W pew nej chwili tow arzyszący mi m arynarz 
zw raca uw agę na prześw itującą przez wodę 
barw ę zieloną. Z razu przypuszczam , że są to 
wodorosty. Dopiero nurkow anie pozwala stw ier­
dzić, że na  głębokości 2 m  znajdu ją  się kolonie 
w  postaci k ilku ku l koralu  Goniopora, pokryte 
polipam i przepięknej jaskraw ozielonej barw y. 
B arw a ta  przypom ina soczystą zieleń m łodych 
pól ryżow ych lub naszej oziminy. N urkow anie 
jes t d la m nie trudne (nie m am  ciężarków oło­
wianych), ale jeden z m arynarzy  pom aga mi 
zanurzyć się głębiej i przytrzym ać się dna. 
W krótce już ląduję na stole Goniaster z pół­
m etrow ą zieloną kulą Goniopora. Po nasyceniu 
oczu pięknością kolonii, tłuczem y ją  na kaw ałki 
i um ieszczam y w  słoju z wodą m orską. Polowa­
nie na korale skończone —  cel osiągnięty.

K u m em u zdziw ieniu polipy Goniopora w  sło­
ju  rozw inęły się i m ogłem  je  spokojnie oglą­
dać u siebie w  pokoju. M iały postać m alutkich 
ukw iałów  o brązow ym  w orku w  ciem ny deseń

Ryc. 5. a) m uszka  D olium  m a c u la tu m
b) sk o ru p k a  g łow onoga S p iru la  peron ii

czenie rozw iniętych polipów staje  się więc ce­
lem dalszych wycieczek. Tym czasem  zbieram  
muszle. N ajpiękniejsze są D olium  m aculatum , 
jakby w ykonane z najcieńszej, przezroczystej, 
krem owej porcelany, z pom arańczow ym i punk ­
tami. Dalej idą M urex tenuispina, całe pokry te 
kolcami, nakrapiane Cyprea arabica, stożki 
Trochus radiatus, popaskowane na czerwono, 
m ałże Cardita bicolor w  rude  plam y i Donax

Ryc. 6. M uszla  M u re x  ten u isp in a . Fot. A. E h rh a rd t
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i jaskraw o zielonych ram ionach. Otwór gębo­
wy brązowy. Próbow aliśm y z drem  Prasadem  
znieczulić te polipy, aby się nie schowały po 
w laniu do słoja form aliny. Użyliśm y w  tym  
celu kryształów  siarczanu m agnezu. N iestety 
zabieg się nie udał: polipy stale  wykazywały 
dużą żywotność i reagow ały na  dotyk i w strzą­
śnięcia, Nie pozostało nic innego, jak  wykonanie 
p repara tu  z polipam i częściowo schowanymi 
(końce ich ram ion są jednak  doskonale widocz­
ne jako duże zielone punkty).

Ostatniego dnia wycieczkę zakończył spacer 
po południow ym  w ybrzeżu w yspy K rusadai 
i sąsiedniej wyspy Pullivasal. Mój przew odnik 
obiecuje mi pokazanie jeżowców; niestety koń­
czy się na  jednym  m artw ym  szkielecie. Widocz­
nie w szystkie w ym arły  po ostatn im  cyklonie. 
Za to na piaszczystym  dnie zatoki znajduję 
olbrzymiego ukw iała Stoichactis giganteum  
o średnicy ok. 30 cm. Pom arańczow y worek 
jego jes t schowany w  gruncie, a dysk leży p ła­
sko na  powierzchni piasku. Dysk ten  jes t b a r­
dzo szeroki, barw y zielonawej z niezliczonymi 
ram ionam i zredukow anym i do guziczków. Zo­
staw iam y ukw iała w  spokoju, zwłaszcza że po­
dobno parzy przy  dotknięciu. W płytkich  p rzy­
brzeżnych wodach, gorących jak  kąpiel w  w an­
nie, dużo czarno-czerw onych strzykw  (Holothu- 
ria atra i H. scabra), o długości do 30 cm. Przy 
w yjęciu z wody w yrzucają one cienki strum ień 
płynu — stąd nazwa.

W racam  częściowo środkiem  wyspy, przedzie­
rając się przez zarośla m angrow e (Pemphis aci- 
dula, Avicennia officinatis), zarośla pandanów 
(Pandanus tectorius) i Thespesia populnea, o du ­
żych kielichow atych kw iatach żółtych za młodu, 
a później czerwonych. Cała wyspa, naw et z dala 
od m orza pełna jes t nor krabów , k tóre spło­
szone uciekają bokiem  z olbrzym ią szybkością 
do wody lub znikają w norach.

Żegnając rafy  indyjskie zdaję sobie sprawę, 
że zdołałem  zobaczyć zaledw ie m ałą część nie­
słychanie bogatego ich życia. W edług R. H. 
F r a n c e g o  fauna ry b  raf indo-cejlońskich 
należy do najbogatszych — ja  natom iast nie 
widziałem  ani jednej koralowej ryby. Nie było 
naw et tak  na ogół pospolitych w  rafach gor- 
gonii (gąściołów) i jeżowców. Przypisu ję to  czę­
ściowo cyklonom, które, być może tylko p rze j­
ściowo, spowodowały w ym arcie niektórych 
form. Poza tym  na dnie jes t dużo mułu, k tó ry  
po zmąceniu u trudn ia  rozwój koralowców. To­
też rafy  indo-cejlońskie ustępu ją  pod względem 
bujności życia najp iękniejszym  rafom  Morza 
Czerwonego i Pacyfiku, a naw et rafom  F lory­
dy *. Zresztą, w edług uzyskanych inform acji, 
inne rafy  indyjskie, w  archipelagach Lakkadi- 
wów, A ndam anów i Nikobarów, m ają  czystszą 
wodę i w iększe bogactwo form . Niemniej

1 P o r. J . L. J a k u b o w s k i ,  K ilk a  godzin  na  ra ­
fach  ko ra lo w ych  p o łu d n io w e j F lo ryd y , W szech św ia t, 
z. 2, 1951.

R yc. 7. U kw iał Ixa la c tis  sp. b lisko  spo k rew n io n y  z op i­
san y m  w  a rty k u le  S to ichac tis  g ig a n teu m  (w g B u lle tin  

M adras M useum )

jednak okolice K rusadai Island są piękne 
i stanow ią niew yczerpane źródło przeżyć po­
znawczych i estetycznych. Z żalem opuszczałem 
je odjeżdżając na północ. Tam  czekała mnie ta ­
jem nicza św iątynia M adury z 9 w ieżam i-gopu-

Ryc. 8. P o w ierzch n ia  ko lon ii T urb inaria  (w g fo tog rafii 
T. A. S tephensena)
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ram am i, pokry tym i posągam i postaci m itolo­
gicznych. W św iątyni tej czczone są fantastycz­
ne bóstw a: bóg z głow ą m ałpy — Hanum an, 
bóg z głową słonia — Ganesz i żądna krw aw ych 
ofiar straszliw a bogini Kali, z wywieszonym 
językiem .

R yc. 9. R y b y  P la ta x  te ira  w  a k w a riu m  w  B om baju . 
R y b y  te, zw an e  p rzez  lu d n o ść  w ro n am i, ż y ją  w  b ło tach  
n a m o rz y n  (m angrow e), gdzie  są  p ra w ie  n iew idoczne 

w  gąszczu  k o rzen i

Z B IG N IE W  K A W E C K I (K raków )

M A K S Y M IL IA N  N O W I C K I  —  J E D E N  Z P I E R W S Z Y C H  P O L S K IC H  
E W O L U C J O N I S T Ó W  I SZ E R M IE R Z Y  P O S T Ę P U

N ajb a rd z ie j zasłużony  spośród  p o lsk ich  zoologów  
X IX  w iek u , p ro fe so r  U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  
M ak sy m ilian  N o w i c k i ,  k tó re m u  za rów no  n au k a , 
ja k  i g o sp o d a rk a  naszego  k ra ju  ta k  w ie le  zaw dzięcza 
(p a trz  a r ty k u ł w e  „W szechśw iecie“ , 1950) u trw a lił  sw e 
im ię  n ie  ty lk o  ja k o  z n ak o m ity  sy s tem a ty k , p io n ie r 
o ch rony  p rzy ro d y , now oczesnej o ch ro n y  ro ś lin  i n o ­
w oczesnego  ry b a c tw a , lecz ró w n ież  —  ja k o  zn ak o m ity  
pedagog . N a p o d ręczn ik ach  jego  p ió ra  k sz ta łc iły  się  
ca łe  poko len ia .

P ro fe so r  N ow ick i w y ch o w y w ał je d n a k ż e  n ie  ty lk o  
za pom ocą w y k ład ó w  czy pod ręczn ik ó w , tre śc ią  w y ­
chow aw czą  b o w iem  w zbogaca ł w szy stk ie  sw e p u b li­
k a c je  i b ezp o śred n ie  w y s tą p ie n ia , p ra g n ą c  d z ia łać  z a ­
ró w n o  n a  m łodzież ja k  i n a  rzesze  lu d z i do rosłych . 
B y ł to  b o w iem  za ra z e m  zn ak o m ity  dzia łacz  spo łeczny , 
k tó reg o  n azw isk o  zw iązan e  je s t  w  d ru g ie j po łow ie  
u b ieg łego  w iek u  z c a ły m  sze reg iem  in s ty tu c ji i to w a ­
rz y s tw  o c h a ra k te rz e  n au k o w y m , k u ltu ra ln y m  i go ­
spodarczym .

S zersza  jeg o  d z ia ła ln o ść  p rz y p a d a  n a  o k re s  od 
1863 r., w  k tó ry m  o b e jm u je  k a te d rę  zoologii n a  U n i­
w e rsy te c ie  w  K rak o w ie  aż do  śm ie rc i w  1890 r., gdy  
w  w iek u  la t  64, jeszcze w  p e łn i s ił, n a g le  u m ie ra .

W p u b lik a c ji M o ty le  G alicji, ogłoszonej w  1865 r. 
p rz y  o p is ie  n ie p y la k a  apo llo  (P a rn a ss iu s A p o llo  L.) — 
n a jp ięk n ie jszeg o  m o ty la  n a szy ch  g ó r  z n a jd u je m y  ustęp , 
św iad czący  o n a p ra w d ę  n o w oczesnym  o d czu w an iu  
p rzy ro d y , a  b ęd ący  ró w n ież  ze s tro n y  N ow ick iego  w y ­
ra z e m  g łębok iego  u z n a n ia  d la  k u l tu ry  lu d u  g ó ra lsk ie ­
go w  osobie  d łu g o le tn ieg o  p rz e w o d n ik a -p rz y ja c ie la  
W ali. A oto, co p isa ł:

„P ięk n y  A pollo  je s t  u  n a s  w y łączn ie  m ieszk ań cem  
gó rsk im . Z końcem  lip ca  1860 r . n a p o tk a łe m  go po  ra z  
p ie rw szy  m iędzy  K u ta m i i Ż ab iem , gdzie  b u ja ł  w  n ie ­
licznej g ro m ad ce  p o  s to k a c h  g ó r  sk a lis ty ch , k ilk a  ty ­
sięcy  stó p  n a d  C zerem oszem  sp ię trzo n y c h , n ie  zn iż a ­
ją c  s ię  aż do d n a  do lin . N a  d ru g im  k o ń cu  k r a ju  zn a li 
go p ro f. A n to n i W a g a  n a  S oko licy  w  P ien in ach , 
a  p. Ż e b r a w s k i  n a  p o b lisk ie j B re j a rc e  n a d  
Szczaw nicą . B ędąc  r. 1864 n a  w ycieczce w  T a tra c h

i w y b raw szy  s ię  s tą d  n a  p a rę  d n i w  P ien in y , z aw ad z i­
łe m  z K ro śc ien k a  o Szczaw nicę  i w yszed łem  30 lip ca  
n a  B re j a rk ę  z p rzew o d n ik iem  W a l ą  i b o tan ik iem  
d re m  R e h m a n e m .  P od  szczy tem  n a d  lu źn y m i p io r-  
g am i u s ta w iliśm y  się  n a  p rzec iw n y ch  s tro n a c h  i p a d a ł 
o f ia rą  je d e n  za d ru g im  A pollo , aż u roczyście  n a reszc ie  
zaw o ła  W ala : „T eraz  ju ż  m i an i jed n eg o  w ięcej n ie  
łap c ie  egzem p la rza , bo coz zo s tan ie  n a  rozp łodek ; 
a p ra w d a , że n ie  każec ie  n a m  w ygzebyw ać  św is tak ó w  
i b ić  kozicek , a  d lacegoz sam i w y łap u jec ie  H ap o lk a  co 
do  n ó ż k i!“ Z aw stydzony , p o d d a łem  się, d la  dobrego  
p rz y k ła d u , ro zk azo w i m ego zn ak o m iteg o  p rzew o d n ik a , 
k tó ry  zach w y co n y  św ie tn o śc ią  bożka po ra z  p ie rw szy  
w idz ianego , n ie  m ógł d ługo  w y jść  z zad z iw ien ia  i ty lko  
p o m ru k iw a ł: „A le cem uz go n ik a n y  w  T a tra c h  n ie  
m a ? “ I  n a p ra w d ę ! J e s t  w  ty m  coś zach w y ca jąco  u ro ­
czego p a trz e ć  n a  A po lla , j a k  ze sw ego O lim pu  z w z n ie ­
s io n y m i do góry  n ie ru ch o m ie  sk rzy d łam i p ły n ie  p o ­
w ie trz e m  w śró d  fa lu jąceg o  c iep ła  p o n a d  ro zp a lo n y m i 
ż w ira m i tra c h ito w y m i, ja k  gdyby  d o sk w ie ra jące  p o ­
łu d n io w e  sło ń ce  lipcow e d la ń  n iczy m  n ie  by ło  i o d ­
d a w a ł s ię  ro zm y ślan iu  n a d  tym , co w łaśc iw ie  liczną 
F a u n ą  d z ia tw ę  w iąże  do ch ło d n y ch  c ien is ty ch  lasów  
lu b  też  do z im n y ch  i w ie trz n y c h  szczy tów  g ó r w yso- 
k ic h “.

P a m ię ta ć  m usim y , że te  n ie  ta k  znów  d aw n e  czasy  — 
to  p rzec ież  jeszcze  p o w szech n a  w ia ra  w  k o łtu n , k tó rą  
d o p ie ro  n au k o w y m i b a d a n ia m i p ro w ad zo n y m i w ó w ­
czas zw alcza  re k to r  U n iw e rsy te tu  i p re z y d e n t K ra k o ­
w a  p ro f. d r  D ie tl. W  w a lce  z zabobonam i, M ak sy m ilian  
N ow ick i w y m ien io n y  być  ró w n ież  m u s i w  p ie rw szy m  
szeregu . W alczy  z n im i w  p o d ręczn ik ach  szkolnych , 
k tó re  w y d a je  od 1869 r., w a lczy  ró w n ież  w  p ism ach  
o c h a ra k te rz e  n au k o w o -g o sp o d arczy m  i ta k  np . w  p ra ­
cy p t. O szko d a ch  w y rzą d zo n y c h  w  1869 r. w  p lonach  
p o ln y c h  p r z e z  zw ie r zę ta  szko d liw e  (S p raw ozdan ie  
K om . fiz jo g ra f, za  ro k  1869) p isze  w  sposób  n a s tę p u ­
jący , s tr .  71):

„C hcąc  się  u ch ro n ić  od k lę sk , gospodarze  m uszą  wy­
sila ć  się  w sze lk im i sposoby, a b y  po k o n ać  szkodników . 
B ezczynne zd aw an ie  się  n a  u c h ro n n e  d z ia ła n ie  p rzy -
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rody , p ro w ad z i zaw sze do  s tra t. Z ażeg n y w an ie  szk o d ­
n ików  i w y taczan ie  im  procesów , w  ś re d n ic h  w iek ach  
używ ane, tak że  się n a  n ic  n ie  p rzy d a . S t  e  11 e r  p isze 
w  sw ej K ron ice  szw a jca rsk ie j, że gdy  p ę d ra k i w  r. 1479 
s ta ły  s ię  w  S zw ajca rii pow odem  n ieu ro d za ju , zapo - 
zw ano  je  w ed łu g  w sze lk ich  re g u ł p rz e d  sąd  do L a u -  
san n e  i ta m  n a  w y g n an ie  skazano . W  ś re d n ic h  w iek ach  
n ie rzad k ie  są  p rz y k ła d y  w y taczan ia  p rzed  try b u n a łe m  
duchow nym  p rocesów  szkod liw ym  zw ie rzę to m  celem  
ich  w y tęp ien ia . P ro cesa  ta k ie  kończy ły  się  za  w y ro ­
k iem  egzekucją  w y k o n an ą  n a  k ilk u  schw yconych  
szkodn ikach , k tó re  egzo rcyzm ow ano  i zażegnyw ano  
fo rm u łk am i. F l a m m a r i o n  p rzy tacza  w  C on tem -  
p la tio n s sc ien tifią u es  z r. 1870 m iędzy  in n y m i n a  s tr. 
366 je d n ą  ta k ą  fo rm u łk ę : R ats, lim aces, chenilles, e t 
vous tous, a n im a u x  im m o n d es , q u i d e tru ise z  les re -  
coltes des nos fre res , sortez de ca n tons q u e  vo u s de- 
solez e t r e fu g ie z -v o u s  d ans c e u x  ou  v o u s  n e  p o u vez  
nu ire  a personne. P om iędzy  lu d em  n aszy m  k rą ż ą  do 
dziś podobne fo rm u łk i zażeg n y w ające  choroby  lu b  
szkodn ik i, np. I d ź  p r z e p a d n i j  w  l a s a c h  
i w o d a c h  k ę d y  l u d z i e  n i e  m i e s z k a j ą ,  
k ę d y  g ę s i  n i e  g ę g a j ą ,  k ę d y  k u r y  n i e  
p i e j ą  itd . Ś w iadczy  to  o n iezn a jo m o śc i n a u k  p rz y ­
rodn iczych  o raz  o ła tw o w ie rn o śc i, w  k tó rą  dzis ia j ju ż  
tru d n o  ab y  człow iek  ile  ty le  ośw iecony  p o p a d ł'1.

A  d a le j n a  s tr . 75 p isze w  p rzy p isk u :
„ Ja k k o lw ie k  ży jem y  w  w ie k u  19, jed n ak o w o ż  p o d le ­

gam y jeszcze w ie lu  śm iesznym  p rzesąd o m . M am  n a  
m yśli ta k  zw ane śro d k i sy m p a ty czn e  p rzec iw  szkod ­
n ikom . I ta k  np. z ap ew n ia  je d e n  z ca łą  stanow czością , 
że sk rop iw szy  k a p u s tę  sk ro m em  za jęczy m  w  w odzie 
rozpuszczonym  ocalił od n ap aśc i g ąsien ic  m o ty la  k a -  
p u s tn ik a  (P ieris brassicae), d ru g i znow u  ty m  sposo­
bem , że w  w o reczk u  u w ędził k ilk a  ty c h  g ąsien ic  p o ­
tem  s ta r ł  n a  p ro c h  i ty m  k a p u s tę  posypyw ał. O saneta  
sim p lic ita s“.

N ie m ogę się op rzeć  chęci, żeby  n ie  zacy tow ać  je sz ­
cze jed n e j uw ag i N ow ickiego  zam ieszczonej w  Zoologii 
dla szkó ł n iż szy c h  g im n a z ja ln ych  i rea ln ych  (K raków  
1869), gdz ie  p rzy  ropusze , p isze  n a  m arg in e s ie  n a s tę ­
pu jąco : „L ud nasz  n ien aw id z i n ie w in n y c h  ropuch , 
b rzydzi s ię  n im i i  p rz y w ią z u je  do n ich  n iedorzeczne 
przesądy . I  ta k  np . p rz y p isu je  im  n a d zw y cza jn ą  po tęgę  
w zroku , k tó ry m  zacza ro w an e  p ta sz k i n ie  m ogą się 
z m ie jsca  ruszyć. K o b ie ty  w ie jsk ie  w y o b ra ż a ją  sobie 
pod ro p u ch ą  czaro w n icę  i ty m  też  m ia n e m  ją  gdz ie ­
niegdzie  p rzezy w ają , zw łaszcza  g d y  ją  z n a jd ą  w  chacie  
lu b  p iw nicy . W ów czas ju ż  to  w k ła d a ją  ro p u ch ę  w  g a r ­
nek  i w ynoszą  za w ieś  a lbo  w rz u c a ją  w  ogień , aby  się 
spaliła , ju ż  też  z a w ija ją  w  k a w a łe k  p łó tn a  i  w iesza ją  
w  kom in ie , aby  się  uw ędziła . J a k  b o w iem  ropusze  
w  kom in ie  je s t  gorzko , ta k  sam o zd an ie m  p rzesąd n y ch  
w ieśn iaczek  m a być  tak że  czarow nicy , k tó ra  ją  do 
cha ty  n a s ła ła , ab y  k ro w ie  m lek o  odeb rać . Z a ręcza ją  
p rzy  tym , że czaro w n ica  d o tk n ię ta  p ro śb ą  ropuchy , 
w n e t p rzy jd z ie  i b łag ać  będzie  o je j w yzw olen ie , p rz y ­

rzek a jąc , że ju ż  w ięcej n ie  będzie  p su ła  k row y . U ży­
w a ją  też  ro p u ch y  ja k o  śro d k a  leczniczego, np. p ro szku  
ze spa lone j ropuchy , rozpuszczonego w  w ódce, p rz e ­
ciw  z im nicy ; ro p u ch ę  w  k a w a łk i p o siek an ą  i zm ię- 
szaną z o łow iem  i g rochem  z a d a ją  św in iom  n a  za w a ł­
ki. P rzesąd y  te  i gu sła  ludow e n ie  m a ją  żadnego  sen ­
su, n a leży  je  za tem  w ykorzen iać , a  n ie  w ierzyć  w  nie".

N a obszern ie jsze  om ów ien ie zasługu je  n a  w sk roś 
o ry g in a ln y  pod ręczn ik  N ow ickiego p t. Zoologia obra­
zow a  dla k las w y ższy c h  szk ó ł średn ich  w y d an y  
w  1874 r. i „ d o b ijan y 11 w  la ta c h  n a s tęp n y ch  (znam  
egzem plarz  z 1876 r., rów n ież  ta  d a ta  f ig u ru je  w  b i­
b lio g ra fii zestaw ionej przez W ierzejsk iego  w e w spo­
m n ien iu  pośm iertnym ). P o d ręczn ik  te n  k sz ta łc ił całe 
poko len ia , a  do d n ia  dzisie jszego  n ie  p rz e s ta ł być 
ź ró d łem  w iadom ości, gdy  chodzi’ o po lską  n o m en k la ­
tu rę  zoologiczną.

P o m yślany  w p raw d z ie  ja k o  po d ręczn ik  d la  szkoły 
śred n ie j je s t  je d n ak ż e  p rzeb o g a ty  w  tre ść ; sk ła d a  się 
z 2 części, a  m ianow icie : z zoologii ogólnej o b e jm u ­
jące j 156 s tro n ic  i  części sy s tem aty czn e j 278-stron ico- 
w ej, z n iezw yk le  cennym , osobnym  28-stron icow ym  
in d ek sem  (polskim , łac iń sk im  i n iem ieck im ) — tw orzy  
w ięc pow ażne  dzieło  zoologiczne —  462 stron icow y  
n iezm iern ie  sk ondensow any  tom , d ru k o w an y  m ałym i 
czcionkam i, z przeszło  500 ry c in a m i w  tekście . O ty m  
ja k  s ta ra n n ie  po d ręczn ik  zosta ł op raco w an y  św iadczy  
ta k i oto zw ro t ze w stępu , do tyczący  sza ty  g ra ficzne j 
p od ręczn ik a :  R yc iny  n o w o w ykonane  ry so w a ł za­
szczy tn ie  zn an y  a r ty s ta  W ale ry  E liasz  w  K rak o w ie  
i p ro fe so r J . M ik w  W iedniu , a  ry to w a li znakom ici 
ry to w n icy  A lek san d e r v. B ru n n  w  W iedn iu  i W ilhelm  
A a rla n d  w  L ipsku . R y to w n ik  B ru n n  o trzy m ał n a  tego­
rocznej w y staw ie  sz tu k  p ięk n y ch  w  L ondyn ie  z ło ty  
m ed a l za ry c in y  do n in ie jszego  p o d ręczn ik a  w yko­
n a n e ...11

C ałe  to  dzieło p rzep o jo n e  je s t  m y ś lą  ew o lucy jną , ta k  
że za  czołow ego polsk iego  d a rw in is tę  m u s i się  uznać  
M ak sy m ilian a  N ow ickiego. Z a w a rte  n a  s tro n ie  152 
sfo rm u ło w an ie : „now si badacze... p rz y jm u ją c  po w in o ­
w actw o  zw ie rzą t pom iędzy  sobą zm ie rza ją  od czasu 
D arw in a  (1859) do u s tan o w ien ia  n a tu ra ln e g o  u k ła d u  
genealog icznego  w  ksz ta łc ie  d rzew a  rodow ego ...11 s ta ­
w ia  a u to ra  w  p ie rw szym  szeregu  po lsk ich  ew o luc jo - 
n istów .

W  p o d ręczn ik u  sw y m  u w zg lęd n ił N ow icki w szystk ie  
w spółczesne b ad an ia , pow ołu jąc  się  w e w stęp ie  n a  zn a ­
k o m ite  po d ręczn ik i p op rzedn ików : M i l n e  E d w a r d -  
s a ,  J a g e r a ,  B e r g m a n n a  i L e u c a r t a ,  
H a c k l a ,  G e g e n b a u e r a ,  C l a u s a ,  S c h m i d t a  
i H a y e k a .  J a k  p o d k re ś la  w e w stęp ie , p o d a je  „sam e 
p ew n ik i n au k o w e  om ija jąc  n ie  uzasad n io n e  jeszcze 
h ipo tezy  i te o r ie 11 co d o b itn ie j jeszcze p o d k re ś la  jego 
szczery  ew olucjon izm , boć p rzecież  w  ty c h  la ta c h  w a l­
k i o d a rw in izm , ta k ie  jego  p ro p ag o w an ie  m usi być 
u zn an e  za  rzeczyw is ty  sp raw d z ian  postępow ości, a  n a ­
w e t odw agi.
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ED W A RD  SC H N A Y D E R  (K raków )

A N T A R K T Y D A

A n ta rk ty d a  je s t  szóstą, a  jeże li obie A m ery k i w y ­
o d rębn im y , k ażd ą  z o sobna — to  n a w e t siódm ą, i to  
n a jp ó źn ie j po zn an ą , częścią św ia ta . J e s t  p rzy  ty m  je ­
d y n y m  k o n ty n en tem , k tó ry  m a w łaśc iw ie  dw ie  n a ­
zw y: A n ta rk ty d a  bow iem  — to  n azw a  śc iśle jsza  s a ­
m ego k o n ty n e n tu  w raz  z o tacz a jący m  go p a se m  sp ły ­
w a jący ch  zeń  lodów  szelfow ych , A n ta rk ty k a  zaś — 
to p o jęc ie  szersze, o b e jm u jące  za rów no  p rzy leg łe  o b ­
sza ry  ocean iczne  (w raz  z w yspam i), j a k  i sam ą  A n ta rk ­
tydę , k tó ra  z a jm u je  z resz tą  n iem al g eo m etry czn y  ś ro ­
d ek  tego  re jo n u  — w  ob ręb ie  n a jb a rd z ie j z ew n ę trzn e j 
g ran icy  p ły w ająceg o  tło k u  lodow ego. S am ą n azw ę 
„ A n ta rk ty d a "  — greck iego  z resz tą  pochodzen ia  — t łu ­
m aczą ju ż  to  ja k o  „ ląd  leżący  n ap rzec iw  gw iazdozb io ru  
W ielk ie j N iedźw iedzicy11 (z g reck iego  a n ti — n a p rz e ­
ciw  i a rk to s  —  niedźw iedź), ju ż  to  ja k o  „ ląd  po łożony 
n ap rzec iw  A rk ty k i" , tj . pó łnocnych  obszarów  w okó ł- 
b iegunow ych .

O ile  ro zm ia ry  sam ej A n ta rk ty d y  są n am  dzisia j 
m n ie j w ięcej d o k ład n ie  znane, o ty le  co do zasięgu
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Ryc. 1. M apa A n ta rk ty d y  z oznaczen iem  s ta c ji b a d a w ­
czych  M iędzynarodow ego  R o k u  G eograficznego  1957/58. 
C iem n ie jszy  k o lo r  w  o b ręb ie  sam ego  k o n ty n e n tu  o zna­

cza  'Obszary z b a d a n e  w g  s ta n u  z  p o czą tk u  1956 r.

A n ta rk ty k i b ad acze  n ie  są  zu p e łn ie  zgodni. O kreślić  
ją  b o w iem  m o żn a  —  p rzez  an a lo g ię  do A rk ty k i — p rz e ­
b ieg iem  izo te rm y  + 10°C  n a jc iep le jszeg o  (s tyczeń — 
p ó łk u la  p o łudn iow a!) m iesiąca  ro k u  i w te d y  obe jm o­
w a łab y  ona  ok. 60 m in . k m 2 w  g ran icach  50—55° po ­
łu d n io w e j szerokości g eo g raficzne j. N a ogół je d n a k  za 
g ra n ic ę  A n ta rk ty k i u w aża  się  racze j n a jd a le j n a  p ó ł­
noc w y su n ię tą  lin ię  zasięgu  p ły w a ją c y c h  lodów , k tó ra  
u leg a  z re sz tą  u s taw iczn y m  zm ian o m  p o d  w pływ em  
czy n n ik ó w  k lim a ty czn y ch  i o b e jm u je  ob szar ok. 
51 000 000 k m 2. W łaśc iw a  A n ta rk ty d a  — w ed ług  s k ru ­
p u la tn y c h  ob liczeń  z r. 1947, k tó re  od tego  czasu  nie 
s tra c iły  je d n a k  w ie le  n a  ak tu a ln o śc i —  p o siad a  (bez 
w ysp  i lo d u  szelfow ego) ok. 13 101 000 k m 2. O bszar 
p rzy leg ły ch  w y sp  w ynosi ok. 88,8 tys. k m 2, lodu  sze l­
fow ego  — 931 ty s . k m 2, ta k  w ięc  p o w ie rzch n ia  całe j 
te j części św ia ta  w raz  z w y sp am i i lodem  szelfow ym  
w ynosi ok. 14 120 000 k m 2.

P od  w zg lęd em  o b sza ru  sto i A n ta rk ty d a  n a  5 m ie j­
scu  w śró d  k o n ty n e n tó w  Z iem i, ja k o  n ie m a l d w u k ro t­
n ie  w ięk sza  od A u s tra li i  i p ra w ie  1,5 ra z y  w ięk sza  od 
E u ropy . J e j  ś re d n ia  w ysokość  w ynosi ok. 2250 m 
(+  250 m), co d a je  A n ta rk ty d z ie  ab so lu tn y  p ry m a t 
w  ty m  w zg lędz ie  pom iędzy  w szy stk im i lą d a m i Z iem i, 
gdyż n a s tę p n a  w  sze reg u  A zja  w znosi s ię  p rzec ię tn ie  
ty lk o  do 950 m , ogółem  zaś w szy stk ie  k o n ty n e n ty  n a ­
szego g lobu  do za led w ie  825 m.

T en  p o tężn y  o b sza r lądow y  p o k ry ty  je s t  n iem al z u ­
p e łn ie  k o lo sa ln ą  p o k ry w ą  lo d u  k o n ty n en ta ln eg o , tzw . 
ląd o lodu , k tó ry  w y tw o rzy ł się  jeszcze  w  epoce lodo­
w ej. J e d y n ie  śm ieszn ie  d ro b n y  u ła m e k  p ro c e n tu  
(0,02w/o, tj . ok. 2500 k m 2) ogólnej p o w ie rzch n i w o lny  
je s t  ca łk o w ic ie  od lodow ego ca łunu . O becnie , poza 
A n ta rk ty d ą , ląd o lo d y  is tn ie ją  ty lk o  n a  G re n la n d ii i n a  
n ie k tó ry c h  w y sp ach  P ó łn o cn eg o  M orza L odow atego. 
A le p o jęc ie  o to ta ln e j su p re m a c ji lodow ej czapy  A n ­
ta rk ty d y  d a je  n a m  d o p iero  p o ró w n an ie : je s t  ona  s ie ­
d m io k ro tn ie  w ięk sza  od ląd o lo d u  G ren lan d ii, a  p ó łto - 
r a k ro tn ie  od o b sza ru  S tan ó w  Z jednoczonych . P od  je j 
m o n s tru a ln y m  c ięż a rem  cały  k o n ty n e n t u leg ł n ie jak o  
g e n e ra ln e m u  w g n iecen iu  w  g łą b  sk o ru p y  z iem sk ie j. 
W idać to  n a jle p ie j n a  k o n ty n e n ta ln e j p łyciźn ie , tzw . 
szelfie , A n ta rk ty d y , k tó ra  z w a rty m  p ie rśc ie n iem  o ta ­
cza lą d  od s tro n y  oceanu  i o p ad a  po łog im  sk łonem  
k u  jeg o  g łęb inom . J e s t  ona  tu  znaczn ie  g łębsza  od p o ­
d o b n y ch  p ły c izn  in n y c h  k o n ty n en tó w . Ja k k o lw ie k  
bow iem  ła d u n e k  lodów  zm ala ł znaczn ie  w  s to su n k u  
do n ie d a w n e j (geologicznie) ep o k i lodow ej, to  je d n a k  
k o m p e n su ją c y  ru c h  w znoszący  k o n ty n e n tu  je s t  w y ­
ra ź n ie  w  s to su n k u  do tego  odc iążen ia  opóźniony.

L ądo lód  a n ta rk ty c z n y  n ie  s tan o w i re g u la rn e j, ł a ­
godn ie  p ię trz ą c e j się  kopu ły , n a jw y że j w zn iesionej 
i n a jb a rd z ie j m iąższej w  c e n tru m  k o n ty n en tu . O sta tn ie  
o b se rw ac je  w y k a z u ją  p o n ad  w sze lk ą  w ą tp liw o ść  jego  
w y ra ź n ą  asy m etry czn o ść . N ajw y ższe  w zn iesien ie  lą ­
do lodu  n ie  m a  c h a ra k te ru  p u n k tu  (po jedynczego  w ie rz ­
chołka), lecz lin ii —  g rz b ie tu  lodow ego, k tó ry  docho­
dząc do m a k sy m a ln e j w ysokości ok. 4000 m  w  oko li­
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cach  81° szerokości po łu d n io w ej i 0° d ługości p rz e ­
b iega  od b ieg u n a  po łudn iow ego  k u  b rzegom  m o rsk im  
n iem al rów noleg le  w zd łuż  w sch o d n ich  k ra ń c ó w  odnogi 
O ceanu  S pokojnego  — M orza R ossa. Z tego  — jak b y  
go było  m ożna nazw ać  —  lododzia łu  sp ły w a ją  m asy  
lodow e n a  w szystk ie  s tro n y  k o n ty n e n tu : k u  P acy fik o ­
w i p rz e d z ie ra ją  się p op rzez  góry  b rzegow e jęzo ram i 
w ie lk ich  lodow ców , k tó re  łączą  się u  ich  podnóża 
w po tężną , da leko  w  g łąb  oceanu  s ięg a jącą  „stopę" 
lodow ą sław nego  lodu  szelfow ego R ossa. F ro n t jego, 
d ług i n a  700 km , o p ad a  do m orza  p ionow ym i zerw am i 
tzw . lodow ej b a r ie ry  R ossa o w ysokości 50— 70 m. Do 
oceanów  In d y jsk ieg o  i A tlan ty ck ieg o  sp ły w a  w olno 
z lododzia łu  o lb rzym ia  p o k ry w a  lodow a, o bn iża jąc  się 
połogo n a  w szy stk ie  s tro n y  do w ysokości 1000 m. 
W odległości ok. 50 k m  od w yb rzeża  sp ad ek  je j p o ­
w ierzch n i nag le  s t r  om ie je , a  n a  sam ej k raw ęd z i ląd o - 
lód o b ry w a się zazw yczaj p ionow ym i śc ian am i 20— 
40 m etrow ej w ysokości.

M iąższość ląd o lo d u  n ie  je s t  jeszcze d o sta teczn ie  p o ­
znana. Ja k k o lw ie k  je j m ak sy m a ln a  w a rto ść  w a h a  się 
p rzypuszcza ln ie  w  g ran icach  3500—4000 m , to  je d n a k  
ś red n ia  leży  gdzieś ok. 1600 m . W  dobie  epok i lodow ej 
m iąższość lądo lodu  b y ła  w yższa, ja k  się  w ydaje ,
0 śred n io  300 m  od obecnej. O g ig an ty czn y ch  w p ro s t 
m asach  lodow ych  A n ta rk ty d y  d a ją  n a m  w yo b rażen ie  
obliczen ia  g lacjo logów . P rzy p u szcza ją  oni, że sam  ty l ­
ko je j lądo lód , z a jm u ją c y  o bszar ró w n y  za led w ie  1/30 
pow ierzchn i oceanu  św iatow ego , po d n ió s łb y  po  s to ­
p ien iu  poziom  w ód  tegoż o cean u  o ca łe  15 m. W yso­
kość lodow ej ta rc z y  a n ta rk ty c z n e j zależy  je d n a k  n ie  
ty lko  od je j w ie lk ie j m iąższości a le  i od w zn iesien ia  
podłoża skalnego . I p o d  ty m  w zg lęd em  je s t  A n ta rk ty ­
da p rzo d u jący m  k o n ty n e n te m  Z iem i, b ezw zg lędna  bo ­
w iem  w ysokość je j sk a ln eg o  fu n d a m e n tu  w ynosi 
1800 m.

Poza ta rczą  lądo lodu , w o lno  lecz u s taw iczn ie  sp e łza­
jącą  ku  m orzu  (np. k ra w ę d ź  ocean iczna  lodu  szelfo­
wego R ossa p rze su w a  się  k u  pó łnocy  ok. 1,5 m  dz ien ­
nie), is tn ie ją  n a  A n ta rk ty d z ie  w ie lk ie  lodow ce górsk ie  
typu  a lpejsk iego . N a w y b rzeżach  za rów no  sam  lą d o ­
lód, ja k  i poszczególne lodow ce gó rsk ie  z lew a jące  się 
u podnóża g ó r n a d m o rsk ic h  w  jed en , tw o rzą  n ie raz  
specyficzne d la  p o łudn iow ego  k o n ty n e n tu  fo rm y ' o l­
b rzym ich, p ły w a jąc y ch  jęzo ró w  lodow ych . F o rm a  ta, 
o d k ry ta  w  r. 1841 p rzez  żeg la rza  an g ie lsk ieg o  Ja m e sa  
C larke’a R ossa o trz y m a ła  p ie rw o tn ie  n azw ę  lodu  b a ­
rierow ego, p o tem  zaś — n a  p ro p o zy c ję  szw edzkiego  
geologa O tto n a  N o rd en sk jo ld a  —  lodu  szelfow ego. 
Tw orzy on w ie lk ie  p ły ty  lodow e, zw yk le  p ły w a jąc e  
jak k o lw iek  zaw sze zako tw iczone  je d n ą  s tro n ą  n a  lą ­
dzie, p ionow ym i o b ry w am i zaś zw rócone  k u  m orzu. 
Z asila je  n ie  ty lk o  dop ływ  n o w y ch  m as lodow ych  
z w n ę trza  ląd u  a le  w  znacznej m ie rze  o p ad a ją cy  lu b  
naw iew an y  z są s ied z tw a  śn ieg . Z lodów  szelfow ych  
A n ta rk ty d y  n a jb a rd z ie j z n an e  i n a jw ię k sz e  są : w spo ­
m n iana  ju ż  p ły ta  lodow a R o ssa  (ok. 488 000 km 2 p o ­
w ierzchn i i 180—300 m  m iąższości) n a  M orzu  R ossa
1 p ły ta  lodow a F ilc h n e ra  n a  M orzu  W eddella . O d s tro ­
ny oceanu  g ran ica  lodów  sze lfo w y ch  u le g a  ciąg le  
zm ianom  z p o ram i roku . W  lec ie  p o w s ta ją  w  n ich  
Pękn ięc ia  i ry n n y  u ła tw ia ją c e  s ta tk o m  d o stęp  do k o n ­
ty nen tu , Od p ły w a jąc y ch  k ra w ę d z i lodów  o d ry w a ją

Ryc. 2. O d erw an a  od lodow ej b a r ie ry  R ossa g ó ra  sto ­
łow a: je j w ysokość 38 m , a zanu rzen ie  225 m

się w ted y  całe ro je  gó r lodow ych, p rzew ażn ie  o ty p o ­
w ych  d la  A n ta rk ty d y  fo rm ach  sto łow ych.

Z m iennej g ran icy  lodów  szelfow ych  tow arzyszy  pas 
zbitego tło k u  lodow ego po w sta ły  z ich rozb icia . N a 
zew n ą trz  p rzechodzi on w coraz luźn ie jszy  p as lodów  
d ry ftow ych . T w orzen ie  się lodów  m o rsk ich  zaczyna 
się n a  p o łu d n iu  ju ż  w  m arcu , b a rd z ie j n a  pó łnocy  — 
dop iero  w  kw ie tn iu . M niej w ięcej w  połow ie p aźd z ie r­
n ik a  zasięg  ich  dochodzi do sw ego  m ak s im u m  ok. 50— 
55° szerokości po łudn iow ej, o b e jm u jąc  ok. 22—23 m in 
k m 2. W  lu ty m  i m a rc u  sk ra j lodów  p rzy b ie ra  n a jb a r ­
dziej po łudn iow e położenie, a  o bszar ich  k u rc z y  się 
do 3,5 m in  k m 2.

Ja k k o lw ie k  A n ta rk ty d a  z n a jd u je  się  obecnie w  p e łn i 
epoki lodow ej, ja k a  w  p le js to cen ie  o b e jm o w ała  północ 
E uropy  i A m eryki, to  m im o w szystko  zasięg  je j lodów  
cofa się  n a  sk u te k  ogólnie stw ierdzonego  ociep lan ia  
się k lim a tu  całej k u li z iem sk ie j. W tym że p le js to cen ie  
rów n ież  i A n ta rk ty k a  p rzesz ła  p rzez  k ilk a  ep o k  lodo­
w ych, tzn . k o le jn y ch  okresów  n as tęp o w an ia  i co fan ia  
się lodów . N iezbędną m etodą w  s tu d iach  n ad  ich  p rz e ­
b ieg iem  i pow iązan iem  z podobnym i, w spó łczesnym i 
im  z jaw isk am i w  in n y c h  częściach  św ia ta  są  b ad an ia  
n a d  d en n y m i o sadam i p rzy leg ły ch  m órz. W p o b ie ra ­
n y ch  rd zen iach  o b se rw u jem y  p rz e w a rs tw ia n ie  się 
d robno  — i g ru b o z ia rn is ty ch  sed y m en tó w  (grubszy 
osad  pochodzi z re g u ły  z epok i lodow ej, d ro b n o z ia r­
n is ty  — z m iędzylodow ej, tzw . in te rg lac ja ln e j) , co po ­
zw a la  n a  o k reś len ie  ilości ep o k  lodow ych i m iędzy lo - 
dow ych. D odatkow e u śc iślen ie  o b serw acji, je że li chodzi 
o oznaczenie  bezw zględnego  w iek u  osadów , um ożliw ia  
s to sow ana  od n ie d a w n a  m e to d a  b a d a n ia  ich  p ro m ie ­
nio tw órczości. P om im o to  zd a n ia  b adaczy  co do ró w - 
noczesności (synchroniczności) z lodow aceń  n a  obu p ó ł­
k u lach  są podzielone. Je d n i u trz y m u ją , że is tn ia ła  ona, 
in n i p rzypuszcza ją , że ep o k a  lodow a zaczęła  się  n a  
A n ta rk ty d z ie  w cześn ie j niż n a  północy, tj . ju ż  z k o ń ­
cem  trzecio rzędu .

K o n ty n e n t A n ta rk ty d y  o tacza  z w a rtą  m asą  ląd o w ą
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Ryc. 3. S to łow a gó ra  lodow a, ty p o w a  d la  A n ta rk ty d y

po łud n io w y  b ieg u n  g eog raficzny  n ie  w y k racza jąc  
w  zasadzie  poza o b ręb  po łu d n io w eg o  k o ła  p o la rnego , 
tj. poza 63°30' szerokości po łu d n io w ej. Jego  lin ia  b rz e ­
gow a ro zc iąg a  się  n a  d ługości ok. 24 300 k m  a p rzeb ieg  
je j je s t sk u teczn ie  m ask o w an y  p rzez  m asy  lodów  sze l­
fow ych  i s tre fę  tło k u  lodow ego. N a ogół b io rąc  lin ia  
ta  je s t słabo  ro zw in ię ta . J e d y n ie  M orze W eddella  — 
pom iędzy  10° i 60° d ługości zach o d n ie j — oraz  M orze 
R ossa — pom iędzy  150° d ługości zachodn ie j i 165° d łu ­
gości w sch o d n ie j’ — w d z ie ra ją  się  da lek o  w  g łąb  k o n ­
ty n e n tu , dz ieląc go n a  dw ie  n ie ró w n e  co do w ie lkości 
części, o d m ien n e  rzeźbą  i b u d o w ą  geo logiczną: Z a ­
ch o d n ią  i W schodn ią  A n ta rk ty d ę . R ozgran icza  je  p o ­
tężn y  ró w  zap ad lisk o w y  W eddella  — R ossa, łą c z ą ­
cy oba te  m orza, szerok i n a  800 a  d ług i n a  3200 km .

W r w  .,3 ;;

Ryc. 4. „Ś lad "  po lodo łam aczu  a m e ry k a ń sk ie j w y p raw y  
a n ta rk ty c z n e j B y rd a  „G lac ie r-

W a ln a  lin ia  u sk o k o w a  tego  row u  p rzeb ieg a  p rzy p u sz ­
cza ln ie  w zd łu ż  w schodn iego  b rzeg u  M orza W eddel­
la , d a le j w  p o p rzek  całego  k o n ty n en tu , a  n a s tęp n ie  
w zd łuż  w sch o d n ich  w y b rzeży  M orza R ossa. C ała  w sch o ­
d n ia  i  p o łu d n io w o -w sch o d n ia  część M orza R ossa  z a p a ­
d ła  s ię  w zd łu ż  te j w ła śn ie  lin ii. N a w y tw o rzo n e j p rzez  
n ią  s tre f ie  z lu źn ien ia  i o słab ien ia  sk o ru p y  z iem skiej 
u sad o w iły  s ię  liczne  i n iek ied y  czynne do dziś w u lk a ­
ny , ja k : E re b u s  (4055 m), T e rro r  (3277 m) i i. N a to m ia s t 
w  św ie tle  n a jn o w szy ch  b a d a ń  w y d a je  się, iż n ie  do 
u trz y m a n ia  je s t  pog ląd , ja k o b y  ob ie  części sk ładow e 
A n ta rk ty d y  oddzie lone  b y ły  od sieb ie  ca łkow ic ie  c ie ­
śn in ą  m o rsk ą  p rz e b ie g a ją c ą  w  m ie jscu  tego  row u. 
G dyby  n a w e t ta k a  w ąsk a  c ie śn in a  is tn ia ła , by łab y  
p rzy p u szcza ln ie  z lodow acona aż do sam ego dna, co 
znów  w y k lu cza ło b y  zu p e łn ie  ja k ą k o lw ie k  c y rk u la c ję  
w o d n ą  pom iędzy  P acy fik iem  a A tlan ty k iem .

J a k k o lw ie k  podłoże ca łe j A n ta rk ty d y  tw orzy  cokół 
s ta ry c h  sk a ł p re k a m b ry jsk ic h , to p rzec ież  h is to ria  geo­
log iczna  i b u d o w a  n a d k ła d u  tego  cokołu  w  obu  je j z a ­
sad n iczy ch  częśc iach  je s t  b a rd zo  różna.

Z a ch o d n ia  A n ta rk ty d a  m a  ok. 3,5 m in  k m ’ p o ­
w ie rzch n i. P ó łw y sp em  Z iem i G ra h a m a  w y su w a  się ona 
n a jd a le j n a  pó łnoc  sp o śró d  w szy stk ich  ziem  k o n ty ­
n e n tu , zb liż a jąc  się  za led w ie  n a  1000 k m  do o s ta tn ich  
s tra ż y  ty ln y c h  A m ery k i P o łu d n io w e j — do Ziem i 
O g n iste j. Do A m ery k i też  u p o d ab n ia  się n a jb a rd z ie j 
p o d  w zg lęd em  budow y. W y p e łn ia jący  Z achodn ią  A n ­
ta r k ty d ę  sy s tem  łań cu c h o w y ch  gór fa łdow ych , zw a­
n y ch  A n ta rk ta n d a m i, s tan o w i n a jp raw d o p o d o b n ie j 
k o n ty n u a c ję  A n d ó w  p o łu d n io w o -am ery k ań sk ich , k tó re  
p rzech o d zą  w  lą d  A n ta rk ty d y  w ie lk im  — ana log icz­
n y m  do a n ty lsk ieg o  i d la teg o  zw an y m  po łu d n io w o - 
a n ty lsk im  — łu k iem  p odm orsk im , zw róconym  ku  
w schodow i a  zw ieńczonym  w y sp am i: P o łu d n io w ą  G e­
o rg ią  i a rc h ip e la g a m i P o łu d n io w y ch  S andw ich , O rk a - 
dów  i S ze tlan d ó w . W  da lszym  ciągu  — ju ż  po opusz­
czen iu  A n ta rk ty d y  —  p op rzez  w yspy  B alleny  i M ac- 
q u a r ie  — c iąg n ą  się one zap ew n e  aż do N ow ej Z e la n ­
dii. J a k o  góry  p ochodzen ia  g eosynk lina lnego , geologicz­
n ie  m łode, bo w iek u  p rzew ażn ie  ju ra jsk o -k re d o w o -  
trzec io rzędow ego , ró żn ią  s ię  one znaczn ie  pod w zg lę­
d em  fo rm y  od łag o d n ie  s fa lo w an e j czapy  lodow ej 
W schodn ie j A n ta rk ty d y . P rz e w a ż a ją  tu  w ięc ostre , 
z ęb a te  k sz ta łty  — s to su n k o w o  często  n a p o ty k a  się 
w y ste rc z a ją c e  z lodu  g ru p y  gó rsk ie  z d o lin am i i p rz e d ­
gó rzam i. Szczy ty  w znoszą się  w  pob liżu  M orza R ossa 
do w ysokości 6000 m.

Z u p e łn ie  o d m ien n y  ob raz  budow y  podłoża lądo lodu  
p rz e d s ta w ia  W schodn ia  A n ta rk ty d a . O b e jm u jąc  10 m in  
k m 2 je s t  ona p ra w ie  3 -k ro tn ie  w iększa  od sw oje j za ­
ch o d n ie j p a r tn e rk i . T w orzy  ją  p łaskow yż  s ta re j, n ie -  
ro zcz ło n o w an ej, sz ty w n e j ta rc z y  k ry s ta lic z n e j, zb u d o ­
w an e j p rzew ażn ie  z p re k a m b ry jsk ic h  sk a ł m e ta m o r­
ficznych , g łó w n ie  g n e jsó w  i łu p k ó w  k ry s ta liczn y ch , 
p rz e ry w a n y c h  in tru z ja m i g ran ito w y m i. N a sk a łach  te ­
go coko łu  za le g a ją  poziom o m iąższe p iaskow ce  tzw . 
fo rm a c ji B eacon , s łab o  ty lk o  zab u rzo n e  ru c h a m i p io ­
n ow ym i, a  o sadzone z k o ń cem  pa leo zo ik u  i początk iem  
m ezozoiku.

P od  w zg lęd em  b u d o w y  i z aw arto śc i sk am ie lin  u p o ­
d a b n ia ją  się  one  n a jb a rd z ie j  do sk a ł A fry k i P o łu d n io ­
w ej i A u s tra lii . Z n im i zw ią z a n e  są  w ie lk ie  złoża w ę-
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gla b ru n a tn eg o  zn an e  zw łaszcza z P o łu d n io w e j Z iem i 
W ik to rii i o toczenia  „M ałej A m ery k i1', o n isk ie j je d ­
nakże  jakości. S tan o w ią  one do tychczas je d y n e  z ca łą  
pew nością  s tw ierd zo n e  bogactw o  k o p a ln e  A n ta rk ty d y . 
P rzypuszczać  w szakże należy , że A n ta rk ty d a  posiada  
w szystk ie  te  ko p a lin y  uży teczne , w  ja k ie  o b fitu ją  inne  
k o n ty n en ty  o analog icznej do n ie j budow ie . E w e n tu a l­
n a  ich  ek sp lo a tac ja  n a tra f ia ć  będzie  je d n a k  n a  o lb rzy ­
m ie tru d n o śc i zw iązane  p rzed e  w szy stk im  z su row ym i 
w a ru n k a m i śro d o w isk a  geograficznego .

N ajw yższe szczyty  W schodn ie j A n ta rk ty d y  są  znacz­
nie niższe od Z achodn ie j. W zdłuż w sch o d n ich  w y b rze ­
ży M orza R ossa w znoszą się  one do m ak sy m aln e j w y ­
sokości 4500—4700 m. T y lko  n ie k tó re  z n ich  są  c a ł­
k iem  pozbaw ione lodu, w y s te rcza jąc  zeń  czarn y m i lu b  
cze rw o n o b ru n a tn y m i szczy tam i, ja k o  tzw . — z esk im o­
ska — n u n a ta k i. N ajw iększe  m asyw y górsk ie , ro zm ia ­
ram i b y n a jm n ie j n ie  m n ie jsze  od A lp, w y s tę p u ją  n a  
k sz ta łt r a f  o b lanych  zew sząd  lodam i — zw łaszcza n a  
P o łudn iow ej Z iem i W ik to rii, Z iem i K ró low ej M aud 
i n a  W ybrzeżu  M ac-R o b ertso n a . J e d n y m  z n a jb a rd z ie j 
fra p u ją c y c h  z jaw isk  g eo g raficznych  A n ta rk ty d y  
w ogóle są  o d k ry te  w ła śn ie  n a  o b sza rach  W schodniej 
A n ta rk ty d y  m ałe, pozbaw ione  lodu  ja k  gdyby  oazy, 
z d robnym i, w  lecie  w o lnym i od lo d u  s łodkow odnym i 
jez io rkam i. N ajw iększe  spośród  ta k ic h  zn an y ch  m i­
n ia tu ro w y ch  „po jez ierzy" o d k ry te  zosta ło  p rzez  lo t­
n ików  a m ery k ań sk ie j w y p raw y  B y rd a  i n azw an e  przez  
n ich  „oazą B u n g e r , w  la ta c h  1946/47, O b e jm u je  ona 
ok. 780 k m 2 i leży  n a  W ybrzeżu  K ró low ej M arii. D o­
n ies ien ia  pochodzące z p o czą tk u  ub ieg łego  ro k u  św iad ­
czą o tym , że członkom  rad z ieck ie j ek sp ed y c ji n a u k o ­
w ej, w y słan e j n a  A n ta rk ty d ę  w  ra m a c h  M iędzynaro ­
dow ego R oku  G eofizycznego, u d a ło  się do trzeć  n a  śm i­
g łow cach do w spom nianego  obszaru . P o m ie rzo n a  przez  
nich  te m p e ra tu ra  oazy w y n o siła  w  p o łu d n ie  aż +25°C  
(lato an ta rk ty czn e !). N ad  oazą w znosił się  k u  górze 
w yraźny  p rą d  ciepłego i n iezw y k le  suchego  pow ietrza . 
C ałą roś linność  s tan o w iły  je d y n ie  ubogie  p o ro s ty  i n ie ­
liczne m chy  k ry ją c e  się  w  k o ry ta c h  po toków . Z dan ia  
badaczy, co do p ochodzen ia  ta k ic h  oaz są  podzielone. 
U czeni radzieccy  — zgodnie  z resz tą  z am ery k ań sk im i 
odk ryw cam i oazy B u n g e r — p rzy p u szcza ją , że p rz y ­
czyną p o w stan ia  je j i podobnych  fo rm  je s t  in ten sy w n a  
p rom ien io tw órczość  sk a ł podłoża. Z in n y ch  h ipo tez  
w ysuw anych  d la  w y tłu m aczen ia  tego  ro d z a ju  z jaw isk  
w ym ienić  na leży  p rzed e  w szy stk im  tak ie , k tó re  u p a ­
tru ją  p rzyczyny  ich p o w stan ia  w  d z ia ła ln o śc i w u lk a ­
n icznej, w  g o rących  ź ród łach , p o d z iem n y ch  p ożarach  
złóż w ęglow ych  i w reszc ie  w  w y m ia ta n iu  i w y w iew a­
n iu  śn iegu  przez  h u ra g a n o w e  a ch ro n iczn e  du jaw ice  
an ta rk ty czn e .

R zeźba skalnego  podłoża A n ta rk ty d y  je s t  — ja k  do ­
tąd  p rz y n a jm n ie j — bard zo  s łabo  p o zn an a . O je j p ra w ­
dziw ym  c h a ra k te rz e  pew ne  ty lk o  w y o b rażen ie  dać m o­
gą ow e n ie liczne  g n iazd a  gó rsk ie  czy odosobnione 
szczyty, k tó re  p rz e b ija ją  tłam szącą  p o k ry w ę  lodow ą. 
O na to m ask u je  n iem a l zu p e łn ie  w łaśc iw ą  n a tu rę  te j 
rzeźby. Że rzeźba  ta  n ie  je s t  b y n a jm n ie j łagodna, ja k  
to pozorn ie  o d b ija  w  sw ej spo k o jn e j po w ierzch n i 
płaszcz lądo lodu , w sk a z u ją  chociażby  in te re su ją c e  w y ­
n ik i su m ien n y ch  p o m ia ró w  se jsm iczn y ch  dok o n an y ch  
w la ta c h  1949—52 przez  w sp ó ln ą  n o rw e sk o -b ry ty jsk o -

Ryc. 5. W ulkan  E rebus

szw edzką ekspedyc ję  badaw czą n a  obszarze Ziem i 
K ró low ej M aud. N a p ro filu  d ługości 600 km  od w y ­
b rzeża  w y k aza ły  one n iespodziew an ie  u rozm aiconą 
rzeźbę podłoża ska lnego  — dziś zupełn ie  pog rzebaną  
pod  lodem  — z ca łym i p asm am i górsk im i, odosobnio­
n y m i szczytam i, p łaskow yżam i, g łęboko  w c ię ty m i do li­
nam i i fio rdam i, leżącym i pon iże j poziom u m orza, 
k tó re  zachodziły  da lek o  w  g łąb  lądu .

T ak  u k sz ta łto w an ą  A n ta rk ty d ę  ze w szech s tro n  ob­
lew a p rzeog rom ny  p rze s tw ó r w odny  — n iep rze rw an y  
p ie rśc ień  oceaniczny  — p ow sta ły  ze s ty k u  w szystk ich  
trzech  oceanów  Z iem i: Spokojnego , A tlan tyck iego
i Indy jsk iego . On je s t  tu  g łów ną o sto ją  i siedzibą  ży­
cia. N a lądzie  bow iem , p rzew ażn ie  sk ow anym  lodam i, 
w k rańcow o  su ro w y m  k lim acie  eg zy stu ją  za ledw ie  n ie ­
liczne g a tu n k i m chów , po rostów , b a k te r ii  i a lg  słodko­
w odnych  o raz  ty lk o  dw a ro d za je  ro ś lin  kw ia tow ych . 
T a f lo ra  ląd o w a sk u p ia  się z re sz tą  g łów nie  n a  Z iem i 
G rah am a. Za to  okoliczne w ody ocean iczne o b fitu ją  
w  n iep rzeb ran e  w p ro s t ro je  ryb , fok  o raz  p rze trzeb io ­
nych  ju ż  m ocno w ie lorybów . W arto  z resz tą  p rzy  spo­
sobności podk reś lić , że w łaśn ie  połow y fo k  i w ie lo ­
ry b ó w  u staw iczn ie  w zm agały  za in te re so w an ie  w odam i 
a n ta rk ty c z n y m i i w a ln ie  p rzyczyn iły  się n ie  ty lk o  do 
ich  zb ad an ia  a le  i do p e n e tra c ji sam ego k o n ty n en tu .

Jed y n e  w yższe zw ierzę ta  A n ta rk ty d y , m ew y polarne,

Ryc. 6. G óry  w  Z iem i K ró low ej M aud, W schodnia  
A n ta rk ty d a

21*
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YyA.

Ryc. 7. G óry  w  Z iem i K ró low ej M aud, W schodn ia  
A n ta rk ty d a

oraz  b ez lo tk i zw an e  inaczej p in g w in am i (z n a jg łó w ­
n ie jszy m i p rzed s taw ic ie lam i w  p in g w in ach  A deli i c e ­
sa rsk ich ), ró w n ież  ja k  n a jśc iś le j zw iązane  są  z m o ­
rzem . In te re su ją c e  są  zw łaszcza  p in g w in y , ja k o  k la ­
syczny  p rz y k ła d  p rzy s to so w an ia  się  św ia ta  zw ie rzęce ­
go do w a ru n k ó w  śro d o w isk a  geograficznego . P o s ia d a ją  
one n iezg rab n e  w io sło w a te  sk rz y d ła  zu p e łn ie  p o zb a ­
w ione  lo te k  (s tąd  ich  po lsk a  nazw a) o raz  k ró tk i ogon. 
Ż y ją  w ie lk im i s ta d a m i n a  w y b rzeżach , żyw iąc  się 
g łów nie  sk o ru p ia k a m i i m ięczakam i. N iezdo lne  do lo tu  
znak o m ic ie  je d n a k  p ły w a ją  w io s łu jąc  sk rzy d łam i; o s ią ­
g a ją  p rzy  ty m  szybkość 10 m /sek , a  n u rk u ją  do 5 m  
g łębokości. W arto  zaznaczyć p rz y  sposobności, że poza 
A n ta rk ty d ą  i n ie liczn y m i p u n k ta m i n a jb a rd z ie j p o ­
łu d n io w y ch  części zach o d n ich  w y b rzeży  A m ery k i P o ­
łu d n io w ej i A fry k i b ez lo tk i ż y ją  ty lk o  n a  sam y m  ró w ­
n ik u , n a  a rc h ip e la g u  w ysp  G alap ag o s n a  O cean ie  S p o ­
ko jnym .

O cean  ob lew a jący  A n ta rk ty d ę  p o k ry w a  sw oim i w o ­
d am i złożony sy s tem  b asen ó w  i ro zd z ie la jący ch  je  
g rzb ie tó w  p o d m o rsk ich , k tó ry m i p o łu d n io w y  k o n ty n e n t 
łączy  się z o tacza jący m i ląd am i. I ja k k o lw ie k  p rz e ­
c ię tn a  g łębokość  o tw a rteg o  ocean u  w ynosi w  zasięgu  
A n ta rk ty k i ok. 5000 m , to  je d n a k  g łębokość n ie k tó ry c h  
z ty c h  b asen ó w  dochodzi do 8264 m  (rów  P o łu d n io w y ch  
S andw ich ) a n a w e t do 8590 m  (rów  B y rd a , n a  pó łnoc 
od M orza Rossa).

K rą ż e n ie  w ód ocean icznych  p rzeb ieg a  w okó ł A n ta rk ­
ty d y  w ed łu g  s to su n k o w o  p ro s teg o  sch em a tu . O d g ra n i­
cy tło k u  lodow ego  p o w ie rzch n io w e  w ody  ocean iczne  — 
pod  w p ły w em  p rz e w a ż a ją c y c h  w ia tró w  zach o d n ich  — 
p ły n ą  k u  w schodow i i północy . W  szero k o śc iach  u m ia r ­
k o w an y ch  s ty k a ją  s ię  one z w o d am i zw ro tn ik o w y m i, 
k tó re  k rą ż ą  w  k ie ru n k u  p rzec iw n y m . T e m p e ra tu ry  ty ch  
w ód  p o w ie rzch n io w y ch  w z ra s ta ją  w  m ia rę  p o su w a n ia  
się  k u  pó łnocy , gdzie  z a p a d a ją  one  co raz  g łęb ie j w zd łuż  
dw óch  w y ra ź n y c h  fro n tó w  z le w a n ia  się  (tzw . k o n w e r­
gencji) z c iep le jszy m i w o d am i p ó łnocnym i. F ro n ty  te  
ro zd z ie la ją  3 s tre fy  p o w ierzchn iow e. N a jb a rd z ie j p o ­
łu d n io w a  z n ich  to  w ła śc iw a  s tre fa  a n ta rk ty c z n a , b ez ­
p o śred n io  p rz y le g ła  do p a sa  tło k u  lodow ego, a  k u  p ó ł­
nocy  s ięg a jąca  48— 60° szerokości, o te m p e ra tu rz e  n a

p o łu d n iu  b lisk ie j 0°C, b a rd z ie j n a  pó łnocy  dochodzącej 
do +  3,5°C. S łoność w ody  je s t n iższa  od p rzec ię tn e j 
(poniżej 34%o). D zięki w ie lk ie j z aw arto śc i tle n u  o b fi­
tu je  ona w  p lan k to n , co znów  sp rzy ja  b u jn em u  rozw o­
jow i w yższej fau n y . Od pó łnocy  tow arzyszy  te j s tre fie  
p rze jśc io w a  s tre fa  p o d ań ta rk ty c z n a , ze sw ej s tro n y  
g ran icząca  od pó łnocy  ze s tre fą  podzw ro tn ik o w ą. T a 
o s ta tn ia  je s t  g łębsza  od s tre fy  a n ta rk ty c z n e j, leżąc zaś 
w  p as ie  b u rz  i p o ry w is ty ch  w ia tró w  m a w ody od n ie j 
je d n o s ta jn ie jsz e , gdyż b a rd z ie j p rzem ieszane . P od  
w szy stk im i ty m i s to sunkow o  zresz tą  p ły tk im i s tre fam i, 
p ły n ie  k u  p o łu d n io w i g łęb inow y  p rą d  ciepły. O d spodu  
p o d śc ie la ją  go d la  o d m ian y  m asy  gęstych , c iężk ich  
w ód  z im nych , k tó re  w  p o stac i tzw . dennego  p rą d u  
a n ta rk ty c z n e g o  w olno  p rą  w  k ie ru n k u  p rzeciw nym , 
by n a  k sz ta łt  m acek  m o n s tru a ln eg o  po lipa, rozchodzą­
cych  się od A n ta rk ty d y  n a  w sze s tro n y , p en e tro w ać  
d a lek o  n a  pó łnoc  w szy stk ie  oceany  Ziem i.

K lim a t A n ta rk ty d y  w a ru n k u ją  w za jem n ie  śc ie ra jące  
się  i p rzec iw s taw n e  w p ły w y  ląd o lo d u  i oceanu . N a 
s ty k u  ich  p o w s ta je  o s try  g ra d ie n t te rm iczn y , sp rz y ja ­
ją c y  b a rd z o  ożyw ionej c y rk u la c ji a tm o sfe ry czn e j. N ad  
ląd o lo d em  za lega  s ta le  — do w ysokości ok. 2000 m  — 
z im ne , c iężk ie  (ok., 745 m m  ciśn ien ia) pow ie trze  a n ty -  
c y k lo n a ln e . O śro d ek  jego  leży  n ad  W schodn ią  A n ta rk ­
ty d ą , łącząc się  szerok im  siod łem  pom iędzy  m orzam i: 
W ed d e lla  i R ossa  z  d ru g im , znaczn ie  m n ie jszy m  w yżem , 
n a d  A n ta rk ty d ą  Z achodn ią . N ad  oceanem  n a to m ias t, 
po m ięd zy  62— 65° szerokości po łu d n io w e j, is tn ie je  
p o tę ż n a  b ru z d a  n isk iego  c iśn ien ia  (zaledw ie 740 m m ), 
o tac z a ją c a  n ie p rz e rw a n y m  p asem  cały  k o n ty n en t, n ie ­
m a l śc iśle  n a ś la d u ją c  p rzeb ieg  jego  w ybrzeży . B ru zd a  
ta  p rz e su w a  się  k u  p o łu d n io w i lub  północy , w  za leżno ­
ści od sezonow ego po łożen ia  lodów . J e s t  ona dom eną 
w ę d ru ją c y c h  z zachodu  n a  w schód  cyklonów , k tó re  
n a s tę p u ją c  po  sob ie  w  o d stęp ach  3— 4 d n i re g u lu ją  
pogodę b rzeżn y ch  obszarów  A n ta rk ty d y . B ard z ie j na  
p ó łn o c  od te j b ru zd y , w  obszarze  pom iędzy  40— 60° sze­
ro k o śc i p o łu d n io w e j, z n a jd u je  się  p a s  s ta ły c h  w ia tró w  
zachodn ich . T w orząc  n ie p rz e rw a n ą  b a r ie rę  w ia tro w ą  
dooko ła  obszarów  p o łu d n io w o -b ieg u n o w y ch  —  znacz­
ne j n a  d o b ite k  w ysokości — w y w ie ra  on znaczny  
w p ły w  n a  ca ły  k lim a t A n ta rk ty d y  u tru d n ia ją c  k rą ż e ­
n ie  a tm o sfe ry czn e  i w y m ia n ę  c iep ła  z o b sza ram i p o d ­
zw ro tn ik o w y m i .

N ad  p o w ie rzch n ią  ląd o lo d u  w ie ją  w ia try  od ce n tru m  
a n ty c y k lo n u  k u  w ybrzeżom . P o n ad  n im i, n a  w ysoko ­
śc iach  1000 i w ięcej m e tró w , w y s tę p u ją  je d n a k ż e  — 
ja k  to  w y k a z u ją  o b se rw ac je  aero log iczne  — ru c h y  p o ­
w ie trz a  sk ie ro w a n e  p rzec iw n ie , tj. k u  środkow i k o n ­
ty n e n tu , p rzy n o szące  w ilgoć zn ad  oceanu . W ia try  w ie ­
ją c e  k u  w y b rzeżo m  są n iezw y k le  p o ry w is te  i n a d e r  
częste . W leżącym  n ap rzec iw  T asm an ii fra n c u sk im  
w y c in k u  A n ta rk ty d y  — w  Z iem i A deli, zano tow ano  
w  c iąg u  ro k u  340 d n i z b u rz a m i o p rzec ię tn e j szy b ­
kości w ia tru  ok. 20 m /sek . W  p ew n y ch  o k resach  szyb ­
kość ta  o siąg a ła  90 m /sek . T e n  o b sza r na jw iększego  
n a s ile n ia  b u rz  i w ia tró w  zy sk a ł sob ie  zaszczy tne  m iano  
„ b ieg u n a  w ia tró w " . B u rzo m  to w arzy szą  sza lone  zam ie ­
cie, a  n a w e t p raw d z iw e  t r ą b y  śn ieżne  o n ieb y w ałe j 
w p ro s t s ile  u d e rz e n ia  śn iegu , k tó ry  w  ty c h  w a ru n k a c h  
s ta je  się  w ażn y m  czy n n ik iem  erozy jnym . C zęsto p o d ­
czas b u rz  z d a rz a ją  s ię  s iln e  w y ład o w an ia  e lek try czn e
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w  postac i św iecących, rozgałęz ionych  w iązek  lub  po ­
św iat, zw ane ogn iam i św . E lm a. B u rze  w y b u ch a ją  
nag le  z o lb rzym ią  siłą , m ogą się je d n a k  zakończyć 
rów nie  n iepostrzeżen ie  po p a ru  za led w ie  m in u tach . 
M aksim um  ich często tliw ości w y s tęp u je  w  m iesiącach  
le tn ich .

B ad an ia  nad  zab u rzen iam i w  a n ta rk ty c z n e j c y rk u ­
lac ji a tm osferyczne j p rzy czy n iły  się o s ta tn io  do b a r ­
dzo in te resu jąceg o  a  zarazem  poucza jącego  odkrycia . 
O to n a  obszarze pom iędzy  P o łu d n io w ą  Z iem ią W ik to rii 
a  Z iem ią W ilkesa  (na w schód  od M orza Rossa) ek sp e ­
dy c ja  am ery k ań sk a , d z ia ła ją ca  w  ra m a c h  M iędzyna­
rodow ego R oku G eofizycznego, d o k o n a ła  w  ub. r. od ­
k ry c ia  w ie lk ie j do liny  — ro w u  śródgórsk iego , obrzeżo­
nego w ysok im i gó ram i. Is tn ie n ie  tak ieg o  „górsk iego  
k a n a łu "  w e w n ę trz u  tego  w ła śn ie  w y c in k a  A n ta rk ty d y  
zostało  w y d ed u k o w an e  u p rzed n io  (w  r. 1955) przez 
dw óch m eteo ro logów  ang ie lsk ich , n a  p o d staw ie  w y ­
raźn y ch  zak łóceń  w  p rzep ły w ie  w ia tró w . J e s t  to, ja k  
się w yd a je , p ie rw szy  w y p ad ek , w  k tó ry m  posłużono  
się o b se rw ac jam i m eteo ro log icznym i do o d k ry c ia  w ie l­
k ie j fo rm y  rzeźby  te ren u , do tychczas bow iem  byw ało  
odw ro tn ie .

P o tężn a  m asa  lądo lodu , d z ia ła ją c  ja k  g igan tyczna 
ch łodn ia , pow odu je , iż k lim a t A n ta rk ty d y  je s t  n a jz im ­
n ie jszy  n a  całe j Z iem i. T e m p e ra tu ra  ty lk o  bard zo  rz a d ­
ko podnosi się tu  pow yżej p u n k tu  za m a rz a n ia  i to  ty l ­
ko w  o k res ie  a n ta rk ty c z n e g o  la ta . O gółem  b io rąc , c h a ­
ra k te ry s ty c z n e  są  d la  po łudn iow ego  k o n ty n e n tu  zim ne 
la ta  i b ard zo  z im ne  zim y, z n a jn iższy m i te m p e ra tu ra ­
mi w  lipcu  (po łudn iow a zim a). R egu łą  je s t rów nież 
obn iżka  te m p e ra tu ry  w  m ia rę  p o su w an ia  się w  głąb  
lądu . Ja k k o lw ie k  w  czerw cu  1929 w  a m ery k ań sk ie j 
bazie  „M ała A m ery k a"  n a  lodow ej b a r ie rz e  R ossa za ­
obserw ow ano  —43,2°C, a  ś re d n ia  ro czn a  n a  b iegun ie  
p o łudn iow ym  w ynosi (bez re d u k c ji do poziom u m o­
rza) — 45 do —50°C, to  je d n a k  bezw zg lędne d o ty ch ­
czas zan o to w an e  m in im u m  w yn iosło  aż — 66,8°C. Z a ­
obserw ow ane ono zostało  p rzez  rad z ieck ą  ekspedyc ję  
badaw czą 20 w rześn ia  1956 w  pom ocniczej s ta c ji p o ­
la rn e j P io n ie rsk a ja , położonej ok. 370 k m  od w y b rze ­
ża, n a  w ysokości ok. 2600 m  n a  p łask o w y żu  lądolodu . 
D la p o ró w n an ia  w a rto  p rzy  sposobności p rzypom nieć  
ab so lu tn e  do tychczas św ia to w e  m in im a  te m p e ra tu ry , 
zano tow ane  w e w sch o d n ie j S y b erii: w  W ie rch o jań - 
sku  —69,8°C i w  O jm iak o n  — 67,7°C.

N a jc iep le jszą  częścią . A n ta rk ty d y  je s t  Z iem ia  G ra ­
ham a, ze ś re d n ią  roczną  za ledw ie  — 6°C. N ależy w re ­
szcie w spom nieć o tym , że n a  p o d staw ie  — sk ąp y ch  
w praw dzie  — do tychczasow ych  d an y ch  w y d a je  się 
bardzo  p raw dopodobne , iż k lim a t A n ta rk ty d y  — p o ­
dobnie z resz tą  ja k  i A rk ty k i — u leg a  pow olnem u, lecz 
sta łem u  ociep len iu . O b se rw ac je  np . z Z a to k i W ielo­
rybów  (b a rie ra  lodow a R ossa) dow odzą, że pom iędzy  
la tam i 1911— 1940 ś re d n ia  ro czn a  te m p e ra tu ra  tego  
m iejsca podn io s ła  się o 2,1°C.

Z m eteo ro log icznych  z ag ad n ień  A n ta rk ty d y  m oże 
na jm n ie j zb ad an a  je s t sp ra w a  opadów . W y stęp u ją  one 
n iem al w y łączn ie  w  p o stac i śn iegu , k tó reg o  ilość t r u d ­
no je s t u sta lić . S ilne  w ia try  z d m u c h u ją  go bow iem  
z m iejsc  w yższych  do n iższych  lu b  w  ogóle w y w iew a ją  
w m orze. O bliczono, że w ia tr  o szybkości 35 m /sek  
zw iew a w  ocean ok. 30 t  śn ieg u  w  c iągu  godziny p onad

Ryc. 8. N ow e w alczy  ze s ta ry m  n a w e t n a  A n ta rk ty d z ie

k ażdym  b ieżącym  m etrem  w ybrzeża. G dzie indziej 
znow u p o w sta ją  o lb rzym ie  zaspy  śn ieżne. N iek iedy  d la  
odm iany  — dzięk i w ia tro m  —  b ra k  śn iegu  zupełn ie , 
ja k  np. w  D ry V alley , w  Z iem i K ró low ej M aud. N a 
w ybrzeżach  opady  są oczyw iście obfitsze, w  g łęb i k o n ­
ty n e n tu  w a h a ją  się w  g ran icach  90— 100 m m  lub  jeszcze 
m n ie j rocznie, n a d a ją c  m u  c h a ra k te r  p raw d z iw e j p u ­
s ty n i lodow ej. R ozstrzyga jącym  je d n a k  d la  b ilan su  
opadow ego A n ta rk ty k i je s t s to su n ek  opadu  do to p n ie ­
n ia , p a ro w an ia , p o w staw an ia  gór lodow ych i ty m  p o ­
dobnych  czynn ików  d estru k cy jn y c h . S to su n ek  ten  
w  o s ta tecznym  ro z ra c h u n k u  w y p ad a  m im o w szystko  
n a  korzyść  opadu , ta k  że n a  pow ie rzch n iach  p łask ich  
g rubość  lądo lodu  pow oli lecz u staw iczn ie  w zrasta .

T en  n a jpóźn ie j poznany , n a jm n ie j zbadany , a  n a j ­
b ard z ie j w rog i człow iekow i k o n ty n e n t Z iem i — ja k im  
je s t  A n ta rk ty d a  — p rzeżyw a obecnie re n e sa n s  sw ojej 
a trak cy jn o śc i. O d k ry ty  zo sta ł p ra w ie  150 la t  tem u , 
i to w  jed n y m  i ty m  sam ym  ro k u  1820 n iem a l ró w n o ­
cześnie aż przez  trz ech  żeglarzy . Po dziś dz ień  trw a  
z resz tą  spór, k tó re m u  z n ich  p rzy p ad a  p a lm a  p ie rw ­
szeństw a  w  ty m  w zględzie: R o sjan in o w i F ab ian o w i 
B ellingshausenow i, A ng likow i E d w ard o w i B ra n s -  
fie ldow i czy też A m ery k an in o w i N a th an ie lo w i P a lm e - 
row i? N ie to  je s t z resz tą  w ażne, gdyż n ie  w iadom o 
z ca łą  pew nością , czy n a tk n ę li się oni n a  w yspy  p rz y ­
brzeżne , czy też n a  lody szelfow e a  —  ja k  to  już  d o ­
brze  w iem y  — d o tąd  tru d n o  u s ta lić , gdzie zaczyna się 
w łaśc iw y  s ta ły  ląd  a n ta rk ty c z n y  a gdzie kończą  się 
ław ice  lodów  szelfow ych. O d p ra w ie  150 la t  trw a  n ie ­
zm ordow any  podbój tego k o n ty n e n tu . Jeg o  w idom ym  
u k o ro n o w an iem  by ło  zdobycie b ieg u n a  po łudn iow ego  
przez  sław nego  p o la rn ik a , N orw ega R oalda  A m u n d ­
sena, 15 g ru d n ia  1911, p rzyćm ione  je d n a k  w  p a rę  m ie ­
sięcy później hero iczn ą  tra g e d ią  ang ie lsk ie j w y p raw y  
S co tta . W p o d bo ju  A n ta rk ty d y  d ro b n y  u d z ia ł m a też 
i P o lska , dw aj bow iem  polscy badacze , s ław n y  później 
g lacjo log  A n ton i B o lesław  D obrow olsk i i ko lega  jego  
H en ry k  A rctow sk i, uczestn iczy li w  b e lg ijsk ie j w y p ra ­
w ie a n ta rk ty czn e j de G e rlach e ’a n a  s ta tk u  „B elg ica“ 
w  r . 1898. W arto  też  p rzy  sposobności nad m ien ić , że 
n ie  ta k  daw no, bo z końcem  1954, po raz  p ierw szy  
w  dz ie jach  naszej m a ry n a rk i s ta te k  pod  p o lsk ą  b a n ­
d e rą  p rzep ły n ą ł poza po łu d n io w e koło  p o la rn e . B ył to  
zb io rn ikow iec  (tankow iec) „ K a rp a ty "  z a o p a tru ją c y  
w  pa liw o  zn an ą  rad z ieck ą  flo ty llę  w ie lo rybn iczą  
„S ław a“ .
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Ryc. 9. S ta tk i a m e ry k a ń sk ie j w y p ra w y  B y rd a  w  zatoce 
K a in a n  —  1956 r.

M im o je d n a k  u s taw iczn y ch  w ysiłków  A n ta rk ty d a  
s tan o w i n a d a l n a jw ię k sz ą  b ia łą  p la m ę  n a  m ap ac h  n a ­
szego globu. M ia rą  naszej „ a n ta rk ty c z n e j ignorancji'*  
je s t  fa k t, że za led w ie  1/5 je j p o w ie rzch n i uchodzić  m o ­
że za ja k o  ta k o  zb ad an ą . O becn ie  n a d a rz a  się  w ła śn ie  
je d y n a  w  sw oim  ro d z a ju  — ja k k o lw ie k  b y n a jm n ie j n ie  
o s ta tn ia  —  szan sa  o d ro b ien ia  z an ie d b a ń  n a  ty m  polu . 
O to w  o k res ie  od 1 lipca  1957 do 31 g ru d n ia  1958 
trw a ć  będzie  M iędzynarodow y  R ok  G eofizyczny. K o ­
m ite t k ie ru ją c y  p ra c a m i R oku  za lec ił szczególną k o n ­
c e n tra c ję  i in te n sy fik a c ję  b a d a ń  n au k o w y ch  n a  obu  
o b sza rach  b iegunow ych , a zw łaszcza  w ła śn ie  n a  A n ­
ta rk ty d z ie  — ze w zg lęd u  n a  je j zu p e łn ie  n ie d o s ta te c z ­
n ą  znajom ość o raz  fu n d a m e n ta ln e  w p ro s t znaczen ie  
d la  całego szereg u  k luczow ych  z a g ad n ień  geofizyk i te ­
o re ty czn e j i s to so w an ej. Do a n ta rk ty c z n e j a k c ji M R G  
u d z ia ł sw ój zgłosiło  12 p a ń s tw : A fry k a  P o łu d n io w a , 
A rg en ty n a , A u stra lia , B elg ia , C hile, F ra n c ja , Ja p o n ia , 
N ow a Z e land ia , N orw eg ia , S ta n y  Z jednoczone, W ie lka

B ry ta n ia  i Z w iązek  R adzieck i. Z ałożą one lu b  ju ż  za ­
łoży ły  56 s ta ły c h  s ta c ji bad aw czy ch  zarów no  n a  s t a ­
ły m  lądzie  A n ta rk ty d y  (w ty m  je d n ą  n a  sam ym  b ie ­
gunie), ja k  i n a  o tacz a jący ch  w yspach , w  ob ręb ie  p o ­
łud n io w eg o  k o ła  po la rnego . P ie rw szy m  k ro k iem  w  b u ­
dow ie  c e n tra ln e j s ta c ji b iegunow ej —  obecnie  z resz tą  
ju ż  ukończone j — by ło  ląd o w an ie  n a  b ieg u n ie  1 lis to ­
p a d a  1956 r. a m e ry k ań sk ieg o  sam o lo tu  w ojskow ego. 
B yło  to  p ie rw sze  ląd o w an ie  w  ty m  p u n k c ie  globu. 
U czestn icy  jego  b y li p ie rw szy m i ludźm i, k tó rzy  od 
44 la t, tj. od czasów  n ieszczęsnego  S co tta  i jego  4 to ­
w arzyszy , s ta n ę li n a  b ieg u n ie  po łudn iow ym .

N ieza leżn ie  od za łożen ia  i obsług i s ta ły c h  s ta c ji b a ­
daw czych  o raz  p e rm a n e n tn y c h  lo tów  w yw iadow czych  
p rzew id z ian e  je s t  zo rg an izo w an ie  co n a jm n ie j 4 e k s ­
p ed y c ji m arszow ych , z k tó ry c h  je d n a , będ ąca  w sp ó l­
n y m  p rzed s ięw z ięc iem  w szy stk ich  k ra jó w  B ry ty jsk ie j 
W spó lno ty  N aro d ó w  uczestn iczących  w  b ad a n ia c h  a n -  
ta rk ty c z n y c h  M RG, p rzem ie rzy  —  po ra z  p ie rw szy  
w  d z ie ja c h  ludzkości — w  p o p rzek  ca ły  k o n ty n en t, od 
M orza W ed d e lla  po p rzez  sam  b ieg u n  aż do lodow ej 
b a r ie ry  M orza  R ossa.

P ra c e  n ad  b u d o w ą  z ap la n o w an y ch  baz są  ju ż  znacz­
n ie  z a aw an so w an e  i w  zasad z ie  d o b ieg a ją  końca . Z a ­
p o czą tk o w an e  ju ż  p rzed  o fic ja ln ą  d a tą  o tw a rc ia  M RG 
b a d a n ia  dziś ju ż  p rzynoszą  sw o je  ow oce. I  ta k  np. w y ­
p ra w a  ra d z ie c k a  o d k ry ła  i zb ad a ła  je d n ą  z „oaz" an -  
ta rk ty c z n y c h , a m e ry k a ń sk a  zaś p rzep ro w ad z iła  w s tę p ­
n ą  e k sp lo ra c ję  lo tn iczą  znaczne j części k o n ty n e n tu  
i w y sad z iła  w sp o m n ian ą  p a r t ię  b ad aw czą  n a  sam ym  
b iegun ie . Z d a je  się w ięc n ie  u legać  n a jm n ie jsze j w ą t­
p liw ości, że w ła śn ie  M iędzynarodow y R ok G eofizycz­
ny, m o b ilizu jący  w szy stk ie  n iem a l n a ro d y  św ia ta  do 
sz lach e tn e j w a lk i i ry w a liz a c ji n au k o w e j, zapoczą t­
k u je  now ą, p rze ło m o w ą  e rę  n ie  ty lk o  w  h is to r ii b adań , 
a le  i w  p ra k ty c z n y m  o p an o w an iu  bogac tw  o raz  zaso ­
bów  n a jm ło d szeg o  k o n ty n e n tu  Ziem i.

T A D EU SZ N O W A K  (K raków )

SZ C Z E P IE N IA  O C H R O N N E  U L U D Z I

W iadom o pow szechn ie , że n ie  każdy  człow iek  z a k a ­
żony n a w e t b a rd zo  z jad liw y m i za razk am i c h o ru je , że 
z a tem  m u s i on  rozpo rządzać  jiakim iś czynn ikam i, za  
pom ocą k tó ry c h  b ro n i się p rzed  n im i. T ę b a rd zo  k o ­
rz y s tn ą  d la  u s tro ju  zdolność o b ro n y  n azy w am y  o d p o r ­
nością. P o w sta je  o n a  w sk u te k  d z ia ła n ia  za razk ó w  czy 
też  ich  jad ó w , k tó re  pod  w zg lęd em  o d p o rnośc iow ym  
(im m unobio log icznym ) n azy w am y  ogóln ie  a n ty g e n a m i 
(w yw oływ aczam i). S łow o a n ty g e n  je s t  sk ró te m  słow a 
a n ty -sa m a to -g e n , co znaczy  p rzec iw cia ło tw ó rczy . P od  
w p ły w em  ty c h  w ła śn ie  a n ty g en ó w  u s tró j w y tw a rz a  
c ia ła  odpornościow e, zw an e  p rzec iw c ia łam i. C ia ła  te  
n azw an o  jeszcze  n iw eczn ik am i, oddz ia ływ aczam i, r e -  
ag in am i, e rg en am i, e rg in am i, a w  a le rg ii —  a le rg i-  
nam i. P o d s ta w ą  ich  je s t  su b s ta n c ja  b ia łk o w a , zw an a  
eug lo b u lin ą . C ia łom  odpornośc iow ym , w  zależności od 
w p ły w u  ich  n a  za razk i, n a d a n o  ró żn e  nazw y . I ta k  
w ted y , k ied y  w y w o łu ją  one z lep ian ie  się za razk ó w  
o trzy m u ją  n azw ę  a g lu ty n in  (agg lu tinare  — z lepiać),

k ied y  ro zp u szcza ją  z a razk i n azyw a się  je  b a k te r io li-  
z y n am i (lys is  =  rozpuszczan ie), k ied y  s trą c a ją  c ia ła  
z a razk ó w  w  p o stac i o sad u  n azy w a  się  je  p re c y p ity n a -  
m i (p ra ec ip ita re  =  s trącać ), o p son inam i (opsoneo  — 
p rzy g o to w u ję ) zaś w ted y , k ied y  u ła tw ia ją  p o c h ła ­
n ia n ie  za razk ó w  przez  c ia łk a  że rn e  (fagocyty) i w re ­
szcie a n ty to k sy n a m i (p rzec iw jad am i), gdy  z o b o ję tn ia ją  
to k sy n y  (jady). U o d p o rn ien ie  n a b y te  za  pom ocą za s to ­
so w an ia  szczep ionek  czy też  an a to k sy n  je s t sw oiste , to 
znaczy , że ch ro n i ono p rzed  d z ia łan iem  ty c h  ty lk o  za ­
razk ó w  i jad ó w , pod  k tó ry c h  w pływ em  pow sta ło , n ie 
ch ro n i zaś p rzed  d z ia łan iem  in n y c h  za razk ó w  czy też 
jad ó w . M ech an izm  odpo rnośc i po lega  n a  tym , że z n a j­
d u ją c e  się  w e k rw i c ia ła  odpo rnościow e (kom órk i w y ­
tw a rz a ją  ich  ta k i  n a d m ia r , że w y p a d a ją  one z k om ó­
re k  do k rw i i k rą ż ą  w  n ie j w olno) tw o rzą  z a n ty g e ­
n em  p rz e d o s ta ły m  się do k rw i pew rie zw iązk i fizyko ­
chem iczne, k tó re  ta k  z m ien ia ją  c h a ra k te r  an ty g en u , 
że s ta je  się  on zu p e łn ie  o b o ję tn y  dla kom ó rek  u s tro ju .



C zerw iec  1957 163

W edług L. H i r s z f e l d a  ro zróżn iam y : 1) o d p o r­
ność fiz jo log iczną (n o rm aln ą  lub  n a tu ra ln ą ) , to  z n a ­
czy odporność, k tó re j p rz e ja w y  s tw ie rd z a  się ju ż  
w  czasie p ierw szego  ze tk n ięc ia  się u s tro ju  z z a ra z k a ­
m i; 2) odporność czynną, tj. odpo rność  w y tw o rzo n ą  
p rzez  sam  u s tró j dop iero  pod  w pływ em  dz ia łan ia  z a ­
razków  żyw ych  czy zab ity ch ; 3) odpo rność  b ie rn ą , 
tj. odporność p o w sta łą  w sk u te k  w strzy k n ięc ia  np. 
w  su ro w icach  leczn iczych  lu b  też w sk u te k  p rzek azan ia  
przez m a tk ę  poprzez  łożysko czy też  za  pom ocą p o ­
k a rm u  go tow ych  p rzec iw c ia ł dz iecku  i w reszcie  4) o d ­
porność ś ró d zak aźn ą  czynną, tj. odpo rność  u trz y m u ­
jącą  się dopóty , dopók i u trz y m u je  się  zakażen ie . O d­
porność fiz jo log iczna  czy też  u z y sk a n a  za pom ocą szcze­
p ionek  je s t  odpo rnością  zd o b y tą  p rzez  u s tró j bez ż a d ­
nego d la  n iego ryzyka , tym czasem  „odporność  o zd ro ­
w ieńców  — ja k  to  pow iedzia ł L. H irsz fe ld  — je s t  
ku p io n a  zb y t drogo , gdyż za cenę  choroby*'. D latego 
też w in n iśm y  się  s ta ra ć  o to , ab y  ja k  n a jw ięk sza  ilość 
ludzi, a  zw łaszcza dzieci, zd o b y w ała  ja k  n a jw cześn ie j 
uodpo rn ien ie  p rzez  s to sow an ie  n a jro z m a itsz y c h  szcze­
pionek.

R ozróżniam y trz y  ro d za je  szczep ionek  ochronnych :
P ie rw szy  ro d za j szczep ionek  to  szczep ionk i z aw ie ­

ra ją c e  za razk i żyw e, a le  ta k  osłab ione, że n ie  są one 
zjad liw e an i też  z jad liw ośc i te j n ie  m ogą osiągnąć 
w  u s tro ju , w sk u te k  czego n ie  są  zdo lne  do w y w o ły w a­
n ia  w łaśc iw ego  k lin icznego  scho rzen ia . N ie w y w o łu ­
jąc  tego  scho rzen ia  p o w o d u ją  one jed n ak ż e , o co n a m  
w łaśn ie  zasadn iczo  chodzi, p o w staw an ie  w  u s tro ju  
c ia ł odpornościow ych , ch ro n iący ch  zasadn iczo  szcze­
pionego p rzed  p o w stan iem  u n iego  scho rzen ia , k tó re  
przecież u  n ie  szczepionego ro zw ija  się często  w  oko­
licznościach  d la  u s tro ju  n a jn ieb ezp ieczn ie jszy ch , bo 
w okres ie  np . znacznego  o s łab ien ia  ogólnego, p rzem ę­
czenia, w ycze rp an ia , n iedożyw ien ia , p sych icznego  
p rzy g n ęb ien ią  czy też  w  in n y ch  jeszcze n iek o rzy stn y c h  
dla u s tro ju  w a ru n k ach .

Do szczepionek, w  k tó ry c h  czy n n ik iem  d z ia ła jący m  
są osłab ione za razk i żyw e, n a le ż ą  szczep ionk i tak ie , ja k  
szczepionka p rzec iw g ru ź licza  (BCG), k ro w ia n k a  ospo- 
w a i szczepionka p rzec iw k o  w ściek liźn ie .

D rug i rodzaj szczep ionek  — to  szczep ionk i zaw ie­
ra jące  za razk i zab ite , k tó ry c h  w  1 m l m ogą zn a jd o ­
w ać się m ilia rd y . Do tego  ro d z a ju  szczep ionek  na leży  
zaliczyć szczepionki p rzec iw d u ro w e , p rzec iw k o k lu szo - 
we, p rzeciw ko  cho lerze  'i  czerw once. T u  na leży  za li­
czyć jeszcze szczep ionki p rzec iw g ry p o w e , a tak że  ta k  
zw ane szczepionki w ła sn e  (au tow akcyna), k tó re  sp o rzą ­
dza się z za razk ó w  w y h o d o w an y ch  z w y d z ie lin  i  w y d a ­
lin chorego. S zczep ionki w ła sn e  s to su je  się n a  ogół 
z dob rym  w y n ik iem  p rzec iw k o  częstym  n ieży tow ym  
schorzen iom  g ó rn y ch  d róg  oddechow ych  o raz  w  celu  
sw oistego i n iesw o istego  o d czu lan ia  w  ró żn y ch  sch o ­
rzen iach  alerg icznych .

T rzecim  ty p em  szczep ionek  są  an a to k sy n y  (szcze­
p ionk i p rzec iw jadow e). S zczep ionk i te  n ie  za w ie ra ją  
zarazków , zasadn iczym  ich  sk ła d n ik ie m  zaś je s t  zobo­
ję tn io n y  ja d  zarazków . A n a to k sy n a  w s trz y k n ię ta  w  od­
pow iedniej daw ce zasadn iczo  n ie  d z ia ła ją c  szkod liw ie 
na  tk a n k i u s tro ju  p o w o d u je  p o w sta w a n ie  w  n im  tzw . 
an ty to k sy n  (ciał p rzec iw jad o w y ch ), tj. c ia ł o d p o rn o ­
ściow ych z o b o ję tn ia jący ch  w  u s tro ju  cz łow ieka  z a k a ­

żonego to k sy n y  (jady) w y tw arzan e  przez  z jad liw e  za ­
razk i. J a d y  te  w  u s tro ju  nie p o siad a jący m  an ty to k sy n , 
czyli c ia ł p rzec iw jadow ych  —- w iążących , zo b o ję tn ia ­
jący ch  i un ieszk o d liw ia jący ch  te  ja d y  — d z ia ła ją  t r u ­
jąco  n a  różne n a rząd y  u s tro ju  ta k  w ażn e  d la  życia , ja k  
np. serce, w ą tro b a , nerk i, mózg, u pośledza ją  ich  czyn­
ność, a  d z ia ła jąc  w  dużym  s tężen iu  m ogą spow odow ać 
n a w e t szybko śm ierć  u s tro ju . Z an a to k sy n  sto sow anych  
pow szechn ie  należy  w ym ien ić  a n a to k sy n ę  b łoniczą 
i a n a to k sy n ę  p rzeciw tężcow ą. W ym ienione a n a to k sy n y  
m ogą n ie  zapobiegać p o w staw an iu  choroby, a le  u s tro ­
jow i uod p o rn io n em u  p rzec iw jadow o  za pom ocą tych  
w łaśn ie  an a to k sy n , u ła tw ia ją  zw alczan ie  n iebez­
p iecznego ja d u  n a ty ch m ias t po jego  w y tw o rzen iu  się 
w u s tro ju .

W szystk ie  w ym ien ione  do tąd  szczepionki, ta k  p rze - 
c iw b ak te ry jn e , ja k  i p rzec iw jad o w e d z ia ła ją  w  ten  
sposób, że p o w o d u ją  czynne w y tw a rz a n ie  p rzez  u s tró j 
c ia ł odpornościow ych . C iała te  p o w sta ją  dop iero  po 
up ływ ie  pew nego  czasu  od szczep ien ia  (w k ilk a  ty ­
godni). P o w sta ją  one  w  ta k  zw anym  u k ład z ie  sia tecz- 
kow o-śródb łonkow ym , a m ianow icie  w  jego  k o m ó r­
kach . U k ład  te n  w  u s tro ju  b a rd zo  pow szechn ie  rozw i­
n ię ty , zna jd u je , się  w  w ątro b ie , w  śledzion ie , w  w ęz­
łach  ch łonnych , w  skórze, w  p łu cach , w  szp iku  k o st­
n ym  i w  n aczy n iach  k rw ionośnych . U k ład  te n  n ie  
je s t  ja k im ś  szczególnym  n a rząd em , a le  s tan o w ią  go 
rozrzucone po ca ły m  u s tro ju  ko m ó rk i o W spólnej w ła ­
sności p o ch łan ian ia  w szelk ich  c ia ł obcych, ja k ie  p rz e ­
d o sta ły  się do n arządów , w  k tó ry c h  k o m ó rk i te  się 
z n a jd u ją . Poza ty m  kom ó rk i tego  u k ła d u  m a ją  zdol­
ność do w y tw a rz a n ia  ciał odpornościow ych . D latego  
też znaczen ie  tego  u k ła d u  d la  u s tro ju  je s t ogrom ne.

U odporn ien ie  n a b y te  w  p rzeb ieg u  choroby  zak aź ­
nej je s t  zw yk le  trw a łe , a le  m oże ono w  p ew nych  
n am  bliżej n iezn an y ch  okolicznościach  zan ikać . Ś w iad ­
czą o ty m  w y p ad k i pow tó rnego  zap a d a n ia  np . n a  odrę, 
k rz tu s iec  (koklusz), du ry , p łon icę  i b łon icę. S ztuczne 
u o d p o rn ien ie  n a b y te  za pom ocą w strz y k iw a n ia  tych  
czy in n y ch  szczepionek, tych  czy in n y ch  an a to k sy n  je s t 
zw yk le  p rze jśc iow e i d la tego  też n a leży  je  co ja k iś  czas 
p o w tarzać , aby  u trzy m ać  w e k rw i n a le ż y tą  ilość c iał 
odpornościow ych . P o  p o w tó rn y m  szczep ien iu  c ia ła  o d ­
pornościow e w y tw a rz a ją  się szybciej niż po p ie rw szym , 
ta k  że uo d p o rn ien ie  n a ra s ta  w cześn ie j. W ysta rcza  ró w ­
nież w ów czas m n ie jsza  d aw k a  szczepionki do w y tw o ­
rzen ia  p rzez  u s tró j n a leży te j ilości c ia ł odpo rnościo ­
w ych  w  czasie pow tó rnego  szczepienia.

Do środków  p o w o d u jący ch  w y tw o rzeń ie  się b iernego  
uod p o rn ien ia  po legającego  n a  u n ic e s tw ia n iu  jad ó w  
w  u s tro ju  chorego  za pom ocą go tow ych  p rzeciw cia ł, 
n a leży  zaliczyć su row ice  odpow iednio  uodpo rn io n y ch  
zw ierząt, n a jczęśc ie j koni, rzad z ie j b y d ła  ro g a teg o  czy 
b a ran ó w . U odporn ien ie , ja k ie  cho ry  u z y sk u je  przez 
w strzy k n ięc ie  su row icy  zw ierzęc ia  uodporn ionego , 
u trz y m u je  się p rzez  k ilk a  ty lko  ty g o d n i i po ty m  czasie 
zan ika , gdyż c ia ła  odpornościow e u le g a ją  zn iszczeniu . 
T oteż od razu  na  sam y m  począ tk u  choroby  n a leży  je d ­
nocześn ie  z su ro w icą  w strzy k iw ać  an a to k sy n ę , aby  
w  te n  sposób w y tw orzyć  czynne u o d p o rn ien ie  chorego, 
z aczyna jące  dz ia łać  w tedy , k ied y  w łaśn ie  b ie rn e  u o d ­
p o rn ien ie  zan ika . W ielce u je m n ą  s tro n ą  su ro w ic  lecz­
n iczych, zw łaszcza najczęśc ie j s to sow anej su row icy
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ko ń sk ie j, je s t  w y w o ły w an ie  p rzez  n ią  ta k  zw ane j c h o ­
ro b y  posu row icze j, k tó ra  m oże p rzeb ieg ać  a lbo  w  ła ­
godnej postac i, a lbo  n iek ied y  w  b a rd zo  ciężk ie j, 
a w  najc ięższe j, tj . w  p o stac i w s trz ą su  a n a fila k ty c z -  
nego (uczuleniow ego) m oże n a w e t d o p row adzić  do t r a ­
g icznego zejścia . T oteż o b co g a tu n k o w ą  su ro w icę  n a ­
leży zaw sze s tosow ać o strożn ie  i zasadn iczo  w  k ażd y m  
p rz y p a d k u  p ow inno  się  p rzed  w strzy k n ięc iem  su row icy  
stw ierd z ić , czy dziecko  je s t  n a  n ią  uczu lone . B ad an ia  
w  ty m  k ie ru n k u  należy  p rzep ro w ad zać  ty m  b a rd z ie j, 
że z d a rz a ją  się  p rzy p ad k i, w  k tó ry c h  dzieci n ie  o trz y ­
m ały  n ig d y  o b coga tunkow ej su ro w icy  d rogą  p o zau stn ą , 
n ig d y  im  je j n ie  w trzy k n ię to , a k tó re  m im o to  o d d z ia ­
ły w a ją  g w a łto w n y m  w strzą sem  a le rg icznym , k o ń czą ­
cym  się n iek ied y  śm ie rc ią  po p ie rw szo razo w y m  w s trz y ­
k n ięc iu  obco g a tu n k o w ej su row icy . Tego ro d z a ju  z ja w i­
sko  n ie  m oże być pow odem , aby  su ro w icy  n ie  w s trz y ­
k iw ać  w  ogóle, gdyż w  p rz y p a d k a c h  b łon icy  i tężca  
n iew strzy k n ię c ie  su ro w icy  by łoby  b łęd em  n ie  do d a ro ­
w an ia , n a to m ia s t m ożliw ość w y s tą p ie n ia  n a w e t b a rd zo  
c iężk ich  i w p ro s t trag iczn y ch  p o w ik ła ń  w in n a  być ty l ­
ko  w skazów ką , ab y  w s trz y k iw a n ia  su ro w icy  p rz e p ro ­
w adzać  z z ach o w an iem  w sze lk ie j ostrożności.

O sta tn io  w p ro w ad zo n o  w  P o lsce  p rzy m u so w e  o c h ro n ­
n e  szczep ien ie  p rzec iw  g ruźlicy . J e s t  to  sto su n k o w o  
b ard zo  m ło d a  dz ied z in a  w  m ed y cy n ie  zapob iegaw czej. 
Po  trag iczn e j pom yłce  pom ocniczego  p e rso n e lu  le k a r ­
sk iego  w  L ubece  o raz  po s iln ie jszy ch  odczynach  p o - 
szczep iennych  w sk u te k  zas to so w an ia  szczepionki d u ń ­
sk ie j p rzed  k ilk u  la ty  —  szczep ien ie  to  w y w o łu je  opo ry  
ze s tro n y  ludności. N ależy  je d n a k ż e  s tw ie rd z ić  z ca łą  
s tanow czością , że s to so w an a  obecn ie  w  P o lsce  szcze­
p io n k a  p rzec iw g ru ź licza  je s t  b ezw zg lędn ie  bezp ieczna , 
że z a razk i g ruźlicze  z a w a rte  w  n ie j są ta k  o słab ione , iż 
n ig d y  n ie  m ogą zezłośliw ieć, a  z a te m  n ie  m ogą ró w n ież  
w yw ołać  ja k ie jś  pow ażn ie jsze j k o m p lik ac ji. N ie m oże 
też być m ow y n a w e t o pom yłce  i o użyciu  jak ieg o ś  
złośliw ego  szczepu  do sp o rząd zen ia  szczep ionki. D la ­
tego  też szczep ien ie  p rzec iw g ru ź licze  u  n as  n ie  p rz e d ­
s ta w ia  żadnego  ry zy k a . P rzec iw n ie , na leży  pow iedzieć, 
że ry z y k u ją  ci, k tó rz y  sw ych  dziec i n ie  szczepią, gdyż 
n a ra ż a ją  je  n a  n iew iad o m y  los w  w y p ad k u , je że li u le ­
g n ą  zak ażen iu  za razk iem  złośliw ym . T ak  często  p o d n o ­
szone za rzu ty , że u  n a s  n ie  m a pom ieszczeń  izo lacy j­
n y ch  d la  szczep ionych  dzieci ze śro d o w isk a  g ruźliczego , 
co m oże być d la  n ich  n iebezp ieczne , n ie  są  z b y t u z a ­
sadn ione . D zieci b o w iem  czy szczepione, czy też n ie  
szczepione, a  z n a jd u ją c e  się s ta le  w  o toczen iu  chorego  
n a  g ruźlicę , są n a ra ż o n e  n a  zak ażen ie  jed n ak o w o , i to  
dziec i szczepione n ie  w  w ięk szy m  s to p n iu  an iże li n ie  
szczepione. D zieci szczepione, je ś li u leg n ą  zak ażen iu  
ju ż  w  o k res ie  w y tw o rz e n ia  s ię  u  n ic h  a le rg ii, a  za tem  
i u o d p o rn ien ia , m a ją  o w ie le  w ięk sze  m ożliw ości w y j­
śc ia  o b ro n n ą  rę k ą  z tego  zak ażen ia  an iże li dziec i n ie  
szczepione, k tó re  n a  w y p ad ek  z ak ażen ia  są  zd an e  n a  
ła sk ę  i n ie ła sk ę  losu.

B ra k  ja k ic h k o lw ie k  odczynów  p o szczep iennych  
w  o s ta tn ic h  czasach , b ra k  n ieb ezp ieczeń stw a  o b n iżen ia  
n a tu ra ln e g o  u o d p o rn ien ia  p rzec iw g ruź liczego  po  szcze­
p ien iu , b ra k  ob n iżen ia  ogólnej opo rnośc i p rz e c iw g ru ź ­

liczej po szczep ien iu  p rzeciw gruźliczym , a  w reszcie  
m ożliw ość zasto so w an ia  odpow iedn io  po tężnych  ś ro d ­
k ó w  p rzec iw g ru ź liczy ch  w  raz ie  zak ażen ia  się szczepio­
nego  — p rzem aw ia  n iezb ic ie  za  tym , że n ie  n a leży  
s ię  obaw iać  szczep ień  p rzeciw gruźliczych , lecz że w in ­
n o  się szczepić w  k ażd y m  p rzy p ad k u , je ś li ty lk o  osob­
n ik , k tó ry  m a być p o d d an y  szczepien iu  je s t zdrow y. 
Szczep iąc p o w szechn ie  p rzec iw  g ruź licy  zm nie jszym y 
o d se tek  cho rych , a w ięc zakaża jący ch , a za tem  zm n ie j­
szym y  w  ogóle o d se tek  zap ad a ln o śc i n a  g ruźlicę , zw ła ­
szcza u  dzieci, bo g ru ź lica  w łaśc iw ie  p o w sta je  z a sad ­
niczo w  w ie k u  dziec ięcym  i u  w ie lu  zakażonych  ciągnie  
s ię  p rzez  ca łe  życie o sobn ika  to  n a s ila ją c  się, to  
s łab n ąc .

Ze w zg lędu  n a  w ie lk ie  znaczen ie  sztucznego  w y tw o ­
rz e n ia  odporności p rzec iw k o  jed n e j z n a js tra s z n ie j­
szych  chorób , po w o d u jące j u  w ie lu  ka lec tw o , a zw łasz­
cza u  dzieci, t j .  p rzec iw ko  chorob ie  H ein eg o -M ed in a  — 
n a leż y  pośw ięcić  n ieco  m ie jsca  om ów ien iu  osiągnięć 
u zy sk an y ch  za pom ocą odpow iedn ich  szczepionek. J a k  
donoszą  le k a rsk ie  czasop ism a, ta k  w  dośw iadczen iach  
n a  m ałp ach , ja k  i w  d o św iadczen iach  k lin iczn y ch  w y ­
k o n a n y c h  ju ż  n a  b a rd zo  w ie lk ie j ilości dzieci, w y n ik i 
szczep ien ia  za pom ocą szczep ionk i z a w ie ra jące j za razk i 
p rze sącza ln e  (w irusy ) u n ieczy n n io n e  przez  d z ia łan ie  
fo rm a lin y  i in n e  jeszcze zab ieg i, są b a rd zo  zachęcające . 
N a p om ysł hodow li w iru só w  choroby  H einego -M ed ina  
n a  pożyw ce spo rządzonej z tk a n k i m a łp ich  n e re k  
i u n ie szk o d liw ian ia  ty c h  za razk ó w  odpow iedn im i za ­
b ieg am i o raz  sp o rząd zan ia  z  n ich  szczep ionk i w p ad ł 
d r  S a lk , A m ery k an in . N ie n a leży  się obaw iać  szcze­
p ie ń  tą  szczep ionką, p o n iew aż  za razk i z n a jd u ją c e  się 
w  szczep ionce są  n ieżyw e. Szczep ionka w y n alez io n a  
o s ta tn io  p rzez  S ab in a  z a w ie ra  żyw e, a le  osłab ione  w i­
ru sy . D ośw iadczen ia  p rzep ro w ad zo n e  n a  6000 m ałp  
i p o n a d  100 szy m p an sach  w  c iąg u  o s ta tn ich  3 la t  oraz 
n a  80 o ch o tn ik ach  w y k aza ły , że  w iru sy  te  n ie  są  z ja ­
dliw e, że w  ż ad n y m  p rz y p a d k u  n ie  spow odow ały  one 
ja k ic h k o lw ie k  p o w ik łań , a p rzed e  w szy stk im  porażeń . 
P rzy p u szcza  się, iż szczep ionka ta  będzie  w yw o ły w ała  
u o d p o rn ie n ie  n a  d łuższy  p rzec iąg  czasu , a m oże n a w e t 
n a  ca łe  życie  szczepionego. W  n ie k tó ry c h  chorobach , 
ja k  np . w  odrze, a  tak że  w  chorob ie  H einego -M ed ina , 
w  ce lach  zap ob iegaw czych  s to su je  się gam a-g lo b u lin ę , 
tj . tę  część b ia łk a , k tó rą  u z y sk u je  się p rzez  w y osobn ie­
n ie  z su ro w icy  k rw i osób dorosłych . B ia łko  to  je s t 
ją d re m  c ia ł u odpo rnośc iow ych . W strzy k iw an ie  w ięc 
teg o  ś ro d k a  je s t  u o d p o rn ia n ie m  b ie rn y m  i w czesne 
zas to so w an ie  go m a  zapob iegać  p o rażen io m  w  chorob ie  
H e in eg o -M ed in a , p o w s ta w a n iu  odry , a  ró w n ież  p o w i­
k ła ń  u  p łodów  w  p rzeb ieg u  różyczk i u  k o b ie t c ię ż a r­
nych .

O gó ln ie  trz e b a  s tw ierdz ić , że  w y n ik i w szy stk ich  w y ­
m ien io n y ch  tu  szczepień  są  ta k  zachęca jące , iż n ik t  n ie  
p o w in ie n  się p rzed  szczep ien iam i b ro n ić , a  p rzec iw n ie  
szczep ien iam i ty m i p o w in n i być o b jęc i w szyscy, 
a  zw łaszcza  dzieci. Z m n ie jszy  to  zap ad a ln o ść  n a  cho ­
ro b y , w  ra z ie  w y b u c h u  ch o roby  zaś zapob iegn ie  p o w i­
k łan io m , a co n a jw a ż n ie jsz e  —  obniży  w y b itn ie  śm ie r­
te ln o ść  w śró d  dzieci. r
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K A R O L E R M IC H  (K raków )

O PA D Y  PO ZIO M E  A G O SPO D A R K A  W O D N A  R O Ś L IN

G łów nym  źród łem  w ody, k tó rą  ro ś lin y  z pom ocą 
m niej lu b  b a rd z ie j rozbudow anego  sy s tem u  k o rzen io ­
w ego p o b ie ra ją  z g leby, są  o pady  a tm osferyczne , tj. 
deszcz, śnieg, k ru p y  i g rad . O pady  te  nazw an o  rów nież 
p ionow ym i, pon iew aż p o w sta ją  one w  a tm osferze  n a  
różnych  w ysokościach  i o p ad a ją  ju ż  u fo rm ow ane  
z ch m u r n a  po w ierzch n ię  ziem i. S ą one p rzedm io tem  
s ta ły ch  ob se rw ac ji w  s ta c ja c h  m eteoro log icznych  
w szystk ich  k ra jó w .

Is tn ie ją  je d n a k  tak że  in n e  opady , k tó re  m ogą m ieć 
n iem ałe  znaczenie  w  gospodarce  w odnej roślin , czę­
ściow o z pow odu  ilości w ody  ja k ie j d o s ta rcza ją  ro ś li­
nom  za p o śred n ic tw em  gleby, częściow o ze w zględu  
na  sposób, w  ja k i p rzy czy n ia ją  się do zrów now ażen ia  
ich  b ilan su  w odnego. Te opady  nazw an o  pow szechn ie  
poziom ym i, pon iew aż p o w s ta ją  one dop iero  n a  po ­
w ierzchn i ziem i w sk u tek  k o n d en sac ji p a ry  w odnej 
w  fo rm ie  p ły n n e j lu b  s ta łe j. Do n a jw ażn ie jszy ch  n a ­
leżą: rosa, szron, osady  z m gły  p ły n n e  i sta łe . N ad  
ilościow ą s tro n ą  ty c h  opadów , poza  n ie licznym i ty lko  
w y ją tk am i, k ra jo w e  sieci s ta c ji m eteoro log icznych  n ie  
p row adzą  obserw acji.

Z opadów  poziom ych, osady  p ły n n e  i s ta łe  - (sadź) 
m ogą w  ok reś lo n y ch  w a ru n k a c h  dosta rczać  dużych  
ilości w ody, sadź  g łów nie  w  zim ie, osady  m gie lne  
p ły n n e  — w  ciągu  in n y ch  p ó r roku . R osa i szron  są 
pod ty m  w zg lędem  p ra w ie  bez zn aczen ia , chociaż p e w ­
nych  ilości w ody m oże dosta rczyć  ró w n ież  szron, po ­
n iew aż osadza się tak że  n a  p ow ierzchn i p o k ry w y  śn ież­
nej i w raz  z n ią  ta je .

W iększe znaczen ie  rosy , ja k  ró w n ież  p ły n n y ch  osa­
dów  m g ie lnych  p rzy p ad a  n a  o k res  w ege tacy jny .

Z an im  je d n a k  p rze jd z iem y  do om ów ien ia  znaczen ia  
ekologicznego ty ch  opadów , w a rto  się z a jąć  ich genezą 
oraz s tro n ą  ilościow ą.

R osa, szron

O pady te  p o w sta ją  n a  pow ie rzch n i g ru n tu  lu b  c iał 
och ładza jących  się pon iże j te m p e ra tu ry  pow ie trza  
z pow odu nocnego w y p ro m ien io w an ia . P rzy  te m p e ­
ra tu rz e  poniżej 0°C, tw o rzy  się szron . W szystk ie  w ięc 
czynn ik i sp rzy ja ją ce  zw ięk szen iu  się ra d ia c ji p ow o­
d u ją  in ten sy w n ie jszą  k o n d en sao ję  rosy . D zia łan ie  w ia ­
tru  je s t  n ie k o rzy stn e  d la  je j p o w staw an ia .

N a ro ś lin ach  osadza się  w ięcej ro sy  an iże li n a  n ie - 
po rośn ię te j pow ierzchn i. P od  ty m  w zg lędem  zachodzą 
rów nież różn ice pom iędzy  poszczególnym i g a tu n k am i 
roślin . N a p rz y k ła d  w  p o ró w n a n iu  z n a g ą  p o w ierzch n ią  
g ru n tu , m łodn ik  o lchow y o trzy m a ł 2,2 razy  w ięcej ro ­
sy, kon iczyna  — 2,5, b u ra k i cu k ro w e  —  6,1, k a rto f le  — 
7,1. N a m u raw ie  ro sa  p o ja w ia  się  ob ficiej an iże li na  
liściach  d rzew  i k rzew ów . W  obu  p rz y p a d k a c h  p rz y ­
czyną tego  je s t  ró żn a  zdo lność e m isy jn a  p ro m ien io ­
w an ia  b ad an y ch  ro ś lin  i g ru n tu .

N ad  ilościow ą s tro n ą  ro sy  w y k o n an o  dużo b a d a ń  
w  różnych  częściach  św ia ta . W iele in te re su ją c y c h  
danych  ta k  w  zak res ie  m e to d y k i b ad ań , ja k  i w y n i­
ków  w n ieśli: L e i c k ,  H i l t n e r ,  T h o r n t h w a i t ,

H  o 1 z m  a n  i inn i, o sta tn io  zaś S. D u v d i v a n i ,  
k ie ro w n ik  s tac ji do b ad ań  n ad  ro są  w  K e rk u r  w  Iz ra e ­
lu ; re g u la rn e  b ad a n ia  p row adz i się tam  w  24 s ta c jach  
już  od szeregu  la t.

N a podstaw ie  zeb ran y ch  do tychczas d an y ch  m ożna 
w nosić, że w  E u rop ie  Ś rodkow ej ś red n ie  w arto śc i 
rosy  w ciągu  1 nocy n ie  w y k racza ją  poza 0,1 m m , 
w  rzad k ich  ty lko  p rzy p ad k ach  dochodzą do 0,2 m m , 
a w y ją tk o w o  — do 0,4 m m . R oczna sum a w ah a  się 
p rzew ażn ie  w  g ran icach  8—30 m m , m ak sim u m  d o ­
chodzi je d n a k  czasem  do 43 mm .' W s to su n k u  do o p a­
dów  a tm osferycznych  ilość rosy  w ah a  się średn io  
w  g ran icach  5— 10°/o.

W lecie pod k o ronam i d rzew  byw a bardzo  m ało  
rosy . W edług b a d a ń  L  e i c k  a 5 do lO /̂o ilości o sa­
dza jące j się n a  m u raw ie . R osa, k tó ra  osadza  się n a  
zew n ę trzn e j s tro n ie  ko ron  drzew , w y p a ro w u je  p raw ie  
bez re sz ty  do a tm osfe ry , do d n a  la su  w naszym  k l i ­
m acie  n ie  dochodzi p raw ie  zupełn ie .

N ależałoby  jeszcze om ów ić ro sę  w  glebie. G dy te m ­
p e ra tu ra  g leby je s t  znacznie n iższa od te m p e ra tu ry  
p rzy leg a jące j w a rs tw y  a tm o sfery , w ów czas p a ra  w od­
na, k tó ra  w raz  z ciep łym  p ow ie trzem  p rzen ik a  do 
w n ę trz a  g leby, u lega  sk ro p len iu  i osadza się ta m  
w  postac i rosy.

N ieliczne b ad a n ia  pochodzące z U k ra in y  (70 m m  
rocznie) i z F ra n c ji (60 m m  w  ciągu  3 m iesięcy) s u ­
ge ru ją , że w  g leb ie  m oże się tw orzyć  w ięcej rosy  a n i­
żeli n a  je j pow ierzchni.

C hociaż ilościow e znaczen ie  rosy , szczególnie w  zb io ­
ro w isk ach  ro ś linnych , je s t n ieduże , to  je j znaczen ie  
ekologiczne je s t  n iew ątp liw e .

M gła

P o w sta je  ona W skutek n ag ro m ad zen ia  p ro d u k tó w  
ko n d en sac ji p a ry  w odnej w  n isk ich  w a rs tw a c h  a tm o ­
sfery , bezpośredn io  n ad  po w ie rzch n ią  ziem i. M gła 
sk ład a  się z d ro b n iu tk ich  k ro p e lek  w ody o śred n icy  
ok. 0,02 m m , k tó re  u trz y m u ją  się w  p o w ie trzu , dzięki 
sw ym  m in im a ln y m  w ielkościom .

W śród przyczyn  tw o rzen ia  s ię  m gieł g łów ną  je s t  
och ładzan ie  się- n isk ich  w a rs tw  a tm o sfe ry  n a  sk u te k  
ze tk n ięc ia  się z z im ną p o w ierzchn ią . G dy w  n a s tę p ­
stw ie  te m p e ra tu ra  p rzyz iem nych  w a rs tw  p o w ie trza  
zm nie jszy  się poniżej p u n k tu  rosy , n a s tę p u je  k o n d e n ­
sacja , p rzy  czym  obecność ośrodków  k o n d en sac ji je s t 
konieczna.

O sady p ły n n e

W  zw ycza jnych  o m b ro m e trach  opady  te  zaznacza ją  
się w  bardzo  m a ły m  s to p n iu  lub  w cale. N a to m ias t 
zb io row iska  ro ś linne , szczególnie leśne, w y czesu ją  n ie ­
ja k o  k rope lk i m gły  i m ogą o trzym yw ać  w  te n  sposób 
znaczne ilości w ody.

Je d n y m  z p ie rw szych  b adaczy  opadów  z m gły  b y ł 
M a r l o t h .  B ad an ia  sw oje p ro w ad z ił n a  G órze S to ­
łow ej koło C ape tow n  w  P o łudn iow ej A fryce . J a k  w ia ­
dom o, gó ra  ta  w  c iągu  w ie lu  d n i w  ro k u  sp o w ita  je s t

22
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gęstą  m głą. Do celów  b adaw czych  uży ł on dw óch  om - 
b ro m e tró w ; w  je d n y m  z n ich  tk w ił p ę k  traw , d ru g i by ł 
p u sty . W ciągu  56 d n i p ie rw szy  deszczom ierz w y k aza ł 
2027 m m , d ru g i 126 m m  opadu . P ie rw szy  z a re je s tro ­
w a ł w ięc 16 razy  w ięcej o padu  an iże li drug i.

Z pow odu  tru d n o śc i m e todycznych  w y k o n an o  s to ­
sunkow o  n iew ie le  b a d a ń  n a d  ilością osadów  m g ie l­
n y ch  ta k  p ły n n y ch , ja k  i s ta łych . Z u zy sk an y ch  d a ­
n y ch  w y n ik a , że  m g ła  d o sta rczać  m oże znacznych  ilo ­
ści w ody, w  sk ra jn y c h  p rz y p a d k a c h  p rz e k ra c z a ją c y c h  
w ie lo k ro tn ie  ilość opadów  a tm o sfery czn y ch . D otyczy 
to  je d n a k  g łów n ie  obszarów  gó rsk ich , p rzed e  w szy st­
k im  stoków  za le sionych  w y staw io n y ch  n a  w ia try  
p rzy n o szące  m głę. O brzeża  la su  o trz y m u ją  zdecydo ­
w an ie  w iększy  p rzychód  w ody an iże li g łęb ie j po łożo­
ne  części. P ew n e  ilości, aczk o lw iek  znaczn ie  m n ie j­
sze, p rz y p a d a ją  n a  s to k i p o k ry te  n is k ą  ro ś lin n o śc ią , 
o raz  n a  p o w ie rzch n ie  n ag ich  sk a ł n ach y lo n e  w  k ie ru n ­
k u  w ia tró w  p rzy n o szący ch  m głę. P ew ien  d o d a tk o w y  
p rzychód  w ody u z y sk u ją  rów n ież  w ybrzeża  m o rsk ie  
d o k ąd  m g ła  je s t  p rzy w iew an a .

Poza ty m  stw ierd zo n o , że p ły n n e  osady  m g ie lne  
są  szczególn ie  ob fite  w  g ó rach  n a  w ysokości, d o k ąd  
s ięg a ją  p o d staw y  n isk ich  ch m u r i gdzie  p a n u ją  czę­
ste  m gły, a  k tó ra  p o k ry w a  się  ze s tre fą  w y stęp o w an ia  
lasó w  górsk ich .

W iększe ilościow e znaczen ie  tego  ty p u  opadów  
og ran icza  się z a te m  do n ie k tó ry c h  ty lko  te ren ó w . 
W n iz in ach  osady  m g ie ln e  o d g ry w a ją  b a rd zo  m a łą  
rolę.

O sady  s ta łe  — sadź

Sadź je s t  p ro d u k te m  d z ia ła n ia  3 czynn ików  a tm o ­
sfe ry czn y ch : m gły , w ia tru  i te m p e ra tu ry  pon iże j 0°C. 
R ozróżn ia  się  dw ie  fo rm y  sadzi: m ię k k ą  i tw a rd ą . Do 
tw a rd e j za licza  s ię  ró w n ież  p o jęc ie  sad z i lodow ej. N a ­
zw a  ta  je s t  w z ię ta  ze s ło w n ic tw a  g ó ra li p o d h a lań sk ich .

S adź  m ięk k a  je s t  to  b ia ły  k ry s ta lic z n y  n a lo t o sa ­
d za ją cy  się  zaw sze od s tro n y  n a w ie trz n e j, często  w  fo r ­
m ie  o b la tu ją c y c h  n ite k  lu b  okiści. Sadź  tw a rd a  je s t  
n iep rzeź ro czy stą , b ia łą  i b ezp o stac io w ą  pow łoką , z ło ­
żoną z z a m a rz n ię ty c h  k ro p e l p rzech ło d zo n e j w ody.

S adź  m ię k k a  n ie  w y rząd za  w ięk szy ch  szkód, tw a rd a  
n a to m ia s t, w  szczególności zaś lodow ica , w  zależności 
od n a tę ż e n ia  z jaw isk a  m oże łam ać  n ie  ty lk o  gałęz ie, 
a le  i całe  d rzew a.

J a k  w ie lk ie  ro zm ia ry  p rz y b ra ć  m ogą ta k ie  szkody, 
w sk a z u je  og ro m n e zn iszczen ie  lasu , sp ow odow ane  p rzez  
lodow icę  w  g ó rn y ch  s t re fa c h  H a rc u  w  czasie  od 22. X II  
do 7. I. 1934 ro k u . Ilo śc i sadz i lodow ej by ły  w ów czas 
ta k  ogrom ne, że zn iszczen iu  u leg ło  ok. 300 000 m 3 g ru -  
b izn y  św ie rk o w ej. D rzew a b y ły  do tego  s to p n ia  p o ­
k ry te  lodem , że sp ra w ia ły  w rażen ie  k o lu m n  lodow ych, 
a ich  k o ro n y  p rz y m a rz ły  do sieb ie  i s ta n o w iły  p o tężn e  
m asy w y  lodu.

Ilośc iow e zn aczen ie  sad z i o g ran icza  się  do obszarów  
g ó rsk ich  i do p o d o b n y ch  w a ru n k ó w , ja k ie  do tyczą  o sa ­
dów  p ły n n y ch , a w ięc  do s to k ó w  g rz b ie tó w  i szczy tów  
g ó rsk ich  w y s taw io n y ch  n a  d z ia łan ie  w ia tró w  z m głą . 
Szczególn ie  k o rzy s tn ie  w p ły w a  las, n a  ob rzeżu  jego  
sadzi je s t  zn aczn ie  w ięcej an iże li w  głębi.

W  w a ru n k a c h  g ó rsk ich  sadź  m oże d o sta rczać  ilo śc i 
w ody  ró w n y ch  opadom  śn ieżn y m  w  ty m  sam y m  czasie,

a n ie ra z  znaczn ie  n a w e t je  p rzek racza jące . W n iz in ach  
n ie  od g ry w a ona w iększej ro li, ja k  to  w y n ik a  cho­
c iażby  ty lk o  z ilości dn i z sadz ią  (ś red n ie  w ie lo le tn ie  
w P o lsce  w g O rlicza  i O rliczow ej):

Nazwa
Wzniesienie 
n.p.m. w m

Liczba dni 
z sadzią

Kasprowy Wierch Tatry 1988 215
Hala Gąsienicowa ,, 1520 32
Antałówka ,, 910 8
Warszawa Niż Polski 1 12 4
Poznań ,, ,, 66 4
W rocław „ 147 3

E ko log iczne  zn a czen ie  opadów  p o ziom ych

Z pop rzed n ieg o  u s tęp u  w y n ik a , że jed y n ie  osady  
z m gły  ta k  p ły n n e , ja k  i s ta łe  m ogą w  ok reślonych  
w a ru n k a c h  do sta rczy ć  g leb ie  w iększych  ilości w ody, 
zw ięk sza jąc  w  te n  sposób je j zapasy , z k tó ry c h  k o rzy ­
s ta ją  ro ś lin y . R osa n ie  o d g ry w a  w  ty m  w zględzie  w y ­
d a tn ie jsz e j ro li.

Z ag ad n ien ie  g o sp o d ark i w o d n e j u  ro ś lin  je s t  n a j ­
w ażn ie jsze  w  c iągu  o k resu  w egetacy jnego . D la tego  też 
b ędz ie  tu  m ow a jed y n ie  o ro s ie  i o sad ach  p ły n n y ch  
z m gły . C h a ra k te r  ich  o d d z ia ły w an ia  n a  ro ś lin y  je s t 
podobny.

Z n aczen ie  ro sy  po lega  n ie  n a  ilości, a le  n a  czasie, 
w  k tó ry m  ona opada. R osa i deszcz są  a n ta g o n is ta ­
m i —  ilość ro sy  w ted y  w z ra s ta , gdy  pogoda je s t  b ez­
c h m u rn a , a  w ięc  gdy  n ie  m a  deszczu. T a k a  sy tu a c ja  
pogodow a sp rz y ja  rad iac ji, a  za tem  i s iln y m  k o n d e n ­
sac jo m  rosy. R ów nocześn ie  w  d n i pogodne b ilan s  w od­
n y  u  ro ś lin  k sz ta łtu je  się. n iek o m p le tn ie , ty m  b a r ­
d z ie j, że  w z ra s ta  ró w n ież  c iśn ien ie  osm otyczne ro z ­
tw o ru  g lebow ego, co u tru d n ia  p o b ie ran ie  w ody ro ­
ślinom . M ak s im u m  o sad zan ia  się  ro sy  p rz y p a d a  na  
ś ro d e k  o k re s u  bazdesaczow ego, tj. gdy  ro ś lin a  m a 
n a jw ięk sze  tru d n o śc i z w odą.

R o la  obu ro d za jó w  opadów  poziom ych  w  gospodarce  
w odne j ro ś lin  po lega  p rzed e  w szy stk im  na:

1) sk ró cen iu  czasu  tr a n s p ir a c ji  w  c iąg u  dn ia , a w ięc 
na  zm n ie jszan iu  u tr a ty  w ody przez ro ś lin y ;

2) u ła tw ie n iu  ro ś lin o m  zró w n o w ażen ia  sw ego b ilan su  
w odnego  w  d ro d ze  p o b ie ra n ia  w ody  z ro sy  i m gły  
b ezp o śred n io  p rzez  ich  części nadziem ne.

S k ró cen ie  czasu  tr a n s p ira c ji  w  ciągu  d n ia  m a szcze­
gó lne  znaczen ie  w oko licach  ubog ich  w  opady , w  cza­
sie su ch y ch  la t, w  o k re sa c h  p rz e rw  m iędzydesz- 
czow ych.

R o la  ro sy  po leg a  w ła śn ie  n a  tym , że ran o  p rzed  
w y p a ro w an iem , co p rzy  s iln e j rosie  trw a ć  m usi k ilk a  
godzin , a p rzy  m gle znaczn ie  d łużej, zm n ie jsza  ona 
t r a n s p ir a c ję  do tego  s to p n ia , że  o k res  u tr a ty  w ody 
w  k ry ty c z n e  d la  ro ś lin y  d n i sk ra c a  się, gdy  ty m cza­
sem  p o b ie ra n ie  w ody  z g leb y  odbyw a się  no rm aln ie . 
W te n  sposób w  c iągu  nocy ro ś lin a  znaczn ie  ła tw ie j 
d o p ro w ad za  sw ój b ilan s  w odny  do rów now ag i.

Z a le g a n ie  k ro p e le k  ro sy  n a  liśc iach , trw a ć  m oże 
n ie ra z  n a w e t do p o łu d n ia . T a k  w ięc o k res  tra n sp ira c ji ,  
czy li u tr a ty  w ody  p rzez  ro ś lin y , m oże być w  te n  spo ­
sób znaczn ie  sk rócony .
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P o tw ie rd za ją  to w y n ik i b a d a ń  S t e u b i n g  nad  n a ­
tężen iem  tr a n sp ira c ji u  ro ś lin  u p ra w n y c h  zroszonych 
sztuczn ie  i n ie  zroszonych  (wg n a  g św ieżej w ag i 
w  ciągu  24 godzin):

Roślina
Natężenie 

T ranspiracji

gorczyca

- • . -_

zroszona 
nie zroszona

1,66
3,25

zroszona 0,22
owies nie zroszona 0,24

O prócz rosy  m gła ró w n ież  przez  p e łn e  n asycen ie  p o ­
w ie trza  p a rą  w odną, w s trz y m u je  p a ro w a n ie  i tr a n s p i-  
ra c ję  n a  d łuższy czas. To d z ia łan ie  m gły  je s t  szczegól­
n ie  silne, gdy pędzona p rzez  w ia tr , osadza  się n a  g a ­
łęz iach  d rzew  i k rzew ó w  jak o  też  n a  p ęd ach  ro ś lin  
zielnych.

A bso rpc ję  w ody  p rzez  n ad z iem n e  części ro ś lin  
s tw ierdz iło  w ie lu  badczy. O sta tn io  C r  a f  t  s za po ­
m ocą ra d io a k ty w n y c h  izo topów  o bserw ow ał p o b ie ­
ra n ie  n a w e t su b s ta n c ji odżyw czych  p rzez  n adz iem ne  
części roślin . J e s t  to  m ożliw e p rzed e  w szy stk im  w fo r­
m ie ro z tw o ru  w odnego. W  ogóle p o d k reś lić  trzeb a , 
że zag ad n ien ie  to  w yw oła ło  o s ta tn io  w ie lk ie  z a in te ­
resow an ie  w  nauce , gdzie n ie  b r a k  też  poglądów , że 
w iele  naszych  ro ś lin  u p ra w n y c h  m ożna odżyw iać za 
pom ocą liści.

P o b ie ran ie  w ody  przez  liście  m oże pok ryć , ja k  to 
w y n ik a  z szeregu  b ad ań , n ied o b ó r w ody  w  2 do HP/o. 
Je ś li zam iast ro sy  w y s tę p u je  m g ła  d e ficy t ten  d a  się 
zm niejszyć n a w e t o 50°/o.

D zięki pow yższym  w łaściw ościom  m g ła  m oże być 
w ażnym  czynn ik iem  w p ły w a jący m  n a  ro zp rze s trze ­
n ian ie  się n ie k tó ry c h  ro ś lin . I s tn ie ją  s tan o w isk a  p o sia ­
d a jące  k o rzy s tn e  po łożen ie  w zg lędem  m gły , gdzie ro sn ą  
rośliny , n a s taw io n e  g łów n ie  n a  p o b ie ran ie  w ody z o sa ­
dów  m gielnych . N a p rz y k ła d  w  zu p e łn ie  suchych  m ie j­
scach, ja k  m u ry , ru in y , sk a ły  itp . ro sn ą  m chy  i p o ro ­
sty, a  n a w e t n ie k tó re  paprocie .

W s tre f ie  tro p ik a ln e j z jaw isk o  to  je s t b a rd z ie j częste 
z pow odu b a rd zo  rozpow szechn ionego  ta m  ep ifityzm u. 
Poza ty m  w  s tre f ie  te j n a  s to k ach  w ysoko  położonych  
egzystencja  ro sn ący ch  . ta m  lasó w  je s t  uza leżn iona  
w dużej m ierze  od m gły.

W ybitny  b o tan ik -fiz jo lo g  W i e s n e r  b y ł zdan ia , że 
w odę z rosy  czy m gły  ro ś lin y  p o b ie ra ją  p rzez  szp a rk i 
w  liściach. D op iero  późn ie j R u m u n  Z a m f i r e s c u  
s tw ie rd z ił po ra z  p ie rw szy  u  w ie lu  ro ś lin  je d n o - i d w u ­
liściennych , że k o m ó rk i sk ó rk i leżące n a d  naczy n iam i 
p o siad a ją  cieńszy  n ab ło n e k  i że to  są  m ie jsca  przez  
k tó re  w oda p rz e n ik a  do w n ę trz a  liści. P óźn ie jsze  b a ­
dan ia , p ro w ad zo n e  w  zw iązk u  z p o b ie ra n ie m  su b s ta n ­
cji odżyw czych p rzez  części n ad z iem n e  ro ś lin , p o tw ie r­
dziły te n  pog ląd , z ty m  je d n a k , że częściow o i szp a rk i 
m ogą być d rogą in f i l tra c j i  i to  p rzed e  w szystk im  
w odn iesien iu  do su b s ta n c ji o leistych .

W ażną je s t p rzy  ty m  szybkość, z ja k ą  w o d a  p rzen ik ać  
może do w n ę trz a  liści, gdyż od teg o  zależy  ilość w ody 
p o b rane j tą  d rogą . Z do tychczasow ych  b ad ań  n a  ten

te m a t w y n ik a , że najszybcie j w odę p o b ie ra ją  m ezo- 
fity  o raz  n iek tó re  ro ś liny  suchych  stanow isk . L iście 
naszych  d rzew  liśc iasty ch  oraz  w iększość g a tu n k ó w  
suchych  sied lisk  p o b ie ra ją  w odę ze ś red n ią  szybkością. 
N a jw o ln ie j p rz e n ik a  w oda do sk ó rzasty ch  liści su - 
ku len tów . W zw iązku  z ty m  n a leż y  p o d k reś lić , że u  ro ­
ślin  im  in ten sy w n ie jszą  je s t  tr a n sp ira c ja  nab łonkow a, 
ty m  w iększa je s t  szybkość ab so rp c ji w ody przez  
liście.

Z szeregu  da lszych  b a d a ń  w yn ika , że p o b ie ran ie  
w ody p rzez  o rgany  nadz iem ne  m a n iem ałe  znacze­
n ie  biologiczne. S tw ierdzono  m ianow icie , że zroszenie 
liści u  w ielu  ro ś lin  u p raw n y ch  i dziko ro snących  
w p ływ a k o rzy s tn ie  n a  ich  w zro st i w agę.

In te re su ją c e  są  b ad an ia  B r e a z e a l e ’a, k ie ro w n ik a  
s ta c ji ro ln iczej u n iw e rsy te tu  w  T ucson  (A rizona) w y ­
ko n an e  w  o sta tn ich  czasach  n a d  m głą i D u v d i v  a -  
n i e g o  n ad  rosą. Ich  w y n ik i p o tw ie rd za ją  w  całe j 
rozciągłości pog lądy  o p o b ie ran iu  przez  liście w ody 
z m gły  i rosy, i o b io logicznym  znaczen iu  tego 
fak tu .

O baj au to rzy  s tw ie rd z ili m ianow icie , że w oda p o ­
b ie ra n a  z rosy  i m gły  zao p a try w a ła  n ie  ty lk o  sam ą 
roślinę, lecz rów n ież  glebę. O w e b ard zo  c iekaw e w y ­
n ik i b ad ań  B reazea le ’a, w y k o n an e  n a  pom idorach , 
p rz e d s ta w ia ją  się ja k  n a s tę p u je :

Gleba

Wilgotność 
gleby z po­

czątku badań 
0 / 

l o

Wilgotność 
gleby przy 

punkcie 
więdnięcia 

rośl. %

Wilgotność gleby 
w czasie sztucznej 

mgły w °/0

po 24 godz. po 48 godz.

lekka 12,5 6,5 18,5 20,2
średnia 22,7 11,9 25,0 27,0
ciężka ON O

C 20,0 39,5 47,2

D u v d iv an i dz ia ła ł n a  różne  ro ś liny  u p raw n e , k tó ry ch  
pęd  z ko rzen iam i pozostaw ił w  zam k n ię te j k o rk iem  
ko lb ie  szk lane j (na zew n ą trz  by ły  ty lko  liście) sz tuczną 
ro są  i obserw ow ał, że w  dz ień  po  zroszen iu  liści k o ­
rzen ie  w ydzie la ły  k ro p le  w ody  do kolby. T a  g u tac ja  
k o rzen i trw a ła  tygodn iam i, p rzy  czym  w  n iek tó ry ch  
p rzy p ad k ach  ilość w ydzie lone j w ody w ynosiła  6- 10- 
k ro tn o ść  w ag i ko rzen i. O kazało  się  rów nież , że ziem ia 
w  donicach , w  k tó ry ch  ro sło  sztuczn ie  zroszone zboże, 
w y k azy w ała  o 0,6 do l°/o w ięk szą  w ilgo tność  an iże li 
p rzy  n ie  zroszonych  ro ś linach .

Z pow yższych bard zo  c iek aw y ch  b a d a ń  w yn ikałoby , 
że ro ś lin a  w odą p o b ran ą  z m gły  p o tra f i w y ró w n ać  n ie  
ty lko  sw ój d e ficy t w odny, a le  zasilić  n ią  rów n ież  g le ­
bę. R oślina  m oże w  ten  sposób, poza sw oim  o rg an iz ­
m em  od k ład ać  zapas w ody, z k tó reg o  p o k ry w a  w ła ­
śn ie  zapo trzebow an ie , gdy  w  czasie suszy  p o w sta je  
n ied o b ó r w ody, spow odow any  in ten sy w n ie jszą  tr a n s -  
p irac ją .

Z b a d a ń  D uvd ivan iego  w y n ik a  rów nież , że ta k  liście, 
ja k  i ko rzen ie  m ogą pełn ić  w  zasadz ie  p o d w ó jn ą  fu n k ­
cję. L iście w dzień  tr a n sp iru ją , w  nocy  zaś p ob ie rać  
m ogą w odę z rosy , ko rzen ie  n a to m ia s t w  dz ień  p o b ie ­
ra ją  w odę z g leby, a  w  nocy  m ogą w ydzie lać  ją  do

22
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gleby. T a k  w ięc liście  i k o rzen ie  w  n ie k tó ry c h  w a ru n ­
k ach  zam ien ia ją  się sw oim i fu n k c jam i.

J a k  k ażd e  od k ry c ie  ta k  i pow yższe w y m ag a  p o tw ie r­
dzen ia  p rzez  w ięk szą  liczbę teg o  ro d z a ju  b ad ań . J e s t  
oczyw iste, że w o d a  w  g leb ie  p o b ie ran a  p rzez  k o rz e ­
n ie  je s t i będzie  zaw sze d la  w iększości ro ś lin  g łó w ­
n ym  źród łem  za o p a try w a n ia  w  w odę.

S p ra w ę  ekologicznego zn aczen ia  ro sy  d la  ro ś lin n y ch

zespo łów  w y ja śn ia ją  częściow o b a d a n ia  L i i d i e g o  
w  S zw ajca rii. S tw ie rd z ił on  dużą zm ienność  ilościow ą 
ro sy  w  ty c h  sam y ch  zespołach , z czego w nosi, że je j 
zn aczen ie  ekolog iczne w  ty m  p rz y p a d k u  je s t zb y t m a ­
łe, ab y  ro sa  m og ła  w yw ołać  zróżn icow an ie  zespołu.

P o d k re ś lić  jeszcze należy , że ilość ro sy  m ożna znacz­
n ie  zw iększyć  p rzez  o ch ro n ę  d an y ch  m iejsc  p rzed  w ia ­
tre m , n a le ż y tą  o b ró b k ę  g leb y  i inne  zabiegi.

A. K R Z Y S Z T O FO W IC Z  (K raków )

Z B IÓ R  CHRZĄSZCZY R E N E  O B E R T H U R A  
Z A B Y T K IE M  II IST O R Y C Z N Y M

M uzeum  H is to rii N a tu ra ln e j w  P a ry ż u  w zbogacił 
k ilk a  la t te m u  w sp a n ia ły  zb ió r chrząszczy , n ie  p o s ia ­
d a jąc y  ch y b a  rów nego  sob ie  w  ca ły m  św iecie. L iczy 
on 20 000 pudeł. G dyby  je  u łożono  w  je d e n  stos, b y łb y  
on cz te ry  razy  w yższy  od w ieży  E iff la  (w ieża E iffla  
m a  300 m). Z b ió r te n  p ieczo łow icie  s trzeżony  p rzez  
p raco w n ik ó w  M uzeum  je s t  d u m ą  n a ro d o w ą  f r a n c u ­
sk ich  en tom ologów . S k ąd  pochodzi i k o m u  n a u k a  
fra n c u sk a  zaw dzięcza ten  sk a rb ?  K ażdy  pom yśla łby , 
że tw ó rcą  jego  je s t  ja k iś  w y b itn y  badacz  ch rząszczy , 
tym czasem  ze zdz iw ien iem  d o w iad u jem y  się, że tw ó rc ą

z b io ru  by ł w łaśc ic ie l d ru k a rn i w  R ennes, R ene O b e r -  
t  h  u  r. O w ie le  w iększe  zam iło w an ie  do entom ologii 
i k w a lif ik a c je  n au k o w e  re p re z e n tu ją  zapew ne  obecni 
op iek u n o w ie  zb io ru  n iż  jego  tw órca . U  O b e rth u ra  by ł 
to  g łó w n ie  k a p ry s  k o lek c jo n ersk i, k tó ry  zn a laz ł zaspo ­
k o je n ie  w  z b ie ra n iu  chrząszczy , ta k  ja k  n ie raz  w y p o ­
w ia d a  się w  z b ie ra n iu  znaczków  czy m onet. Z a in te re ­
so w an ie  o w ad am i rozbudziło  się u  O b e rth u ra  ju ż  b a r ­
dzo w cześn ie . D ziadek  jego , lito g raf, z ab ie ra ł sw oich  
d w ó ch  w n u k ó w  n a  d łu g ie  w ycieczk i po o k o licach  R en ­
nes, podczas k tó ry c h  z rodz iły  się w  m łodych  ch łop -

R yc. 2. N a jw ięk szy  ze w szy s tk ich  ch rząszczy  T ita n u s  Ryc. 4. A rle k in  z K a jen n y
g igan teus. Ż y je  w  puszczach  n a d  A m azonką  i n a  G u ­

ja n ie

Ryc. 1 Je d e n  z n a jw ię k sz y c h  zb io rów  chrząszczy  
św ia ta  (20.000 p u de łek )

R yc. 3. W ielk i ry jk o w iec  n ieb iesk aw o -z ie lo n y  z płd. 
A m ery k i
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Ryc. 5. H erk u les  D yn a stes  H ercules z A n ty llów . G roźnie 
w y g ląd a jące  w y ro s tk i n a  g łow ie i n a  tu ło w iu  sam ca, 
nie są  n iebezp ieczną  b ro n ią , p on iew aż  są  n ieruchom e.

cach za in te re so w an ia  p rzy rodn icze . O baj b ra c ia  za­
częli zb ierać  m oty le . M łodszy, R ene, w k ró tce  z a ją ł się 
chrząszczam i, n ie  chcąc rob ić  b ra tu  k o n k u ren c ji 
w  zb ie ra n iu  m oty li. B ył to  ro k  1878.

R ene O b e r th u r  odziedziczył po  o jcu  d ru k a rn ię  
w  R ennes. P ośw ięca  się  w y łączn ie  je j p ro w ad zen iu  
oraz oznaczan iu  i p re p a ro w a n iu  ow adów  p rzesy łan y ch  
m u z całego św ia ta . S am  u d a je  się ty lk o  n a  je d n ą  
dalszą  podróż, a m ianow ic ie  do T an g eru . B y ła  to  p o ­
dróż poślubna.

G łów nym i do staw cam i ty ch  p a s jo n u ją c y c h  zb ieracza  
s tw orzeń  by li m isjo n a rze , k tó rzy  d o c ie ra li do n ie z n a ­
nych  zak ą tk ó w  k u li z iem sk ie j. W  zam ian  za tę  u sługę  
O b e rth u r  d ru k u je  im  b iu le ty n  m isy jn y . M iał też  b o ­
gaty  d ru k a rz  i p ła tn y c h  zb ieraczy , k tó rz y  p rzeb ieg a li 
d la  n iego p ięć  k o n ty n en tó w . W  su m ie  n a  ku p n o  
i u trzy m an ie  zb io ru  w y d a ł O b e r th u r  5 m ilionów  f r a n ­
ków  zło tych (500 m in  fra n k ó w  obecnych).

W R ennes obok  d ru k a rn i, zn an e j z re sz tą  w  całej 
F ra n c ji z w ydaw anego  co roczn ie  k a le n d a rz a  znaczków  
pocztow ych, p o s taw ił O b e r th u r  2 -p ię tro w y  b u d y n ek - 
m uzeum  n a  sw o ją  k o lekc ję . B yło to  „k ró lew sk ie  po ­
m ieszczenie k ró lew sk ieg o  zb io ru “ — pom ieszczenie, 
jak iego  n ie  m ogłoby o fia row ać  żadne  z m uzeów  p a ń ­
stw ow ych.

Po w ojn ie , w  la ta c h  cz te rd z ie s ty ch , po  śm ierc i sędz i­
w ego zb ie racza  zaw isło  n a d  zb io rem  n iebezp ieczeń ­
stw o. M uzeum  B ry ty jsk ie , k tó re  w  1924 ro k u  o d k u ­
piło  od rodz iny  O b e r th u ra  p ięk n y  zb ió r m o ty li K a ro la

Ryc. 6. Z ło ta  kruszczyoa (P lusio tis) ży je  n a  w ysokoś­
ciach  p o n ad  3000 m e tró w  n a  zboczach jed n eg o  z w u l­
kan ó w  P an am y . W edług legendy , chrząszcze te  z a ­
w dzięczają  sw ą b a rw ę  i po ły sk  b liskości k o p a lń  złota.

O b e rth u ra  (b ra ta  Rene) za  300 m in  fran k ó w , te raz  m o­
gło podb ić  cenę i bo g a tą  k o lek c ję  chrząszczy  s tra c iłab y  
F ra n c ja  bezpow ro tn ie .

W 1948 ro k u  p ro f. J  e a n  n  e 1 p rzed s taw ił k o m p e­
te n tn y m  czynn ikom  w ie lką  w arto ść  zb io ru  O b erth u ra . 
Z b ió r te n  zaw ie ra ł n ie  ty lk o  se r ie  okazów  rzadszych  
ga tu n k ó w , ale p rzed e  w szy stk im  tzw . typy , tzn . te , n a  
pod staw ie  k tó ry ch  op isano  now e g a tu n k i. Z tego p o ­
w odu  zb iór jego  w  w ielu  w y p ad k ach  m a d la  e n to ­
m ologa tak ie  znaczen ie  ja k  m e tr-w zo rzec  p rzech o w y ­
w an y  w  p aw ilon ie  B re teu il w  S ev res  — d la  tych , k tó ­
rzy  p ro d u k u ją  sp rzę t pom iarow y . „T ypy“ ow adów  
um o żliw ia ją  ro zs trzy g an ie  w szelk ich  sporów  i w ą tp li­
w ości w  sy stem atyce . T rzeba  w ięc kon ieczn ie  zacho­
w ać zb ió r d la  F ra n c ji. Pow zię to  decyzję, p o p a r tą  p rzez  
przew odniczącego  izby pose lsk ie j sędziw ego H e r r i o -  
t a :  zb ió r ow adów  R ene O b e rth u ra  uzn an o  za zaby ­
te k  h is to ryczny , a  w ięc n ie  m oże on być  sp rzed an y  
poza g ran ice  k ra ju . U znan ie  zb io ru  ow adów  za z ab y ­
tek  h is to ryczny  je s t  chyba jed y n y m  w y p ad k iem  tego 
ro d z a ju  w  św iecie.

W 1952 ro k u  p a ry sk ie  M uzeum  H isto rii N a tu ra ln e j 
n ab y ło  w sp a n ia łą  ko lek c ję  chrząszczy  zą trzy d z ies tą  
część je j w a rto śc i (30 m in  franków ). M ożna ją  og lądać 
n a  6 p ię tra c h  m rocznego  M uzeum , zam k n ię tą  w  p u -  
d łach -fo lia ła ch  o p raw n y ch  w  p e łn ą  sk ó rę  ze złoce­
n iam i. K ry ją  one w  sobie ja k  cenne k le jn o ty  w  szk a ­
tu łc e  chrząszcze, z k tó ry ch  w ie le  zadziw ia w idza b o ­
gac tw em  fo rm  i kolorów .

A. K R A  W IEC O W A  (W rocław )

Z B IO L O G II  «BIEGACZY ST Ę P O W Y C H »

W śród ro ś lin  ro zs iew an y ch  p rzez  w ia tr , tj . an em o - 
chorów , osobną g ru p ę  s ta n o w ią  ro ś lin y  w y ró żn ia jące  siię 
m niej lu b  w ięcej k u lis ty m i k sz ta łtam i. W  końcu  sw ego 
o k resu  w eg e tacy jn eg o  o d d z ie la ją  się  one od ziem i, 
a w ia tr  pędz i je  i ro zs iew a  n ie ra z  b a rd zo  daleko . Są 
to tzw . „b iegacze s tep o w e '1 (ros. „p ie r iek a ti-p o le" ) , c h a ­
rak te ry s ty czn e  zw łaszcza d la  w ie lk ich  p łask ich , np . s te ­
pow ych p rze s trzen i. E kologia  te j g ru p y  ro ś lin  je s t  m ało

znana, n iem n ie j, ja k  to w y k a z u ją  b ad a n ia  W. W. A 1 e~ 
c h  i n  a, bardzo  in te re su jąca .

T yp fo rm y  życiow ej „biegaczy  s tepow ych" w y tw orzy ł 
się, n iezależn ie  od  siebie, w  szeregu  rod z in  ok ry to za - 
iążkow ych , g łów nie d w u liśc iennych ; n a jczęśc ie j sp o ty k a  
się ją  w  ro d z in ach : ba ld aszk o w y ch  (U m belliferae), z ło ­
żonych (C om positae), k rzyżow ych  (C ruciferae), w a rg o ­
w ych  (L abiatae) i kom osow atych  (C henopodiaceae).



170 W S Z E C H Ś W I A T

Do „biegaczy  step o w y ch " n a leż ą  ro ś lin y  o różne j 
trw a ło śc i: za rów no  jed n o ro czn e  (np .C era tocarpus are- 
narius, Sa lso la  hali), d w u le tn ie  (F alcarla  vu lgaris , C en- 
taurea  d iffu sa ),  n a jw ięc e j je d n a k  na leży  tu  by lin . 
W śród  ty c h  o s ta tn ic h  m o żn a  w yróżn ić : b y lin y  o k o rz e ­
n iu  p a lo w y m  (najczęstsze)., b y lin y  d a rn io w e  (rzadsze) 
i  b y lin y  ceb u lk o w e (na jrzadsze , np . B elleva lia  sa rm a -  
tica), tj . ro ś lin y  n ie  p o s iad a jące  zdo lności ro zm n ażan ia  
w eg e ta ty w n eg o , k tó ry  to  b ra k  z a s tę p u ją  w y tw a rz a n ie m  
w ie lk ie j ilości ow oców  i nasion . W edług  A lech in a  p ro ­
d u k c ja  n a s io n  zw iązan a  je s t u  „b iegaczy  s tep o w y ch '1 
z u k sz ta łto w a n ie m  n ad z ie m n y ch  części ro ś lin . W yróżn ia  
on n a s tę p u ją c e  fo rm y  m orfo log iczne:

1) ro ś lin y  o w ysok ie j, a le  s to su n k o w o  m ało  ro zg a łę ­
z ionej łodydze, n a  k tó re j ro z w ija ją  się liście , a  w  ich 
p a ch w in ach  liczne k w ia tk i  lu b  k w ia to s ta n y : A stra g a lu s  
p o n ticu s  (ryc. 1), L a va th e ra  th u r ing iaca , C en ta u rea  
orien ta lis .

2) ro ś lin y  p o siad a jące  k ilk a  n iew ysok ich , p ra w ie  n ie -  
rozg a łęz io n y ch  łodyg  z licznym i d ro b n y m i lis tk a m i 
i k w ia to s ta n a m i n a  szczy tach  pędów : A ren a ria  B ib er-  
ste in i, S is y m b r y u m  p o ly m o rp h u m , E u p horb ia  Seg u e-  
riana  (ryc. 2), L in u m  austr ia cu m , T h e s iu m  ram osum .

3) ro ś lin y  p o s iad a jące  k ilk a  n iew ysok ich , a le  b a rd zo

ro zga łęz ionych  łodyg z licznym i k w ia ta m i rozm ieszczo­
n y m i w  ca ły m  sys tem ie  ga łązek : P hlom is pungens, G y-  
p so p h ila  p a n icu la ta  (ryc. 3), S erra tu la  xera n th em o id es .

4) ro ś lin y  o w ysok ie j, a le  n ieu lis tn io n e j łodydze 
z liczn y m i k w ia tk a m i z eb ran y m i w  szczytow e k w ia to ­
s tan y . L iśc ie  są  tu  um ieszczone w  p rzyko rzen iow ej ró ­
życzce, w e g e ta ty w n a  część ro ś lin y  je s t w ięc p rz e s trz e n ­
n ie  oddz ie lona  od części g e n e ra ty w n e j: H ip p o m a ra th -  
ru m  m icro ca rp u m  (ryc. 4),

5) ro ś lin y  p o s iad a jące  k ilk a  n iew y so k ich  łodyg, zu ­
p e łn ie  p o zbaw ionych  liśc i (lub  z bardzo  d ro b n y m i l is t­
kam i), b a rd z o  s iln ie  rozgałęz ionych  i z bardzo  dużą 
ilo śc ią  k w ia tk ó w . L iście  z e b ra n e  w  p rzyko rzen iow ej 
różyczce, m n ie j lu b  w ięcej p rzy tu lo n e j do ziem i: n ie ­
k tó re  g a tu n k i ro d z a ju  S isy m b ry u m , Sese li cam pestre , 
L im o n iu m  la tifo liu m  (ryc. 5),

6) ro ś lin y  p o s ia d a ją c e  je d n ą  n iew y so k ą  i n ie ro zg a łę - 
z ioną  łodygę  z k w ia ta m i n a  szczycie. L iście w  p rz y ­
z iem nej różyczce: P lantago  stepposa  (ryc. 6), T a ra xa -  
c u m  sero tin u m .

I s tn ie n ie  ta k  dużej ilości ró żn y ch  fo rm  m orfo log icz­
n y ch  w y k azu je , że rozw ój szed ł ró żn y m i d rogam i. N a j­
częśc ie j sp o ty k a ją  się w  p rzy rodz ie  ty p y  3, 4 i 5, k tó re  
są  w idoczn ie  n a jle p ie j p rzy s to so w an e  do w y tw arzan ia  
w ie lk ie j m asy  nasion .

K u lis te  k sz ta łty  „b iegaczy  step o w y ch " fo rm ow ać  się 
m ogą w  ró ż n y c h  o k re sa c h  życia  ro ś lin  n a leżący ch  do 
tego  ty p u  ekologicznego, p rz y  czym  albo  ca ła  ro ś lin a  
p rz y b ie ra  k s z ta łt  zb liżony  do  ku li, albo  ty lk o  pew na  
je j część, zw y k le  k w ia to s ta n . A lech in  w y ró żn ia  n a s tę ­
p u ją c e  ty p y :

A) ro ś lin a  od po czą tk u  sw ego ro zw o ju  m a k sz ta łt 
m n ie j w ięcej k u lis ty : B rassica  elongata , C ram be ta ta -  
rica, G yp so p h ila  p a n icu la ta , L im o n iu m  la tifo liu m ,

R yc. 1. F o rm y  m orfo log iczne  „b iegaczy stepow ych".
A stra g a lu s  p o n ticu s  P a ll. (w g A liech ina)

R yc. 2. F o rm y  m orfo log iczne  „b iegaczy  stepow ych".
E u p horb ia  S eg u eria n a  (wg A liech ina)

R yc. 3. F o rm y  m orfo log iczne  „biegaczy  stepow ych".
G yp so p h ila  pa n icu la ta  L. (wg A liech ina)
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Ryc. 4. F o rm y  m o rfo lo ­
g iczne „biegaczy s tep o ­
w ych". H ip p o m a ra th ru m  
m icro ca rp u m  (M. B.).
B. F ed tsch  (wg A liech i- 

na)

Ryc. 5. Form y m orfologiczne „biegaczy stepow ych ' 
L im om um  la tifo lm m  (Sm.) M oench  (wg A liechina) 

Ryc. 6. F o rm y  m orfo log iczne „biegaczy s tepow ych  
P lantago stepposa  K up r. (wg A liech ina)

Ryc. 7. G onio lim on  ta ta ricu m  L. Boiss (wg A liech ina); 
n a  lew o ro ś lin a  k w itn ąca , n a  p raw o  :— ow ocująca
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Ryc. 9 b. E ry s im u m  rep a n d ru m  L. (wg Hegiego). 
R oślina  ow ocu jąca

Ryc. 8. B e lleva lia  sarm a-  
tica  (Pall.) W oron  (wg 
„F ło ra  SSSR ); u  góry  
f ra g m e n t ro ś lin y  k w it­
n ące j, u  d o łu  f ra g m e n t 

ro ś lin y  ow ocu jącej 
Ryc. 9a. E ry s im u m  re-  
p a n d ru m  L. (wg H egie- 
go). R oślina  k w itn ą c a

B) k sz ta łt  k u lis ty  w y tw a rz a  się w  o k res ie  p ó źn ie j­
szym  rozw o ju  ro ś lin y :

a) w  o k re s ie  k w itn ie n ia  lu b  p rz e k w ita n ia  —  zw yk le  
n a  sk u te k  o d g in an ia  się n a  bok i ga łązek , p rz e d te m  sk ie ­
ro w a n y c h  w  gó rę : N ep eta  ucra in ica , P h lom is  pun g en s,

b) w  o k re s ie  d o jrzew an ia  n a s io n  — n a  sk u te k  w y ­
d łu żan ia  s ię  szy p u łek  k w ia to w y ch  i ich  odgięcia  się 
m n ie j w ięcej p ro s to p a d le  do g łó w n ej osi k w ia to s ta n u : 
G onio lim o n  ta ta r icu m  (ryc. 7), a  zw łaszcza  B e lle ra -  
lia sa rm a tica  (ryc. 8), lu b  E ry s im u m  re p a n d ru m  (ryc. 9).

O d dzie lan ie  się n ad z iem n e j części ro ś lin y  ód części 
podz iem nej zachodzi u  „b iegaczy  s tep o w y ch "  ró w n ież  
w  ro zm aity  sposób; na jczęśc ie j sp o ty k an e  są  trz y  sp o ­
soby:

1) ca ła  ro ś lin a  (z ko rzen iem ) b y w a  w y rw a n a  p rzez  
w ia tr . P rz y p a d e k  te n  zachodzi u  ro ś lin  jed n o ro czn y ch  
ze słabo  ro zw in ię ty m  k o rzen iem  palow ym , n p . u  C e- 
ra tocarpus arenariu s  (C henopodiaceae),

2) n a sa d a  łodyg i w  oko licy  w ęz ła  dolnego  s ta je  się  
k ru c h a  i ła tw o  u leg a  z łam an iu  przez  w ia tr  lu b  p rz e ­
chodzące  zw ierzę ta . Z achodzi to  zazw yczaj po d  kon iec  
ła ta , p rzy  su ch e j pogodzie. P rz y p a d e k  bard zo  często  
sp o ty k an y  w  p rzy ro d z ie  u  w iększości by lin ,

3) n a sa d a  łodyg i oddzie la  się od k o rz e n ia  n a  sk u te k  
odgnicia. S posób w y s tę p u ją c y  z re g u ły  u ro ś lin  w ie lo -

Ryc. 10. U  gó ry  z- lew ej k ie lich  N epeta  ucra in ica  L., 
z p ra w e j — S a lr ia  a e tio p is  L. U dołu  oba k ie lich y  

w id z ian e  z p rzo d u
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le tn ich  z  b ardzo  tw a rd y m  i siln ie  ro zw in ię ty m  k o rze­
n iem  palow ym , np . u  E ryn g iu m  cam pestre , Sese li cam - 
pestre  (U m belliferae), zw yk le  późną je s ie n ią  lu b  n a w e t 
w  p o czą tkach  zim y.

N ależy podk reślić , że do „b iegaczy  stepow ych" n a ­
leżą ro ś lin y  o  ró żn e j d ługości cy k lu  fenologicznego. O d­
dzielan ie  się od z iem i n a s tę p u je  po zakończen iu  ich  
okresu  w ege tacy jnego , a  za tem  w  ró żn y ch  m iesiącach , 
a n a w e t p o rach  ro k u  (od czerw ca do g ru dn ia ).

P rzy sto so w an ie  do  ro zp rze s trzen ian ia  p rzez  w ia tr  
je s t w  g ru p ie  „biegaczy  step o w y ch " b a rd zo  różnorodne. 
W yschnięte  i o d e rw an e  od pod łoża  ro ś lin y  lu b  ich  czę­
ści są bardzo  lek k ie , a ro zm ia ry  ich n iew ie lk ie , ta k  
że n a w e t p rzy  s łab y ch  p o d m u ch ach  w ia tru  toczą się 
po p ła sk im  te re n ie  (B e lleva lia  sarm atica , G onio lim on  
ta taricum ), a lbo  te ż  ro ś lin y  tw o rzą  gęstą  sieć s p lą ta ­
nych ze sobą  gałązek , co w y d a tn ie  zw iększa  ich  p o ­
w ierzchnię  „żag low ą" (C ram be ta tarica , G ypsophila  
paniculata). C zęsto ta  p o w ie rzch n ia  „żag low a" je s t 
jeszcze zw iększona w  te n  sposób, że  liście  w y sy ch a jąc  
nie z w ija ją  się, lecz tw o rzą  n iem a l z w a rtą  „ ta rczę", 
p rzy jm u jącą  u d e rzen ia  w ia tru  (P h lom is pungens).

G łów nym  zad an iem  fo rm y  życiow ej „biegaczy" je s t 
rozsiew anie  n asio n  n a  dużych  p rze s trzen iach . Z n a leT 
zienie je d n a k  u  podnóża K au k azu  o ra z  n a  po łudn iow ym  
w ybrzeżu K ry m u  „b iegaczy", k tó ry c h  k u lis ta  m asa  ro ­
ślinna sk ła d a ła  się n ie  ja k  zw y k le  z  ro zga łęz ionych  p ę ­
dów z ow ocam i (nasionam i), lecz w y łączn ie  z w ie lo k ro t­
nie podzielonych  liści, s tan o w iący ch  p rzy z iem n ą  ró ­
życzkę H ip p o m a ra th ru m  m icrocarpum , n a su n ę ło  A le - 
chinow i p rzypuszczen ie , że  ta  fo rm a  życiow a m usi 
spełniać jeszcze in n e  zadan ie . A n a lizu jąc  m orfo log ię  
nadziem nych  części „b iegaczy", k tó re  w y tw a rz a ją  n ie ­
raz o lb rzym ią  m asę  w eg e tacy jn ą , w p ły w a jącą  bez w ą t­
p ien ia  h am u jąco  n a  rpzw ój now ych , m łodych  pędów , 
oraz fak t, że m asa  t a  je s t  p rzew ażn ie  zu p e łn ie  n ie  z ja ­
dana p rzez  zw ie rzę ta  albo  te ż  z ja d a n a  ty lk o  W zn ik o ­
mej części (zw ykle w ie rzch o łk i pędów , np . F alcaria  
uulgaria  B eruh ., P hlom is p u n g en s  W ill., G ypsoph ila  p a ­
niculata  L., C en ta u rea  d iffu sa  Lam ., je d y n ie  C ram be  
tatarica  P a ll. je s t  c h ę tn ie  z ja d a n a  w  całości), doszedł 
A lechin do w n iosku , że d ru g im  „celem " o s iąganym

przez „biegaczy" je s t  u w a ln ian ie  się od w ie lk ie j m asy 
w eg e ta ty w n e j. W iększość ro ś lin  należących  do o m aw ia ­
nej fo rm y  ekolog icznej osiąga z re sz tą  oba „cele". W y­
łączn ie  o s ta tn i w y s tę p u je  np . u  ś ro d k o w o -az ja ty ck ich  
g a tu n k ó w  F eruła, sam o zaś ty lk o  rozs iew an ie  je s t  z ja ­
w isk iem  bard zo  rzad k im  (B elleva lia  sarm atica).

In te re su ją c y  je s t f a k t  w y tw orzen ia  w  g ru p ie  „b iega­
czy stepow ych" sp ec ja ln y ch  p rzysto sow ań  s łużących  do 
pow olnego i stopn iow ego  ro zs iew an ia  nasion , gdy  ty m ­
czasem  b lisko  z n im i spok rew n ione  ga tu n k i, n ie  n a le ­
żące do te j g ru p y  ekologicznej p rzys to sow ań  ta k ic h  nie 
m a ją  i ro zs iew a ją  się w  bezpośredn im  pob liżu  m ie jsca  
w zrostu . Do n a jczęstszy ch  p rzy sto so w ań  n a leż ą : w y ­
tw arzan ie  gęstej „zasłony" z w łosków , u tru d n ia ją c e j 
nasionom  w ydobyw an ie  się z ow ocu (np. u  Sa lv ia  
aetiopis, N epe ta  ucrainica), o raz  z lep ien ie  ząbków  k ie ­
lich a  n a  szczycie, ta k  że d o jrza łe  n as io n a  m uszą  p rze ­
ciskać  się pojedynczo  w ąsk im i szp a ram i pom iędzy  ich 
b okam i (G ypsoph ila  paniculata).

D rogi po w stan ia  fo rm y  życiow ej „b iegaczy s tep o ­
w ych" p rz e d s ta w ia ją  się w edług  A lech ina  n a s tęp u jąco : 
W w a ru n k a c h  s tep ó w  po łudn io w o -ro sy jsk ich  n a jb a r ­
dziej życiow o p rzystosow ane są ro ś lin y  o ko rzen iach  
palow ych, pozbaw ione ro zm n ażan ia  w egeta tyw nego . 
J a k o  ko n ieczn e  n as tęp s tw o  tego  o s ta tn ieg o  fa k tu  w y ­
tw a rz a ją  one sp ec ja ln e  fo rm y m orfo log iczne  ( s tru k tu ­
ra lne) sw y ch  części n ad z iem n y ch  z licznym i rozga łęz ie ­
n iam i łodygi d a jący m i k s z ta łt  m n ie j w ięcej k u lis ty  
z d użą  ilością  k w ia tó w  i ow oców  (nasion), z ap ew n ia jącą  
trw a ło ść  g a tu n k u . W ielka m a sa  m a r tw e j, pod  koniec 
ok resu  w egetacy jnego , su b s ta n c ji o rg an iczne j u t r u d ­
n ia ła  je d n a k  rozw ój m łodych  pędów , co zw łaszcza dla 
ro ś lin  n ie  z jad a n y ch  przez  zw ierzę ta  by ło  b a rd zo  szko­
d liw e. P rzew ag ę  u zy sk a ły  ro ś lin y  o p ęd ach  b a rd z ie j 
łam liw ych  lu b  u leg a jący ch  o dgn ic iu  po zak o ń czen iu  cy ­
k lu  życiow ego, tj. „sam ooczyszczające się". O d ry w ające  
się części n adz iem ne  o k sz ta łc ie  m n ie j w ięcej k u lis ty m  
okazały  się n a jlep ie j p rzy s to so w an e  do toczen ia  i  ro z ­
s iew an ia  p rzez  w ia tr . W reszcie w  końcow ym  e ta p ie  ro z ­
w ojow ym  w y tw o rzy ły  się  p rzy s to so w an ia  do pow olnego 
i stopniow ego  rozs iew an ia  n asion  n a  dużych  p rz e s trz e ­
n iach.

A. JU R A N D  (K raków )

M U Z E U M  D A R W I N A  W  D O W N

Podczas p o b y tu  w  A nglii n ie  m ogłem  oprzeć  się p o ­
kusie zobaczenia p a m ią te k  z eb ran y ch  w  dom u, w  k tó ­
rym  D arw in  p raco w a ł p rzez  o s ta tn ie  40 la t  sw ego ży ­
cia i gdzie p o w sta ły  p ra w ie  w szy stk ie  jego  g en ia ln e  
dzieła.

D own H ouse z n a jd u je  się  ju ż  poza  w łaśc iw ą  w sią  
Downe, w  odległości Va k m  od je j c en tru m . D om  te n  
robi od zew n ą trz  sch lu d n e  w rażen ie . O d s tro n y  pó łn .- 
w schodniej, tj. od szosy, o toczony je s t  n iew y so k im  m u - 
rem  kam iennym , a  p rz y  w e jśc iu  po lew ej s tro n ie  u m ie ­
szczona je s t  w  ty m  m u rze  ta b lic a  z n a p ise m  H ere  
D arwin T h o u g h t a n d  W o rked  fo r  F o rty  Y ea rs , and  
Died, 1882.

Od s tro n y  po łud n io w o -zach o d n ie j d om u  rozc iąg a ją

się łąk i i zaro śla , k tó re  należą  do te j posiad łośc i i były  
k iedyś w łasnośc ią  D arw ina . S am  dom , w  sw ej ś ro d ­
kow ej części d w up ię trow y , pochodzi z d ru g ie j połow y 
X V III w ieku . D arw in  p rzy  k ońcu  życia do b u d o w ał do 
n iego od s tro n y  pó łnocnej część (na zd jęc iu  lew a  część), 
w  k tó re j znalaz ły  pom ieszczen ie  d w a po k o je  n a  p a r ­
terze, w  ty m  now a p raco w n ia  n au k o w a. C ała  posia ­
dłość b y ła  po śm ierc i D arw in a  w łasn o śc ią  jego  sp ad k o ­
b ierców , k tó rzy  jed n ak ż e  n ie  m ieszka li w  ty m  dom u 
an i też zby tn io  oń się  n ie  troszczyli. P a m ią tk a m i po 
D arw in ie  op iekow ał się ty lko  je d e n  z jego  synów , 
G eorge H ow ard , k tó ry  by ł w y b itn y m  uczonym  i o trzy ­
m ał ty tu ł S ira  za  w y b itn e  osiągn ięc ia  ja k o  p ro feso r 
as tro n o m ii w  C am bridge.

23
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W  r. 1927 p rzew odn iczący  B ritish  A sso c ia tio n  fo r  th e  
A d v a n c e m e n t o f Sc ience  A r th u r  K e ith  og łosił apel, ab y  
T o w arzy stw o  to  o toczyło op iek ą  D ow n H ouse. N a ap e l 
zg łosił s ię  g łośny  w ów czas c h iru rg  lo n d y ń sk i S ir  B u c k - 
s to n  B row ne , k tó ry  n a b y ł c a łą  posiad ło ść  od sp a d k o ­
b ie rcó w  D a rw in a  i w  sty czn iu  1929 p rzek aza ł ją  sąd o w ­
n ie  n a  w łasność  T o w arzy stw u . O fia ro d aw ca  w y raz ił 
jedn o cześn ie  życzenie, ab y  w  d om u  ty m  u rząd z ić  m u ­
zeu m  p a m ią te k  po D a rw in ie  o tw a r te  b ez p ła tn ie  d la  
zw iedza jących . U roczystość  o tw a rc ia  tego m u zeu m  n a ­
s tą p iła  7 czerw ca 1929 r.

Sam o m u zeu m  z n a jd u je  się d z is ia j je d y n ie  w  h a llu  
i p ięc iu  p a rte ro w y c h  po k o jach , po zo sta ła  zaś część sto i 
od d a w n a  zu p e łn ie  p u s ta  i n ie  u ży w an a , z w y ją tk ie m  
dw óch  izb  z a ję ty c h  p rzez  dozorcę  i k u s to sza  tego  m u ­
zeu m  w  je d n e j osobie. P rzez  d rzw i w ejśc io w e w chodzi 
się  do ob sze rn e j sien i, w  k tó re j sto i stó ł z k s ięg ą  p a ­
m ią tk o w ą . T u ta j m ożna się zao p a trzy ć  w  tr z y  ty lk o  ro ­
d za je  p am ią tk o w y c h  w idoków ek . D alej poza  s ien ią  
m ieści s ię  s tan o w iący  ju ż  część w łaśc iw ego  m u zeu m  
h a ll, z k tó reg o  p ro w ad zą  d rzw i do pozo sta ły ch  p o m ie ­
szczeń m u zea ln y ch . W  h a llu  n a  śc ian ie  z e b ra n e  są 
ch rono log iczn ie  u łożone p odob izny  ro d u  D a rw in ó w  od 
E razm a , d z iad k a  K a ro la  p ocząw szy  do  ży jąc y ch  dzis ia j 
w n u k ó w  i p ra w n u k ó w , w ra z  ze sch em a tem  g enea log ii 
ich  rodu . D alej w id n ie ją  d w a  d u że  p o p ie rs ia  D a rw in a , 
s ta ry  z e g a r  s to jący , k tó ry  n a le ż a ł jeszcze do  E razm a  
D a rw in a , p a m ią tk o w e  zd jęc ia  z u roczysto śc i o tw a rc ia  
m uzeum , m ap a  sz tab o w a  z r. 1842 z  w id n ie ją c y m  je sz ­
cze n ap isem  D ow n (a n ie  ja k  dz iś D ow ne) i in n e  p a ­
m ią tk o w e  p rzed m io ty , k tó re  k ied y ś  by ły  w łasn o śc ią  
D a rw in a  lu b  m a ją  ja k iś  zw iązek  z jeg o  b io g ra fią .

P ie rw szy  pokó j, k a ó ry  o p ro w ad za jący  k u sto sz  p o k a ­
za ł m i, to  tzw . T he  N ew  S tu d y , tj . no w a p ra c o w n ia  
n au k o w a , k tó ra  m ieśc i się  w  pó łnocnym , d o b u d o w a­
n y m  p rzez  D a rw in a  p o d  kon iec  życ ia  sk rzyd le . O becnie  
je s t  to ty p o w e  pom ieszczen ie  m u zea ln e  z d u ż ą  d w u ­
s tro n n ą  g ab lo tą  w  p o śro d k u  i licznym i ob razam i, r e ­
p ro d u k c ja m i, fo to k o p iam i i m in ia tu ra m i rzeźb  w około . 
M ieszczą się  tu ta j  ek sp o n a ty , k tó re  w  o lb rzym ie j w ię k ­
szości n a leż a ły  do D a rw in a  łu b  też  b y ły  w  ja k iś  sposób  
zw iązan e  z jego  osobą lu b  jego  ro d z in ą .

N a je d n e j ze śc ian  zeb ran e  są  w  ty m  p o k o ju  o ry g i­
n a ły  i re p ro d u k c je  ró żn y ch  p o r tre tó w  D arw in a . Z n a j-

Ryc. 1. D om  D arw in a , w id o k  od s tro n y  p o łu d n io w o - 
zach o d n ie j. L ew a  część je d n o p ię tro w a  d o b u d o w an a  

w  r. 1879

R yc. 2. W n ę trze  s ta re j p ra c o w n i n au k o w ej — b ib lio tek a

d u ją  się w śró d  n ich  liczn e  pow szechn ie  zn an e  podo ­
b izn y  uczonego  re p ro d u k o w a n e  często  w  naszej i obcej 
li te r a tu rz e ;  są  je d n a k ż e  i tak ie , k tó ry c h  po lsk i p rz y ­
ro d n ik  n a jcz ęśc ie j n ie  zna  zupełn ie . O bok p o r tre tó w  
p om ieszczen iu  te m u  n a d a je  to n  k ilk a  m in ia tu r  p o m n i­
k ó w  łu b  też  p o p ie rs i D a rw in a , m . in . m odel p o m n ik a  
p rz e d s ta w ia ją c e g o  ca łą  p o stać  uczonego w  pozycji s ie ­
dzące j, k tó reg o  o ry g in a ł z n a jd u je  się  u  w e jśc ia  do B r i­
t ish  M u se u m  (N a tu ra l H istory). J e s t  tu  ta k ż e  m odel 
s ta tu y  D a rw in a  z n a jd u ją c e j się w  m u zeu m  u n iw e rsy ­
te c k im  w  O ksfo rdz ie  o raz  b rązo w a  m in ia tu ra  s ta tu y  
D a rw in a  w  S h rew sb u ry . P oza  ty m  w  s to jące j w  ty m  
pom ieszczen iu  d łu g ie j gab loc ie  z n a jd u ją  się  p rze liczne  
d ro b n e  p rzed m io ty , k tó re  b y ły  b ezpośredn io  w łasn o śc ią  
D a rw in a  i k tó ry c h  u ży w a ł lu b  też  p o zo sta jące  w  zw ią ­
zk u  z jego  d z ia ła ln o śc ią  n au k o w ą . J e s t  tu  m. in . b a ro ­
m e tr , k tó reg o  D a rw in  u ży w a ł w  czasie pod róży  n a  B ea- 
g lu , o ry g in a ły  m a n u s k ry p tó w  jego  dzieł, o ry g in a ły  z n a ­
n y ch  p o w szechn ie  ry su n k ó w  ró żn y ch  ra s  go łęb i obok 
w ie lu  in n y c h  b ezcen n y ch  p am ią te k .

P o m ięd zy  d o k u m e n ta m i do tyczącym i śm ierc i i p o ­
g rz e b u  D a rw in a  zn a la z łem  tre ść  k a z a n ia  w ygłoszonego 
w  k a te d rz e  w e s tm in s te rsk ie j p rzez  ów czesnego b isk u p a  
z C arlis le  H a rv e y a  G oodw ine’a w  p a rę  dn i po  śm ierc i 
uczonego . T rzeb a  po d z iw iać  trzeźw ość  p rz e k o n a ń  p o ­
stępow ego  w id ać  b isk u p a , k tó ry  w te d y  pow iedzia ł: 
„... B y łoby  b łęd em , gd y b y  k to k o lw iek  p rzy w iązy w ał 
znaczen ie  do  g łu p ich  p o g ląd ó w  n a m ię tn ie  p ro p ag o w a­
n y ch  p rzez  n ie k tó ry c h  lu d z i; p rzec ież  D a rw in a  nie 
m o żn a  czyn ić  o d p o w ied z ia ln y m  za  to , że is tn ie je  n ie ­
od łączn y  k o n f l ik t p o m iędzy  w iedzą  o n a tu rz e  a w ia rą  
w  B oga...“ .

Z w ażn ie jsźy ch  p rzed m io tó w  je s t  ta m  je d e n  egzem ­
p la rz  I  w y d a n ia  P o w sta w a n ia  G a tu n kó w , egzem p larz  
E le m e n ts  o f G eology  L y e lla  z r. 1842 z d ed y k ac ją  a u to ­
r a  d la  D a rw in a , liczne o ry g in a ły  lis tó w  D arw in a , 
e g zem p la rz  Z oonom ii E razm a  D a rw in a  w  2 to m ach  
i w ie le  in n y c h  d ro b n y ch  p rzed m io tó w , ja k  np . to reb k i 
z n a s io n am i, k tó re  D a rw in  sp ro w ad za ł ze w szy stk ich  
s tro n  św ia ta , m . in. o trzy m an e  od A u g u s ta  de C ando lle  
ze  S zw a jca rii.

J a k o  k iep sk i f i la te lis ta , n ie  w ied z ia łem  do tąd , że 
w  r. 1935 E k w a d o r w y d a ł se r ię  znaczków  pocztow ych  
n a  p a m ią tk ę  se tn e j roczn icy  p o b y tu  D a rw in a  n a  w y ­
sp a c h  a rc h ip e la g u  G alapagos. J e s t  to  se r ia  złożona 
z sześc iu  znaczków , z k tó ry c h  je d e n  z aw ie ra  podobiznę
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D arw in a . O ty m  tak że  d ow iedz ia łem  się  dz ięk i zw ie­
dzen iu  m uzeum  w  D ow n.

D alszy pokój to  duży sa lon , k tó reg o  trz y  duże okna  
w ychodzą n a  w e ra n d ę  Od s tro n y  po łu d n io w ej, z n a jd u ­
jący  się ró w n ież  w  d o budow anej p rzez  D a rw in a  now ej 
części D ow n H ouse. U rządzen ie  tego  sa lo n u  by ło  w  ca ­
łości w łasnośc ią  D arw in a . N a  pó łn o cn e j śc ian ie  n ad  
dużym  fo r te p ia n e m  m ałżo n k i D a rw in a  w iszą  dw a w ie l­
k ie  p o r tre ty  p ęd z la  J o h n a  C o lliera : po  lew ej s tro n ie  
zn an y  z re p ro d u k c ji p o r t r e t  D arw in a , a  z p raw e j T. H. 
H ux leya , w ie lk iego  ang ie lsk iego  p rz y ro d n ik a  i p rz y ja ­
ciela  D arw in a . P oza  ty m  u rząd zen ie  tego  sa lo n u  je s t 
c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  an g ie lsk ich  d raw in g -ro o m s czyli 
salonów , sk ła d a  się  bow iem  z w y g o d n y ch  m ięk k ich  
fo te li i k an ap k i, u staw io n y ch  w o k ó ł typow ego  a n g ie l­
sk iego kom inka .

N a jb a rd z ie j zap ew n e  in te re su ją c y  pokój z całego 
m uzeum  —  to  tzw . T he  O ld  S tu d y , w  k tó ry m  D arw in  
spędził w iększość dn i sw ego p raco w iteg o  życia  w  D ow n, 
do czasu  do b u d o w an ia  pó łnocne j części, w ykończonej 
dopiero  w  r. 1879. W szystk ie  e k sp o n a ty  zn a jd u ją c e  się 
w  ty m  p o k o ju  s tan o w iły  w łasność  D a rw in a  i by ły  
w  jego  codziennym  użyciu . U k ład  ich  zo sta ł zachow any  
m ożliw ie d o k ład n ie  ta k i sam , ja k  za  życ ia  ich  w ła śc i­
ciela. S tó ł w  p o śro d k u  b y ł m ie jscem  p ra c y  badaw cze j, 
p rzy  n im  k rzes ło  w yście lane , lek k o  podniszczone. P rzy  
oknie  w ysok i o k rąg ły  s to lik  z szu flad k am i s tan o w ił 
jak b y  s tó ł la b o ra to ry jn y  D a rw in a , n a  n im  b o w iem  do 
dzisia j zachow ane  zo sta ły  ró żn e  fla szk i i s ło ik i z w y ­
b lak ły m i e ty k ie tk am i, h ig ro m e tr  i liczne  in n e  d robne  
p rzedm io ty  s łużące  k ied y ś  do d ro b n ie jszy c h  p ra c  e k s ­
p e ry m en ta ln y ch . O bok, ró w n ież  po d  oknem , sto i n isk i 
sto łeczek, u ży w an y  p rzez  D a rw in a  do p ra c y  n a d  m i­
kroskopem , k tó ry  zw yk ł by ł s ta w ia ć  n a  p a rap ec ie  
ok iennym . P o  p ra w e j s tro n ie  od w e jśc ia  ca ła  śc iana  
w  ty m  p o k o ju  z a ję ta  je s t  p rzez  re g a ły  z p ó łk am i na  
k siążk i sięg a jący m i pod  sam ą  pow ałę . J e s t  to p raw ie  
w  całości zachow ana  b ib lio te k a  D a rw in a , obecnie  do­
k ład n ie  sk a ta lo g o w an a  i p ieczo łow icie  ch ro n io n a  przez 
kustosza  m uzeum . S k ła d a  się  o n a  sp o n ad  ty s iąca  to ­
mów. O pro w ad za jący  m n ie  kusto sz , dow iedziaw szy  się, 
że je s te m  z P o lsk i, w n e t zn a la z ł p ie rw sze  w y d an ie  K a ­
p ita łu  M ark sa  d ed y k o w an e  D a rw in o w i p rzez  a u to ra  
oraz T im iria z jew a  K r a tk i j  oczerk  tie o r ii D arw ina  (1865) 
rów nież  z d ed y k ac ją  o raz  tegoż a u to ra  P a m ia ti D a rw i­
na  (1910).

N ad k o m in k iem  w  ty m  p o k o ju  w iszą  trz y  p o rtre ty : 
fo to g ra fia  J . D. H ookera , znanego  b o ta n ik a  an g ie lsk ie ­
go, sz tych  podob izny  K a ro la  L y e lla , w ie lk iego  geologa 
angielsk iego , p rz y ja c ie la  D a rw in a  i trzec i p o r t r e t  
dz iadka D a rw in a  ze s tro n y  m a tk i, Jo s ia h  W edgw ooda. 
Poza ty m  n a  k o m in k u  s to ją  liczn e  in n e  p am ią tk i, k tó ­
re  zaw sze zn a jd o w a ły  się  w  ty m  po k o ju . A tm o sfera  
p a n u ją c a  tu ta j  je s t  m oże m n ie j m u zea ln a , zachow u jąc  
raczej sw ój p ie rw o tn y  c h a ra k te r ;  w y d a je  się, że tch n ie  
jeszcze dzis iaj p ra c ą  b ad aw czą  i p is a rsk ą  w ie lk iego  
m yśliciela.

P ozosta łe  pom ieszczen ia  w  D ow n H ouse n ie  bu d zą  
w  zasadzie  w iększego  za in te re so w a n ia  u  zw ied za ją ­

cego. S ta ra  ja d a ln ia  (The O ld D in ingroom ) n ie  je s t  
całkow icie  um eb low ana , sk ła d a  się  bow iem  ty lk o  z a n ­
tycznego  s to łu  i n iepełnego  k o m p le tu  k rzese ł. N a śc ia ­
n ach  je s t  n iew ie le  p o rtre tó w , p rzew ażn ie  rep ro d u k c ji, 
w y b itn y ch  uczonych  ub iegłego w iek u  o raz  ludzi, k tó ­
rzy  przez  p o p arc ie  f inansow e p rzyczyn ia li się  do ro z ­
w o ju  nauk i.

O sta tn i pokój na leżący  do m uzeum  nosi n azw ę „T he 
D onor’s R oom “ (pokój o fiarodaw cy), a  w ięc  n ie  je s t  
w  is tocie  bezpośredn io  zw iązany  z K aro lem  D arw in em  
pośw ięcony racze j pam ięci w span ia łom yślnego  S ir  
B u ck sto n a  B ro w n e ’a, k tó ry  to  w łasn y m  su m p tem  za ­
k u p ił od jego  sp adkob ierców  siedzibę  D a rw in a  w  D ow n 
i o fia ro w a ł n a  w łasność  B ritish  A ssoc ia tion  fo r  
th e  A d ra n c e m e n t o f Science. Z a życia  D arw in a  d a w ­
n ie j, p rzed  w y b u d o w an iem  now ej części dom u tego  
tzw . pó łnocnego sk rzy d ła , w  ty m  pom ieszczen iu  z n a j­
dow ał się sa lon , a  po tem  zam ien iono  je  n a  jad a ln ię . 
E k sp o n a ty  z n a jd u ją c e  się obecnie  w  ty m  p o k o ju  n ie  
b y ły  n igdy  w łasn o śc ią  D a rw in a  an i też  jego  rodziny , 
lecz  pochodzą ze zb iorów  p ry w a tn y c h  S ir  B u ck sto n  
B ro w n e’a; ty le  ty lko , że o d p o w iad a ją  s ty lem  całem u  
o k resow i od p ie rw sze j po łow y  X V III w ie k u  do końca  
X IX  w ., tj. m n ie j w ięcej od u ro d zen ia  d z iad k a  K aro la  
D arw in a , E razm a do śm ierc i K aro la . P okó j te n  je s t 
rzeczyw iście  p rzep ięk n ie  u m eb low any , lecz chw ilam i 
ja k b y  w yczuw a się tu ta j  p różność  S ir a  B uckstona  
B ro w n e’a, k tó reg o  w ie lk i p o r t r e t  z a jm u je  naczelne  
m ie jsce  w śród  licznych  in n y ch  obrazów .

W ogrodzie D ow n H ouse od s tro n y  p o łu d n io w o -za ­
chodn ie j, obecnie je s t  ty lko  dob rze  u trz y m a n y m  tr a w ­
n ik iem , zachow any  je s t do dzisia j tzw . T he  W orm  
S tone. J e s t  to  o k rąg ły  p ła sk i k am ień  o ś red n icy  około 
40 cm , k tó ry  słu ży ł D arw in o w i do d łu g o trw a ły ch  do­
św iadczeń  n a d  g lebo tw órczą  dzia ła lnośc ią  dżdżow nic. 
O bserw ac je  te  po legały  n a  tym , że b ad an o  szybkość 
zap ad an ia  się  tego  k am ien ia  b ąd ź  jego  d ro b n e  ru ch y  
p ionow e n a  po w ierzch n i g leby , w  k tó re j zn a jd o w ała  
się zn an a  ilość dżdżow nic. W p rzep ro w ad zan iu  ty c h  
dośw iadczeń  po m ag ał D arw in o w i jego  p rz e d o s ta tn i syn  
H orace, k tó ry  opu b lik o w ał sam  osiągn ię te  w y n ik i b a ­
d a ń  w  P roceedings o f R o ya l Soc ie ty , a  p ra c a  K aro la  
D arw in a  p t. V egetab le  M ou ld  and  E a rth w o rm s  w y d a ­
n a  zosta ła  w  ro k  po  jego  śm ie rc i (1883).

P o  zw iedzen iu  całego m u zeu m  w ychodzi się z poczu­
c iem  w ie lk ie j w dzięczności d la  B r itish  A ssocia tion  fo r  
A d v a n c e m e n t o f Science, a  z a te m  tak że  d la  S ira  B u ck ­
sto n a  B ro w n e’a, że zeb ran o  tu ta j  i zaop iekow ano  się  
jak że  m iłym i d la  se rca  każdego  b io loga p a m ią tk a m i 
po K a ro lu  D arw in ie . N ie je s t  to  n ie s te ty  m u zeu m  ja k  
się zd a je  ca łkow ic ie  w ykończone, tu  i ów dzie d a ją  się  
w yczuć pew ne  b ra k i i z an ie d b an ia ; no  cóż, A n g lia  p o ­
s iad a ła  w  ró żn y ch  dz iedz inach  w iedzy  w ie lu  ta k ic h  
D arw inów  i w id ać  n ie  m oże n as ta rczy ć , ab y  lep ie j d b ać  
o p a m ią tk i po n ich . Z resz tą , być m oże, je s t  to  ta k ż e  
w y n ik iem  stosunkow o m ałe j p o p u la rn o śc i n a u k i D a r­
w in a  w e w łasn e j jego  o jczyźnie. M ało  je s t  n a  św iecie  
ta k ic h  dom ów  ja k  D ow n H ouse, z k tó reg o  ta k  p o tężne  
w strząsy  m yśli ludzk ie j b ra ły  sw ój początek .

23*
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Z iem ia jest m niejsza. S łu żb a  m ap o w a  a rm ii S tan ó w  
Z jednoczonych  zakończy ła  n ied aw n o  p o m ia r  n a jd łu ż ­
szego z po m ierzo n y ch  d o tą d  łu k ó w  p o łu d n ik o w y ch : 
od c in k a  d ługości ok. 10 717 km , od F in la n d ii po  n a j ­
b a rd z ie j p o łu d n io w y  k ra n ie c  A fryk i. W  w y n ik u  tego  
p o m ia ru  geodeci b y li zm uszen i do  re w iz ji  do tychczas 
u zn an e j w ie lkośc i Z iem i; z w y liczeń  w y n ik a  bow iem , 
iż w  p łaszczyźn ie  ró w n ik a  p ro m ień  n aszeg o  g lobu  
w y n o si 6 378 260 m , tj . o 128 m  m n ie j, n iż  to  u w ażan o  
d aw n ie j. W  r ,  1951 ukończono  e u ro p e jsk i o d c in ek  łu k u ; 
p ó źn ie j za  pom ocą su p e rp recy zy jn eg o  sh o ra n u  (tech ­
n ik i p o k rew n e j ra d a ro w i, a  p o leg a jące j n a  ob liczan iu  
od leg łości n a  p o d s taw ie  o d b io ru  odb itego  ech a  ra d io ­
w ego) p rzec iąg n ię to  p o m ia ry  p rzez  M. Ś ródziem ne. 
W E g ipcie  m ie rn ic y  p o su w a li się  n ie m a l d o k ład n ie  
7 0 0 -k ilom etrow ym  łu k iem , k tó ry  ok. r . 200 p rz e d  n. e. 
p o m ie rzy ł s ła w n y  g reck i m a te m a ty k , a s tro n o m  i geo ­
g ra f  E ra to s ten es . N a p o łu d n ie  od E g ip tu  u tru d n ia ły  
p ra c ę  geo d e to m  u staw iczn e  p o ż a ry  sp a lo n y ch  słońcem  
s tep ó w  i... rozw ścieczone s ta d a  baw ołów . O s ta tn ią  lu k ę  
w  łu k u  — m ie rzo n y m  z re sz tą  ró w n o cześn ie  z ob u  k o ń ­
ców  —  (pom iędzy C h artu m em , s to lic ą  S u d an u , a  U g an ­
dą) w y p e łn io n o  w  r. 1954. O d tego  też  czasu  aż do 
n ie d a w n a  trw a ły  bez  p rz e rw y  ob liczen ia  z e b ra n y c h  d a ­
nych . Ic h  o p raco w an ie  b y ło b y  w  ogóle n iem ożliw e  
■w ta k  k ró tk im  czasie  (w  c iąg u  2 la t), gd y b y  n ie  pom oc 
po tężnego  „m ózgu“ e lek tronow ego .

R ów nocześn ie  z łu k iem  e u ro p e jsk o -a f ry k a ń sk im  p o ­
m ie rzo n o  łu k  p rzech o d zący  z n a jd a lsz e j pó łnocy  A m e­
ry k i P ó łnocne j (p rzy ląd ek  P o in t B arro w ) do p o łu d n io ­
w ego k ra ń c a  C hile. W  te n  sposób  po ra z  p ie rw szy  
w  h is to r i i  geodez ji p rzed łu żo n o  b a d a n e  łu k i ró w n ież  
n a  p ó łk u lę  po łu d n io w ą , gdyż do tychczasow e o k re ś len ia  
k s z ta łtu  Z iem i o p a r te  by ły  w y łączn ie  n a  p o m ia rach  
do k o n y w an y ch  n a  p ó łk u li p ó łnocne j. T rzec i łu k , po ­
p rzeczn y  w  s to su n k u  do p o p rzed n ich , p rzeb ieg n ie  od 
S zkoc ji pop rzez  Is la n d ię  i G re n la n d ię  do  L a b ra d o ru  
i u m ożliw i jeszcze  d o k ład n ie jszą  ocenę  w ie lk o śc i Z ie­
mi. O s ta tn im  jego , n ie  dokończonym , o d c in k iem  je s t  
o b sza r ląd o lo d u  g ren lan d zk ieg o . P rzy p u szcza  się, że 
zo s tan ie  on u zu p e łn io n y  jeszcze w  ty m  ro k u .

P o m ie rzo n e  łu k i (nb. 2 ra z y  d łuższe od  jak ie g o k o l­
w iek  d o tąd  p rzeb ad an eg o ) zw iększą  w  te o r ii  cz te ro ­
k ro tn ie  do k ład n o ść  is tn ie ją c y c h  m ap. N ow y p o m ia r  
z n a jd z ie  zasto so w an ie  m . i. ró w n ież  p rz y  o b liczan iu  
o rb ity  sa te litó w  z iem sk ich  w y p u szczo n y ch  w  p rz e s trz e ń  
w  ra m a c h  M iędzynarodow ego  R oku  G eofizycznego. 
P o m ia ry  łu k ó w  są  ty lk o  częścią  w ie lk iego  p ro g ra m u  
badaw czego  S łużby  M apow ej A rm ii U SA . Jeg o  w ła śc i­
w ym  celem  je s t  u zy sk an ie  ja k  n a jd o k ład n ie jszeg o  
o b razu  w ie lkośc i i k sz ta łtu  Z iem i o raz  s to su n k ó w  
p rz e s trz e n n y c h  pom iędzy  p ó łk u lam i: w sch o d n ią  i z a ­
chodn ią . Z akończen ie  w szy s tk ich  p ra c  zap la n o w an e  
je s t  n a  r. 1960.

E. S.
R ew izja w ulkanicznego w ybuchu. S ła w n y  w y b u ch  

w u lk a n u  K a tm a i n a  A lasce  n a s tą p ił  w  r. 1912. B y ł to 
je d e n  z n a js iln ie jsz y c h  w y b u ch ó w  w  c iąg u  u trw a lo n e j 
n a  p iśm ie  h is to r i i  ludzkości. R ozn iósł on  dosłow n ie  
w  s trz ę p y  ca ły  szczy t w u lk a n u , w y sa d z a ją c  w  p o w ie ­
trz e  ok. 28 k m 3 sk a ł i p o p io łów  w  c iągu  p ie rw szy ch  60 
godzin . M iasto  K o d iak , od leg łe  o 160 k m , p o g rzeb an e  
zosta ło  n ie m a l ca łkow ic ie  po d  p o p io łam i. D zięk i siln e j 
z a w a rto śc i p o p io łów  w  p o w ie trz u  n a  ca łe j p ó łk u li p ó ł­
nocne j p a n o w a ły  p rzez  o k rąg łe  3 m ies iące  w sp an ia łe , 
b łyszczące zachody  słońca. W  ty m  też  o k re s ie  p rz e c ię tn a  
te m p e ra tu ra  p ó łk u li p ó łn o cn e j ob n iży ła  się  o  ok. 1°C. 
Z n iszczen ia  d o k o n an e  p rz e z  w u lk a n  b y ły  ta k  w ie lk ie , 
że d o p ie ro  w  r . 1916 n a u k o w a  ek sp e d y c ja  a m e ry k a ń ­
sk a  m o g ła  zb ad ać  te r e n  w y b u ch u . O d k ry ła  o n a  p rzy  
sposobności s ła w n ą  „D olinę  10 000 d y m ó w “ n a z w a n ą  
ta k  od n iep rze liczo n e j w p ro s t ilo śc i dym ów , p o ch o d zą­
cych  z w yziew ów  p a ry  w o d n e j i  s ia rk i, a  w y d o b y w a­
ją c y c h  się  spod  g ru b e j p o k ry w y  pop io łów  z a śc ie la ją ­
cych  okolice w u lk a n u .

W  ro k u  u b ieg ły m  p rzep ro w ad zo n o  ponow ne b ad a n ia  
po low e w  ty m  obszarze. D oprow adziły  one do z a sk a k u ­
jącego  s tw ie rd zen ia , że  b y ł to  w y b u ch  a le  ...nie K a t­
m ai. W  b a d a n ia c h  ty c h  zasto sow ano  now ą m etodę: 
m ierzono  g ru b o ść  p o p io łu  w  całe j D olin ie, łącząc p o ­
te m  w sp ó ln ą  lin ią  p u n k ty  o jed n ak o w e j g rubości. 
U tw o rzo n e  w  te n  sposób  k o ła  w y ra ź n ie  o toczyły  w u l­
k a n  N o v a ru p ta , n ie  k o n c e n tru ją c  s ię  n a to m ia s t zgo ła  
w okó ł od leg łego  o ok. 10 k m  K a tm a i. O „n iew inności"  
K a tm a i św iad czy  ró w n ież  fak t, że  w  pob liżu  jego  k r a ­
te r u  n ie  znalez iono  w  ogóle w ięk szy ch  od łam ów  s k a l­
nych , k tó re  m u s ia ły b y  się  ta m  zn a jd o w ać , gdyby  to  on 
b y ł w ła śn ie  w y b u ch n ą ł. G eolodzy p rzy p u szcza ją , że 
m u s ia ło  is tn ieć  podz iem ne  p o łączen ie  pom iędzy  dw om a 
w u lk a n a m i, k tó re  w  czasie  e ru p c ji N o v a ru p ta  spow o­
dow ało  zap ad n ięc ie  s ię  sto żk a  K a tm ai.

E. S.
Gdzie n ajła tw iej znaleźć ropę naftow ą? B ogaty  geo­

log iczny  m a te r ia ł o b se rw acy jn y , z e b ra n y  ze w szystk ich  
n a jw a ż n ie jsz y c h  p ó l n a fto w y ch  Z iem i, po zw a la  n a  u s ta ­
len ie  lis ty  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  cech, po k tó ry c h  m oż­
n a  w nosić  o ro p onośnośc i b ad an eg o  te ren u . A  w ięc 
ro p y  spodz iew ać  się  m o żn a  p rzed e  w szy stk im  w  n a j ­
b a rd z ie j w y ró w n a n y c h  p a r t ia c h  b rzeżn y ch  w ie lk ich  
b a sen ó w  sed y m en tacy jn y ch , w  o b sza rach  p o ro w aty ch  
p ia sk o w có w  lu b  w ap ien i, n iezn aczn ie  ty lk o  z ab u rzo ­
n y ch  fa łd o w a n ia m i o c h a ra k te rz e  an ty k lin a ln y m . N a 
ta k ic h  te re n a c h  ro p a  w y s tę p u je  zazw yczaj n a  g łęb o ­
kośc iach  600—2400 m  p o d  p o w ierzch n ią . W edług  obec­
nego  s ta n u  w ied zy  p raw d z iw ie  w ie lk ie  p o la  n a fto w e  
o g ra n ic z a ją  s ię  ty lk o  do Ś rodkow ego  W schodu  i W ene­
zueli. J u ż  dziś Ś ro d k o w y  W schód d o sta rcza  20 X w ięcej 
ro p y  n iż  A m e ry k a  P ó łn o cn a  i p ra w ie  10 X w ięcej n iż 
A m e ry k a  P o łu d n io w a  pom im o  tego  że A m ery k a  P ó ł­
n o cn a  p o siad a  177 w ie lk ich  p ó l n a fto w y ch , gdy  na  
Ś ro d k o w y m  W schodzie  je s t  ich  ty lk o  21.

E. S.
Ropa i gaz w e  W łoszech. Je d n y m  z n a jc h a ra k te ry -  

s ty czn ie jszy ch  ry só w  p o w o jen n e j e n e rg e ty k i w łosk ie j 
je s t  rozw ój p rzem y słu  n a ftow ego , n ie  is tn ie jąceg o  tam  
p ra k ty c z n ie  p rzed  w o jn ą . I  ja k k o lw ie k  roczne w y d o ­
bycie  w  r. 1955 by ło  sk ro m n e, gdyż w ynosiło  za ledw ie  
200 000 t  ropy , to  je d n a k  rzeczoznaw cy  w y ra ż a ją  się 
o p ty m is ty czn ie  n a  te m a t p rzy p u szcza ln y ch  re ze rw  tego 
p a liw a  w e  W łoszech.

Z a re ż im u  faszystow sk iego , pom im o  w ie lk ich  w y s ił­
k ó w  ze s tro n y  p a ń s tw a , p ro d u k c ja  ro p y  n ie  p rz e k ro ­
czy ła  20 000 t  roczn ie , a  g azu  n a tu ra ln e g o  (gł. m e tan u , 
w  d o lin ie  P ad u ) —  13 000 m 3 w  1936. Po  w o jn ie  po d ­
ję to  n a  w ie lk ą  sk a lę  m e todyczne  w ie rc e n ia  w  całe j d o ­
lin ie  P a d u ; w  ich  w y n ik u  n a tra f io n o  n a  znaczne złoża 
m e ta n u  w  tró jk ą c ie  P ia cen z a -C rem o n a -L o d i, z k tó ry ch  
n a jz n a c z n ie jsz e  je s t  złoże C o rtem ag g io re  (w  p ro d u k c ji 
od 1949). W ydobycie  g azu  il s ignor m e ta n o  —  „pan  
m e ta n “, j a k  go n a z y w a ją  W łosi, w zrosło- też  ra p to w n ie  
z 0,5 m ilia rd a  m 3 w  1950 do  3,3 m ilia rd ó w  w  1955 
i p ra w d o p o d o b n ie  do 4 m ilia rd ó w  m 3 w  1956. M etanu  
u ży w a  się  za rów no  w  g o sp o d a rs tw ie  dom ow ym  w  m ie ­
szance  ze zw y k ły m  gazem  św ie tln y m , ja k  i w  p rz e ­
m y śle  np . w  siło w n i c iep ln e j w  T avazzano  ko ło  L odi 
lu b  d la  z a o p a try w a n ia  w  en e rg ię  liczn y ch  fa b ry k  T u ­
ry n u , M ed io lan u  i V arese , w reszc ie  do p o ru sz a n ia  sa ­
m ochodów , ja k o  p ły n n y  „A g ipgas“ w  b u tla ch . G az ro z ­
p ro w a d z a  po  w szy stk ich  m ia s ta c h  pó łn o cn y ch  W łoch, 
od T u ry n u  po W enecję , B olon ię  i F lo ren c ję , sieć r u ­
ro c iąg ó w  o d ługośc i 4000 km . W  n a jb liż szy m  czasie 
sieć ta  m a  ob jąć  ró w n ież  G enuę. P rz e m y sł chem iczny  
zużyw a m e ta n  ja k o  su ro w iec  do w y ro b u  k a u c z u k u  sy n ­
te ty czn eg o  i naw ozów  sz tucznych . W  pob liżu  R aw enny  
w znoszona  je s t  o s ta tn io  kosz tem  45 m ilia rd ó w  lirów  
fa b ry k a , k tó ra  b ędz ie  p ro d u k o w ać  roczn ie  30 000 t. 
k a u c z u k u  i 35 000 t  naw ozów . W  re jo n ie  R aw en n y  do­
k o n an o  z re sz tą  n ie d a w n o  o d k ry c ia  n o w y ch  w i e l k i c h  
złóż g azu  ziem nego , p o d o b n ie  ja k  i ko ło  C rem ony, 
w  M arch ii R aw eń sk ie j, w  A p u lii i n a  Sycylii.
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Ja k k o lw ie k  zap ad lisk o w y  ró w  d o liny  P a d u  je s t  w  te j 
chw ili n a jw ięk szy m  p ro d u cen tem  g azu  w e W łoszech, 
n a tra fio n o  w  n im  n a  zn ikom e ty lk o  ilości sam ej ropy , 
k tó rą  e k sp lo a tu ją  za ledw ie  3 w ie rcen ia  w e  w sp o m n ia ­
nym  ju ż  C ortem agg io re . P raw d z iw y m  n a to m ia s t ra je m  
n a fc ia rzy  w łosk ich  je s t  S ycylia . W ładze reg io n a ln e , po ­
cząw szy od r. 1950, ud z ie liły  około 50 k o n cesji n a  p o ­
szu k iw an ia  n a fto w e  i to  zarów no  to w arzy s tw o m  w ło ­
sk im  (np. M ontecatin i), ja k  i a m e ry k a ń sk im  (G ulf Oil 
i S ta n d a rd  Oil). N ajw ięk sze  e k sp lo a to w an e  złoża z n a j­
d u ją  się w  pob liżu  R agusy , n a  p o łu d n iu  w yspy. P ro ­
d u k c ja  200 000 t  w  1955 m a u lec  znacznej zw yżce w  ro ­
k u  b ieżącym . Z apasy  ro p y  ocen ia  się  n a  25 m in  t. 
W n a jb liższy m  czasie  złoża R ag u sy  po łączone zo s tan ą  
ru ro c iąg iem  z ra f in e r ią  w  A u g u s ta  (na  p o łu d n ie  od 
K a tan ii). N a sam y m  pó łw ysp ie  w ło sk im  p o szu k iw an ia  
o b e jm u ją  p rzed e  w szy stk im  A p en in y . N a te re n ie  
A bruzzów , w  m ie jscow ościach  A lan n o  i C asa lbo rd ino  
(w p ro w in c ji P esca ra ), n a tra f io n o  z p o czą tk iem  1955 n a  
ob iecu jące  złoża, k tó r e  d a ją  n a  raz ie  600 t  iropy dzienn ie .

E. S.
N ow a te o r ia  zlodow aceń . D w aj u czen i am erykańscy , 

zn an y  geolog p o d m o rsk i M aurice  E  v  i n  g w raz  z to ­
w arzyszem  W illiam em  D o n  n e  m , ogłosili n ied aw n o  
n ow ą te o r ię  z lodow aceń. E pok i lodow e są  rz a d k im  z ja ­
w isk iem  w  sk a li czasu  geologicznego. P rz e d  ok resem  
p le js to ceń sk im , k tó ry  zaczą ł s ię  m n ie j w ięcej m ilion  la t  
tem u, geo logow ie s tw ie rd z ili is tn ie n ie  za ledw ie  k ilk u  
zlodow aceń.

B adacze  a m ery k ań scy  ta k  tłu m aczą  z jaw isk o  cy k lu  
zlodow aceniow ego: z  począ tk iem  p le is to cen u  oś o b ro tu  
Z iem i p rzem ieśc iła  się gdzieś z o b szaró w  pó łnocnego  
P acy fik u  n a  sw o je  dzis ie jsze  m iejsce , n a  P ó łnocnym  
M orzu L odow atym . Z osią  p rzesu n ę ły  się  oczyw iście 
tak że  b ieguny . M orze L odow ate , ch ło d n e  lecz n ie  za­
m arzn ię te , było  w ów czas w ie lk im  ź ró d łem  w ilgoci a t ­
m osferycznej, k tó ra  o p ad a ła  n a s tę p n ie  n a  pob lisk ie  b ie ­
gunow i lą d y  w  p o stac i deszczu  i śn iegu . W  w y n ik u  
ty ch  opadów  u tw o rzy ły  s ię  lodow ce, k tó re  w  m ia rę  
u staw icznego  w zrostu , ro zp rz e s trz e n ia ły  się k u  p o łu d ­
niow i. Z m agazynow ana  w  n ich  n a  s ta łe  w o d a  spow odo­
w ała  sp ad ek  poziom u oceanu . G dy obn iży ł się on, ja k  
to  się  dziś n a  ogół zgodn ie  p rzypuszcza , o ok. 90 m  — 
M orze L odow ate  zostało  w  znacznej m ie rze  odcię te  od 
d op ływ u  c iep le jszych  w ód  z A tla n ty k u  (o s ta tn ich , n a j ­
b ard z ie j p ó łnocnych  odnóg P rą d u  Z atokow ego) poprzez

R E  C E

L e o p o l d  I n f e l d  — A L B E R T  E IN ST E IN , JE G O  
D ZIEŁO  I R O LA  W  N AU CE. P a ń s tw o w e  W y d aw n ic­
tw o N aukow e 1956, p rz e k ła d  a u to ry zo w an y  z języ k a  
ang ielsk iego  R y sza rd a  G ajew sk iego , s tro n  188.

N a te m a t E in s te in a  p rzez  o s ta tn ie  p ó ł w ie k u  p isano  
w iele i p isano  różn ie . D la -jed n y ch  b y ł on  celem  a ta k u , 
najczęściej b a rd zo  g w a łtow nego , o p a rteg o  o g ru n to w ­
ną... n iezna jom ość  jego  dzieła , d la  in n y ch  zaś — ge­
n iuszem  o tw ie ra ją c y m  n o w ą ep o k ę  ro zw o ju  fizyk i, 
a poprzez n ią  n o w ą  ep o k ę  w  ro zw o ju  n a u k i i cyw ili­
zacji. D la  je d n y c h  b y ł on tw ó rc ą  w ie lu  id ea lis ty czn y ch  
poglądów  „p o k u tu jący ch "  w  fizyce i osoba jego  k o ja ­
rzy ła  się  ty lk o  z ty m i p o g lądam i, d la  in n y ch  b y ł on 
tw ó rcą  w ie lu  te o r ii fizycznych  o p o d staw o w y m  i d e ­
cydu jącym  znaczen iu  d la  ro zw o ju  fizy k i w spó łczesnej. 
M ożna się  by ło  sp o tk ać  z p o g ląd em  zasze reg o w u jący m  
go do „p acho łków  n a  s łużb ie  im p e ria liz m u 11 o ra z  ze 
zdan iem , iż  bez E in s te in a  tru d n o  sob ie  w y obraz ić  
w spółczesną fizykę . D zieło jego  p o ró w n y w an o  z dz ie ­
łem  N ew tona, od k tó reg o  zasadn iczo  zaczyna  się ro z ­
wój fizyk i. Jed n o cześn ie  zaś p o d e jm o w an e  by ły  w ręcz  
śm ieszne i k o m p ro m itu jące  p ró b y  u su w a n ia  jego  n a ­
zw iska z p o d ręczn ik ó w  i  en cy k lo p e d ii o ra z  p rzy sąd zan ia  
jego d o robku  innym .

N ic w ięc dziw nego, iż h ip o te ty czn ie  m ogło  się  zd a ­
rzyć n a  k tó ry m ś z  n aszy ch  u n iw e rsy te tó w  tak , iż po

sto sunkow o p ły tk ie  c ieśn iny : B erin g a  — n a  zachodzie 
i c ieśn iny  pom iędzy  G ren lan d ią  a  S p itzb e rg en em  o raz  
S p itzb erg en em  a S k an d y n aw ią  —  n a  w schodzie. W r e ­
zu ltac ie  tego M orze L odow ate  zam arzło . L odow ce, o d ­
c ię te  od ź ró d ła  w ilgo tności, n ie  m ogły  się d a le j ro zw i­
jać . Z aczęły w ięc pow oli to p n ieć  i podnosząc w sk u te k  
tego  poziom  oceanu , p rzy w raca ły  d o p ły w  ciep łych  p r ą ­
dów  do M orza L odow atego. Z tą  ch w ilą  m orze  to  s ta ło  
się  ponow n ie  m orzem  o tw a rty m  a  cyk l z lodow acen ia  
m ógł się  zacząć n a  nowo.

W edług E w inga i D onna epok i lodow e następ o w ać  
b ędą  po sobie dopóty , dopók i b ieg u n  pó łnocny  leżeć 
będzie  n a  obszarze P ó łnocnego  M orza L odow atego. 
W skazu ją  oni w y raźn ie  n a  to , że teo ria  ich  sp rzec iw ia  
się  p a n u ją c e m u  do tychczas ogólnie pog lądow i, jak o b y  
w  p u n k c ie  szczytow ym  każdorazow ego  zlodow acen ia  
lód p o k ry w a ł ca łą  pó łnocną część k u li z iem sk ie j. W e­
d ług  n ich , n a to m ia s t, P ó łnocne M orze L odow ate  n ie  z a ­
m arza  w ted y  w łaśn ie , gdy  lodow ce są  n a jw iększe . 
W czasie m ig rac ji człow ieka z A zji do A m ery k i w  o k re ­
sie o s ta tn ie j epok i lodow ej M orze L odow ate  n ie  z a ­
m arz ło  jeszcze i k lim a t w  jeg o  o toczen iu  b y ł c iep lejszy  
niż dzisiaj.

E. S.
P ołow y w ielo rybów . R ab u n k o w e połow y w ie lo rybów  

groziły  w y tęp ien iem  tych  o lb rzym ich , cennych  ssaków  
m orsk ich . T oteż um ow a m ięd zy n aro d o w a  o g ran iczy ła  
ilość połow ów  w yznacza jąc  n a  ro k  1952/3 16 tys. je d ­
n o s tek  n a  dalsze  la ta  po  15500 jed n o s tek , n a  ro k  1955/56 
15 tyc. jed n o stek , an a  ro k  1956/57 14 500 jed n o stek . 
Z a je d n o s tk ę  p rz y ję ty  je s t tu  je d e n  w a l b łę k itn y  o d łu ­
gości ok. 25 m. W  sto su n k u  do te j  je d n o s tk i o p raco ­
w ano  tab lic ę  rów now arto śc i.

P o łow y te  — ja k  w iadom o — są  w  te n  .sposób zo r­
gan izow ane, że ek sp ed y c ja  ta k a  sk ła d a  się z  o k rę tu -fa -  
b ry k i p rze tw ó rcze j o raz  z k ilk u n a s tu  p aro w có w  m y ­
śliw sk ich  dosta rcza jący ch  o k rę to w i-fa b ry c e  m a te r ia łu  
do p rze ró b k i. W ro k u  1954 ogólna liczba ofarętów -fa- 
b ry k  n a leżących  do różnych  p a ń s tw  w y n o siła  17 a  p a ­
row ców  m yśliw sk ich  — 206; p rócz  tego są  tr z y  s tac je  
n a  lądzie  s ta ły m  n a leżące  do W ielkiej B ry tan ii, N o r­
w egii i A rgen tyny .

W  k am p an ii 1953/4 złow iono przeszło  34 000 sz tu k  
w a len i co się  rów nało  około 15 600 jedn . p rze liczen io ­
w ych.

I. V.

N  Z  J E

w y k ład z ie  fizyk i teo re ty czn e j z te o r ii w zględności n a ­
stęp o w ał w y k ład  z tzw. p rzed m io tu  ideologicznego, n a  
k tó ry m  ta  dw o jakość  p o staw y  w zg lędem  osoby E in ­
s te in a  m ogła być p rze raź liw ie  z ilu s tro w an a . N ie chcę 
przez  to  tw ierdz ić , iż pog lądy  E in s te in a , z p u n k tu  w i­
d zen ia  m ark sizm u , są  w o lne  ca łkow ic ie  od b łędów  id e a ­
listycznych . T ak ie  tw ie rd zen ie  by łoby  ch y b a  fałszyw e. 
N iem niej n a leża ło  ju ż  daw no  w ie le  sp ra w  zw iązanych  
z jeg o  osobą postaw ić  uczciw ie i lo ja ln ie . Je d n y m  
z w ażnych  p rze jaw ó w  te j uczciw ości i lo ja ln o śc i je s t  
tra k to w a n ie  osoby E in s te in a  n ie ro ze rw a ln ie  z jego  
do robk iem  w  dziedzin ie  fizyk i teo re ty czn e j. T y lko  n a  
tle  jego  dzieła, k tó rem u  fizy k a  dzis ie jsza  zaw dzięcza 
n iem al w szystk ie  zasadn icze  idee , osoba jego  n a b ie ra  
w łaśc iw ych  i rz e te ln y ch  p ro p o rc ji.

T oteż z uczuciem  p raw d z iw eg o  zadow o len ia  w ita  się 
k siążk ę  L eopolda In fe ld a  p t. A lb e r t E in ste in , jego  d z ie ­
ło i  rola w  nauce, w y d an ą  p rzez  P ań s tw o w e  W ydaw ­
n ic tw o  N aukow e. K siążka  ta  p o siad a  w ie le  za le t, k tó re  
w a rto  z n ac isk iem  podkreślić . P rzed e  w szy stk im  należy  
zw rócić uw ag ę  n a  to , iż  je s t  o n a  n a p is a n a  p rz e z  czło­
w ieka , k tó ry  p rzez  w iele  la t  w sp ó łp raco w ał z E in s te i­
n em  i b y ł jego  se rdecznym  p rzy jac ie lem . L iczne  p ra c e  
nau k o w e  i k siążk i zosta ły  p rzez  n ich  n ap isa n e  w sp ó l­
n ie , co n iew ą tp liw ie  łączy lu d z i ze sobą  i pozw ala  p o ­
znać w ie le  m yśli i sądów  w spó łtw órcy . A u to r  je s t
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poza ty m  je d n y m  z czołow ych  w  te j  ch w ili a u to ry ­
te tó w  w  dziedz in ie  te o r ii  w zględności, n a jw ięk szeg o  
dzie ła  E in s te in a . N a d a je  to  oczyw iście  k siążce  sp e c ja l­
ny  w alo r. N a kon iec  p o d k re ś lić  trz e b a  jeszcze  je d n ą , 
w ca le  n ie  m n ie j w ażn ą  okoliczność od u p rz e d n io  w y ­
m ien ionych . K siążk a  n a p is a n a  je s t  n ie  ty lk o  p rzez  b li­
sk iego w sp ó łp raco w n ik a  E in s te in a , n ie  ty lk o  p rzez  w y ­
b itn eg o  uczonego, a le  i p rzez  cz łow ieka  obdarzonego  
n ie w ą tp liw y m  ta le n te m  p is a rsk im  i zn a jąceg o  d o b rze  
„rzem iosło" p isa rsk ie . Ś w iadczy  o ty m  z re sz tą  n a j le ­
p ie j sam a  recen zo w an a  k siążka . N ap isan a  je s t  ona  ję ­
zy k iem  p ro s ty m  i ja s n y m  (w p rzek ład z ie  p o lsk im  n ie ­
m a ła  oczyw iście  zas łu g a  p rz y p a d a  tu  tłu m aczo w i k s ią ż ­
ki). N ie m ogę op rzeć  się  w  ty m  m ie jscu  p rzy jem n o śc i 
zacy to w an ia  s łów  E in s te in a , n a  k tó re  p o w o łu je  się 
w  p ie rw szy m  rozd z ia le  a u to r  k s iążk i: „M ając  n a  w zg lę ­
dzie  z ro zu m ia ło ść  w y k ła d u  n ie  co fa łem  się  p rzed  
p o w tó rzen iam i i n ie  p rzy w iązy w a łem  n a jm n ie jsz e j 
w ag i do  e leg a n c ji u ję c ia ; p rz e s trz e g a łe m  racze j su ­
m ien n ie  w sk azó w k i g en ia ln eg o  te o re ty k a  L. B o 1 1 z- 
m a n n a ,  ab y  tro sk ę  o e le g a n c ję  p ozostaw ić  k raw co m  
i szew com ". W y d a je  m i się  b ow iem , iż w y p o w ied ź  ta  
dobrze  c h a ra k te ry z u je  k lim a t k siążk i. A u to r  w y tk n ą ł 
sobie ściśle  w yznaczony  cel: u w y p u k le n ie  ro li E in s te i­
n a  w  ro zw o ju  fizyki, om ów ien ie  re w o lu c ji w  ro zw o ju  
fizyk i spo w o d o w an y ch  p rzez  E in s te in a  lu b  ty ch , k tó ­
ry c h  b y ł w sp ó łtw ó rcą , w y ja śn ie n ie  n ie fach o w co m  n a  
czym  p o le g a ją  id ee  E in s te in a , zb liżen ie  E in s te in a  — 
cz ło w iek a  i f izy k a  do w spó łczesnego  człow ieka. Z a d a ­
n ie  to re a liz u je  a u to r  b a rd zo  k o n se k w e n tn ie  w  sposób 
ró w n ie  p ro s ty  i b ły sk o tliw y  ja k  w yżej zacy to w an e  
zdan ie .

K o n cep c ja  k s iążk i p o m y ś lan a  je s t  h is to ry czn ie . 
W  rozd z ia le  d ru g im  czy te ln icy  za p o z n a ją  się  z z a sa d ­
n iczym i sp rzecznośc iam i o k re su  p rzed e in s te in o w sk ieg o , 
z k o n cep c ją  e te r u  i z a sad ą  w zg lędnośc i G a l i l e u s z a ,  
ob o w iązu jącą  ów cześn ie  w  sposób  ab so lu tn y  ze w zg lę ­
d u  n a  p o w szechn ie  p rz y ję ty  św ia to p o g ląd  m e c h a n i-  
s tyczny . W  sposób szczególn ie  z ro zu m ia ły  a  z a ra z e m  
su g es ty w n y  p o zn a je  czy te ln ik  w szy s tk ie  sp rzeczności, 
sk ła d a ją c e  się  n a  tzw . sy tu a c ję  rew o lu cy jn ą .

W  rozd z ia le  trz ec im  „w y b u ch a"  p ie rw sza  re w o lu c ja  
E in s te in a : szczególna te o r ia  w zg lędności. In n y m i słow y 
n a s tę p u je  „o b a len ie"  zasad y  w zg lędnośc i G alileusza . 
C zy te ln ik  z a z n a ja m ia  s ię  tu  z tr u d n y m  do o b ja śn ie n ia  
bez  k o rz y s ta n ia  z w iadom ośc i m a te m a ty c z n y c h  p o ję ­
ciem  tr a n s fo rm a c ji L o r e n t z a  i z a sad ą  n iezm ien - 
n iczości p ra w  fizy k i w zg lęd em  te j  tr a n s fo rm a c ji o raz  
z je d n ą  z n a jw a ż n ie jsz y c h  k o n se k w e n c ji szczególnej 
te o r ii  w zg lędnośc i: ze zw iązk iem  n oszącym  im ię  E in ­
ste in a , zw iązk iem  m iędzy  m asą  a  en e rg ią . N a  sp e c ja ln ą  
uw ag ę  za s łu g u je  tu  w sp o m n ien ie  o n u r tu ją c y m  E in ­
s te in a  od  p ię tn a s te g o  czy szesn as teg o  ro k u  życ ia  p y ta ­
n iu , k tó re  by ło  ź ró d łem  ide i szczególnej te o r ii  w zg lęd ­
ności. P y ta n ie  to  b rzm i ta k : co b y  s ię  sta ło , gd y b y  k to ś  
p ró b o w a ł dogonić  p ro m ie ń  św ia tła ?  To rz u c a n ie  p y ta ń  
zw iązan y ch  z p ro s ty m i a le  ro z s trz y g a ją c y m i m y ś lo w y ­
m i d o św iad czen iam i c h a ra k te ry s ty c z n e  je s t  d la  g e n iu ­
szu  E in s te in a . W ierzę w  to, że u ro k  b iją c y  z  ty c h  
p y tań , ze  zw ycięsk ie j d ro g i m yślow ej g en iu sza  n a ­
tc h n ie  w ie lu  ludz i, zw łaszcza  m łodych , c z y ta ją c y c h  tę  
książk ę . Z a o d d an ie  tego  u ro k u , za  u rz e k a ją c e  p ię k n o  
ty c h  fra g m e n tó w  k s iążk i na leży  s ię  je j a u to ro w i w ie le  
w dzięczności.

O d d ru g ieg o  ta k ie g o  p y ta n ia , znow u  po d an eg o  
w  u rz e k a ją c e j fo rm ie , zaczyna  s ię  c z w arty  ro zd z ia ł 
k s iążk i o d ru g ie j re w o lu c ji E in s te in a , czy li o  tzw . 
ogólnej te o r ii  w zg lędności lu b  te o r ii  g ra w ita c ji . Co 
się  d z ie je  z cz ło w iek iem  z a m k n ię ty m  w  sp a d a ją c e j 
w in d z ie?  J a k  p o ru sz a  się  p u d e rn ic z k a  u p uszczona  p rzez  
w y s tra sz o n ą  sw o b o d n y m  sp a d k ie m  p a n ie n k ę  o b s łu g u ­
ją c ą  w in d ę?  D laczego  p rz y sp ie sz e n ia  d o w o ln y ch  c ia ł 
sp a d a ją c y c h  w  ty m  sam y m  m ie js c u  n a  z iem ię  są  id e n ­
ty czn e?  I  w reszc ie  w  p ię k n y  sposób  om ów ione z a g a d ­
n ie n ie  z a k rz y w ia n ia  s ię  p ro m ie n i św ie tln y ch  w  p o lu  
g ra w ita c y jn y m . O to je s t  d ro g a  m y ślo w a, k tó rą  w  ś lad  
za  E in s te in e m  p ro w ad z i n a s  a u to r  k siążk i, a  k tó re j 
ce lem  je s t  z ro zu m ien ie  p o d s ta w  ogó lnej te o r ii  g ra w i­

ta c j i  E in s te in a . I  znow u n a leży l p o d k re ś lić  zręczność, 
z ja k ą  a u to r  bez użycia  w zorów  w iąże  tłu m aczen ie  
tru d n y c h  p o jęć  m a tem a ty czn y ch  i fizycznych  z tłu m a ­
czen iem  w ie lu  w ęz łow ych  sp ra w  p rzez  dow cipne 
i ce ln e  ana log ie . Z w iązek  g eo m e trii z fizy k ą  om ów iony 
w  ty m  rozd z ia le  je s t  teg o  p ięk n y m  p rzy k ład em . 
W arto  tu  jeszcze  zw rócić  uw ag ę  n a  jedno . A u to r  n ie 
u b rą z a w ia  E in s te in a , n ie  czyn i z n iego  człow ieka, k tó ­
r y  zaw sze  i w szędzie  m ia ł rac ję . D ziś szczególnie do ­
b rze  w iem y , że ta k ic h  lu d z i n ie  m a. M ów i w ięc o tw a r­
c ie  o n iep o w o d zen iach  i o b łęd ach , ja k ie  p o p e łn ia ł 
n ie k ie d y  E in s te in , w sk a z u je  że do o s ta teczn y ch  ro z ­
w ią z a ń  n ie  k roczy  się  szerok im , p ro s ty m  gościńcem , 
lecz w  tru d z ie  i p o szu k iw an iu , b łądząc  czasam i i k lu ­
cząc. D o p iero  w te d y  w  sposób  w łaśc iw y  m ożna sobie 
zdać  sp ra w ę  z tego , że gen iu sz  też  je s t  człow iekiem , 
lu b  lep ie j — że gen iusze  w yw odzą  się  z ludz i i w sp ó l­
n e  lu d zk ie  cechy  n ie  są  im  obce. R ozdział c zw arty  
kończy  się kosm o log icznym i k o n sek w en c jam i ogólnej 
te o r ii  w zg lędnośc i i o p ty m is ty czn y m i m yś lam i a u to ra  
n a  te m a t ro li i zn aczen ia  n a u k i w  życ iu  społecznym . 
N ic dziw nego . Z a ró w n o  E in s te in , ja k  i In fe ld  są  p rz y ­
k ła d a m i u czonych  o ro z w in ię ty m  zm yśle  spo łecznym  
i f a k t  te n  z n a la z ł sw o je  odb ic ie  n ie  ty lk o  w  ty m  m ie j­
scu  k s iążk i, n a d a ją c  je j sw ego ro d z a ju  m o ra liz a to rsk i 
(w  n a jle p sz y m  teg o  dość zuży tego  słow a znaczeniu) 
c h a ra k te r .

R ozdzia ł p ią ty  o m aw ia  u d z ia ł E in s te in a  w  w ie lk ie j, 
a le  n ie  zakończone j jeszcze rew o lu c ji, w  rew o lu c ji 
k w a n to w e j. P o n iew aż  zn aczen ie  te j rew o lu c ji je s t  
sp ec ja ln e , a  p o jęc ia  fizyczne z n ią  zw iązan e  c a łk o w i­
c ie  o d m ien n e  od u p rz e d n io  om ów ionych , p rze to  zn o ­
w u  sięg am y  do  m e to d y  h is to ry czn e j. Ze w zg lędu  n a  
o bszerność  te m a tu  o g ran icza  się a u to r  do om ów ien ia  
n a jw ażn ie jszeg o  w k ła d u  E in s te in a  do te o r ii  kw an tó w , 
tzn . do om ó w ien ia  fo to n o w ej te o r ii e fe k tu  fo to e lek - 
try czn eg o . W  zw iązk u  z ty m  p ie rw sze  s tro n y  tego  ro z ­
d z ia łu  pośw ięcone  są  d y sk u s ji n a d  fa lo w y m i i k o rp u -  
sk u la rn y m i w ła sn o śc iam i św ia tła . W  te n  sposób h i­
s to ry czn ie  dochodzim y  do now ej sy tu a c ji re w o lu c y j­
n e j, k tó re j sk u tk ie m  b y ła  te o r ia  k w an tó w . O m aw iam y  
n iezw y k le  w ażn e  d la  w spó łczesnej fizyk i po jęc ie  
k w a n tu  en e rg ii, w p ro w ad zo n e  p rzez  P la n c k a , i  w re sz ­
c ie  p o jęc ie  fo to n u , w p ro w ad zo n e  p rzez  E in s te in a . N a 
g ru n c ie  ty c h  p o jęć  o d b y w a się  c iek a w a  d y sk u s ja  n ad  
z ja w isk ie m  fo to e lek try czn y m  ze zw o len n ik iem  fa lo ­
w ej te o r ii  św ia tła  i n a  je j tle  o m aw ia  się  k w an to w ą  
te o r ię  p ro m ie n io w a n ia  E in s te in a . R ozdzia ł kończy  się 
u w a g a m i n a  te m a t w p ły w u  fo tonow ej te o r ii E in s te in a  
o raz  jeg o  szczególnej te o r ii  w zg lędności n a  rozw ój m e ­
c h a n ik i k w a n to w e j o raz  po ru szo n y  je s t  s to su n ek  E in ­
s te in a  do w spó łczesne j te o r ii  k w an tó w , z k tó re j E in ­
s te in  n ie  b y ł zadow o lony  i z a jm o w a ł w obec n ie j dość 
o ry g in a ln e , p rzew ażn ie  p rzez  ogół fizyków  n ie  po d z ie ­
la n e  s tan o w isk o . J a k  w iadom o, E in s te in o w i n ie  po d o ­
b a ł się  s ta ty s ty c z n y  c h a ra k te r  te o r ii k w an tó w , k tó ry  
p rzez  ogół fizyków  u w a ż a n y  je s t  n a to m ia s t za  je j is to t­
n ą  cechę.

R ozdzia ł szósty  pośw ięco n y  je s t  b a rd z o  c h a ra k te ry ­
sty czn em u  p ro b lem o w i. E in s te in , p o czy n a jąc  od ro k u  
1918 aż do k o ń ca  życia , z a jm o w a ł się  tzw . je d n o litą  
te o r ią  po la . B y łab y  to  te o r ia , k tó r a  ob e jm o w ałab y  
jed n o cz eśn ie  z ja w isk a  w  św iecie  d u ży ch  w y m iaró w  
(obszar ogó lnej te o r ii w zględności) i z ja w isk a  w  św ie ­
c ie  c zą s tek  e le m e n ta rn y c h , z k tó ry c h  zb u d o w an y  je s t  
a to m  (obszar m e c h a n ik i k w an to w e j). W ielu  fizyków  
u w aża , że te n  p la n  n ie  d a  się  zrea lizow ać , że p ra w a  
rz ą d zące  w  m ak ro św iec ie  są  ró żn e  od p ra w  rząd zący ch  
w  m ik ro św iec ie . W  ro k u  1949 E in s te in  og łosił w  n o ­
w y m  w y d a n iu  k s iążk i p t. T h e  M ea n in g  o f R e la tiv ity  
n o w ą  teo rie , jeg o  zd an ie m  re a liz u ją c ą  je d n o litą  teo rię  
po la . N ie s te ty  do te j p o ry  ze w zg lęd u  n a  w ie lk ie  t r u d ­
ności m a te m a ty c z n e  n ie  zdo łano  s tw ie rd z ić , czy ta  n o ­
w a  te o r ia  je s t  o s ta tn ią  re w o lu c ją  E in s te in a , ja k ą  n am  
p o zo staw ił w  sp ad k u , czy też  je s t  orta je d n ą  ze ślepych  
d ró g  w ie lk ieg o  g en iu sza , po  k tó re j k o ła ta ł s ię  aż  do 
k o ń c a  sw y ch  d n i w  w a lce  i tru d z ie  po szu k iw acza  p ra w  
n a tu ry .
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K siążkę  zam y k a ją  u w ag i a u to ra  n a  te m a t filozo­
ficznych  pog lądów  E in s te in a . P ro s tu ją  one w ie le  z a ­
korzen ionych  op in ii o jego  idea lis ty czn y ch  pog lądach . 
O m ów iony je s t  w reszcie  s to su n ek  E in s te in a  do f a ­
szyzm u, k tó rego  b y ł n ie u b ła g a n y m  w rog iem , do sp ra w  
w o jn y  i poko ju , do sp ra w y  n ieb ezp ieczeń stw a  użycia  
en e rg ii a tom ow ej w  ce lach  w o jny , do sp raw y  p o ro zu ­
m ien ia  m iędzynarodow ego , do socja lizm u . Z k a r t  ty ch  
w y ła n ia  się cz łow iek  d o b ry  i p raw y , św iadom y  w ie lu  
zag ad n ień  społecznych , b ęd ący  n ie je d n o k ro tn ie  su m ie ­
n iem  św ia ta , ja k ż e  różny  od ty c h  op in ii i p o tw arzy , 
ja k ic h  m u  n ie  szczędzono. P o  p rzeczy tan iu  k siążk i 
ch ę tn ie  w ra c a  s ię  do je j p ie rw szy ch  s tro n  i odszuku je  
się fo to g rafię , n a  k tó re j w id n ie je  o toczona siw ym i 
w łosam i tw a rz  s ta reg o  m ężczyzny  o b a rd zo  c h a ra k te ­
ry s ty czn y m  w y raz ie . Z w raca  uw ag ę  sk ro m n y  ub ió r, 
k tó ry  go cechow ał, n ieo d łączn a  fa jk a  i o s tre  go tyck ie

p ism o odręcznego podpisu . T ak  n ied aw n o  b y ł jeszcze 
z nam i...

R OM AN  ŻELA ZN Y  (W arszaw a)

J a n  Ż a b i ń s k i :  JA K  PO JM O W A Ć  O RG A N IZM . 
W iedza P ow szechna, W arszaw a  1956, s tro n  130, 
cena  3.30.

Czy uw ierzycie , że nasz o rgan izm  m ożna p o rów nać  
do ak w ariu m , k tó reg o  szk lan e  szyby zosta ły  z a s tą ­
p io n e  e la s ty czn ą  skórą?  Czy za s tan aw ia liśc i się d la ­
czego n ie  w o lno  w strzy k iw ać  ra n n e m u  do k rw i zw y ­
k łe j w ody? Czy w iecie  d laczego o rgan izm  g in ie  szyb­
ciej z p rag n ien ia , an iże li z g łodu?

O dpow iedzi n a  te  i in n e  p y ta n ia  zn a jdz iec ie  w  o s ta t­
n ie j z  trz ech  k siążeczek  s tan o w iący ch  je d e n  cykl. P o ­
p rzed n ie  — U pod sta w  życ ia  i P rzem iana  m a te r ii  u k a ­
zały  się ju ż  n a  pó łk ach  k sięgarsk ich .

S P R A W O Z D A N I A  

Zjazd Polskiego Towarzystwa Nauk Weterynaryjnych
W d n iach  15 i 16 m a rc a  1957 r. o dby ł się  w  P o z n a ­

n iu  z jazd  n au k o w y  i o rg an izacy jn y  now ej sekc ji 
PT N W  pośw ięcony  zag ad n ien io m  fiz jo log ii i  pa to log ii 
ro z ro d u  oraz sz tucznem u  u n a s ie n ia n iu  zw ie rzą t go ­
spodarsk ich . O tw arc ia  z ja z d u  do k o n ał p rzew odniczący  
PT N W  pro f. R. H  o p  p  e, a  n a s tę p n ie  p ro f. L. J  a -  
ś k  o w  s k  i i p ro f. A. Ż e b r a c k i  p rz e d s ta w ili cele 
i zad an ia  o raz  re g u la m in  now ej sekcji. K ażde z trzech  
zag ad n ień  z jaz d u  o m aw ian o  osobno.

O b rad y  pośw ięcone zag ad n ien io m  fiz jo log ii rozrodu  
rozpoczęły  się re fe ra te m  pro f. W ł. B i e l a ń s k i e g o  
pt. P olsk i p o w o je n n y  d o robek  n a u k o w y  z d z ied z in y  
fiz jo lo g ii ro zrodu  zw ie r zą t gospodarskich . A u to r om ó­
w ił w y n ik i p ra c  p rzep ro w ad zo n y ch  n a  poszczególnych 
g a tu n k ac h  z w ie rzą t g o spodarsk ich , ogłoszonych w  p o l­
sk ich  czasop ism ach  n au k o w y ch  i fachow ych . W e w n io ­
skach  końcow ych  re f e ra tu  a u to r  p rz e d s ta w ił c iekaw e 
spostrzeżen ie : p ie rw sze  po  w o jn ie  pow ażn ie jsze  p ra c e  
naukow e u k a z a ły  się w  ro k u  1950, a  w ięc p o trzeb a  
było p ra w ie  5 la t  n a  s tw o rzen ie  w a ru n k ó w  do b a d a ń  
naukow ych . N astęp n ie  a u to r  p o d k re ś lił , że  żad n a  z r e ­
fe row anych  p ra c  n ie  m a  zasadn icze j w ag i d la  św ia to ­
w ego do ro b k u  naukow ego .

Po re fe rac ie  p rzy s tąp io n o  do w y g łaszan ia  don iesień  
z p ra c  o s ta tn io  p ro w ad zo n y ch  a n ie  pu b lik o w an y ch . 
Ogółem  p rzed s taw io n o  10 d o n ies ień  o dość rozleg łe j 
tem atyce , w  k tó ry c h  zag ad n ien ia  z z a k re su  fiz jo log ii 
rozrodu  b y ły  ro zw iązy w an e  za pom ocą b a d a ń  e n d o k ry ­
nologicznych, cy to log icznych , h is to log icznych  i r e n t ­
genologicznych.

W d y sk u s ji n a d  re fe ra te m  p ro f. B ie lańsk iego  za ­
b ra ł głos p ro f. H oppe, u w aża jąc , że ocena  po lsk iego  
do robku  n au kow ego  z z ak re su  fiz jo log ii ro z ro d u  b y ła  
zb y t su row a.

D ysk u sja  n a d  don ies ien iam i b y ła  ożyw iona i d o ty ­
czyła g łów nie  p o ru szo n y ch  tem ató w . Z ogó lnych  uw ag  
m iędzy in n y m i c iek a w ie  w y p a d ła  w ypow iedź, że 
obecnie n a u k i w e te ry n a ry jn e  m asow o p o słu g u ją  się 
w  sw ych  b a d a n ia c h  m e to d am i s to so w an y m i w  m ed y ­
cynie lu dzk ie j. J e s t  to  o d w ro tn e  z jaw isko , n iż  było  
p rzed  la ty .

Druga część zjazdu p ośw ięcona była patologii roz­
rodu. Przegląd pow ojennego polsk iego dorobku nau­
kowego z tego zakresu om ów ił w  obszernym  referacie

p ro f. H oppe. P u b lik o w an e  p ra c e  do tyczy ły  g łów nie 
zag ad n ień  zw alczan ia  n iep łodności zw ie rzą t go sp o d ar­
skich .

W śród 11 zgłoszonych doniesień , 7 do tyczyło  zarazy  
rzęs is tk o w ej, je j ro zp rze s trzen ian ia  i m eto d  zw alcza­
n ia . F a k t ten  w sk azu je  n a  w agę  i ak tu a ln o ść  tego  
zagadn ien ia . W d y sk u s ji n a d  d o n ies ien iam i zw rócono 
uw agę  n a  zby t je d n o s tro n n e  p o tra k to w a n ie  p ro b lem u  
pa to log ii ro z ro d u  oraz om ów iono w y p ad k i now otw o­
rów  u zw ierząt.

R e fe ra t p ro g ram o w y  do I I I  części z ja d u  pośw ięconej 
zagadn ien iom  sztucznego  u n a s ie n ia n ia  w ygłosił p ro f. 
Ja śk o w sk i. A u to r uw ażał, że po lsk i d o ro b ek  w  o m a­
w iane j dziedzin ie  je s t  dość bogaty . N ajliczn ie jsze  p r a ­
ce z tego  z ak re su  p o siad a ją  ośrodk i: bydgosk i, k r a ­
kow sk i i w roc ław sk i. T em a ty k a  don ies ień  obejm ow ała  
zag ad n ien ia  o d ruchów  p łc iow ych , rozcieńczaln ików  
i m etod  p rzech o w y w an ia  n a s ie n ia  oraz w y n ik ó w  i o r ­
gan izac ji sztucznego  u n asien ian ia .

D y sk u sja  po trzec ie j części o b rad  n ie  m ogła się 
sw obodn ie ro zw in ąć  z pow odu  b ra k u  czasu.

N a zakończen ie  z jazdu  uczestn icy  zw iedzili now ą 
S ta c ję  U n asien ian ia  Z w ie rzą t PG R  w  N aram o w icach  
koło  P oznan ia , k tó ra  zo sta ła  o tw a rta  w  lip cu  1956 r. 
S ta c ja  posiada  w zorow o u rządzone  pom ieszczenia  
i u rząd zen ia  d la  zw ie rzą t o raz  dobrze  w yposażone la ­
b o ra to riu m , w  k tó ry m  p rzep ro w ad za  się  ocenę i ro z ­
cieńczan ie  n asien ia . S ta c ja  w y sy ła  n as ien ie  do gospo­
d a rs tw  P G R  n a  te re n ie  całego w o jew ó d ztw a p o zn ań ­
skiego o raz  obsługu je  obory  zarodow e poza jego  
obrębem .

G EN O W EFA  ZA K R ZE W SK A  (K raków )

Konferencja Komitetu Mikrobiologicznego 
PAN

K o m ite t M ikrob io log iczny  P o lsk ie j A k ad em ii N au k  
zo rgan izow ał w  d n iach  8—9 m arc a  1957 r. k o n fe ren c ję , 
pośw ięconą zm ienności i  g en e ty ce  d ro b n o u s tro jó w . 
W  k o n fe ren c ji w zię ło  u d z ia ł około 400 m ikrob io logów . 
W ygłoszono 19 re fe ra tó w . W  w iększości b y ły  to  d o n ie ­
sien ia  w ła sn e  n aszy ch  m ikrob io logów . O żyw iona d y ­
sk u s ja  w niosła  w ie le  cennego  m a te r ia łu  do o m aw ia ­
nego  zagadn ien ia .
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Plenarne posiedzenie Wydziału Nauk Biologicznych PAN

W  d n ia c h  22 i 23 m a rc a  1957 r. odby ło  się  w  K ra k o ­
w ie  p le n a rn e  posiedzen ie  W y d zia łu  N au k  B iolog icz­
n y ch  P o lsk ie j A k ad em ii N auk . W  p ie rw szy m  d n iu  
o b rad  p ro f. d r  W ład y sław  S za fe r zap o zn a ł u c z e s tn i­
k ów  p o sied zen ia  z ro zw o jem  b o ta n ik i w  o śro d k u  k r a ­
k o w sk im  oraz z o rg an izac ją  n au k o w ą  In s ty tu tu  B o ta ­
n ik i P A N  w  K rak o w ie . D n ia  23 m arc a  1957 p ro f. S za ­

fe r  w yg łosił odczy t n a  te m a t znaczen ia  och rony  p rz y ­
ro d y  żyw ej i je j zasobów  d la  g o sp o d ark i n a rodow ej.

W ra m a c h  p o sied zen ia  zo rgan izow ano  w ycieczkę do 
O jcow sk iego  P a rk u  N arodow ego. P o n ad to  uczestn icy  
zw iedzili In s ty tu t  B o ta n ik i PA N  oraz  Z ak ład  O ch ro ­
n y  P A N  w  K rak o w ie .

Jeszcze o zrostach bliźniaczych kryształów
Do a r ty k u łu  p t. Z ro s ty  k ry s z ta łó w  zam ieszczonego  

w  zeszycie 3 w k ra d ły  się  w  czasie  d ru k u  p ew n e  p o ­
m yłk i, z p o w odu  p rzeszk ó d  te ch n iczn y ch  zaś n ie  zo­
s ta ły  zam ieszczone p ew n e  ry c in y  w  tek śc ie  w y m ie ­
n ione . C elem  n o ta tk i  te j je s t  p o p ra w k a  ty c h  p o m y łek  
o raz  u z u p e łn ien ie  b rak ó w .

N a s tro n ie  78 od w ie rsza  21 od g ó ry : o so b n ik  lew y, 
zac iem n io n y  —  śc ian ę  o sy m b o lu  k ry s ta lo g ra fic z n y m  
(010) o raz  p ra w y , ja sn y  — śc ian ę  (010) i ró w n o leg łe

z o s ta ła  ty lk o  1 ry c in a  (13) b liźn iak a  w ed ług  śc iany  
o sy m b o lu  (0001), a  opuszczone zosta ły  ry c in y  zb liźn ia - 
czeń  w ed łu g  śc ian  o sy m b o lach  (1010) o raz  (0112). 
O becn ie  są  one p rze d s ta w io n e  pon iże j ja k o  ry c . 2 i 3. 
Z ro śn ię te  są  tu  w ed łu g  w y m ien io n y ch  śc ian  tak że  
2 sk a len o ed ry , w  k tó ry c h , ja k  to  b rzm i w  tek śc ie : 
części z a k re sk o w a n e  to  p o stac ie  id ea ln e , k tó re  n ie  z a ­
w sze  są  zach o w an e  podczas k ry s ta liz a c ji. Części n ie  
zak re sk o w an e , to  m ożliw y  w z ro s t n ie k tó ry c h  śc ian

R yc. 1 R yc. 2

p ionow e k raw ęd z ie . O puszczony  z n a k  — n a d  w sk a ź n i­
k iem  śc ian y  m a  w  k ry s ta lo g ra f i i  duże  znaczen ie .

N a s tro n ie  79 w ie rsz  17 o d  g ó ry : p a trz  ta b lic a  I  o r to -  
k laz , w in ie n  b rzm ieć  —  p a tr z  ta b lic a  II  o rto k laz , gdyż 
n a  n ie j zaznaczona  je s t  sp e c ja ln ie  śc ian a  o sy m b o lu  
(021), b ę d ą c a  w  ty m  w y p a d k u  p łaszczyzną  z ro s tu  
i p łaszczyzną  b liźn iaczą . N a te j sam ej s tro n ie  w ie rsz  26 
od g ó ry  om yłkow o w sk a z u je  ryc. 13 ja k o  p rz y k ła d  
p ra w a  m an eb a ch sk ieg o  sk a len i. O puszczony  ry su n e k  
do  tego  p ra w a  zam ieszczony  je s t  obecn ie  ja k o  ry c . 1.

N a s tro n ie  80 (k o lu m n a  p ra w a ) p ie rw sze  w ie rsze  od 
g ó ry  m ó w ią  o zb liźn iaczen iach  k a lcy tu . Z am ieszczona

Ryc. 3

zm ie n ia ją c y c h  w y g ląd  całego b liźn iak a . Z d jęc ie  b liź n ia ­
k a  o ta k im  w y k sz ta łc e n iu  śc ian  ja k  n a  za łączonej 
ry c . 2 zam ieszczone zosta ło  u p rzed n io  n a  ta b lic y  I 
(gó rna  p ra w a  część).

N a s tro n ie  81 w ie rsz  7 od góry  p o w in ien  b rzm ieć: 
cząsteczk i zaczęły  u k ła d a ć  się ró w n o leg le  do p ła sz ­
czyzny  a b ’b, k tó ra  je s t  n ach y lo n a  do ac pod  ta k im  
sam y m  k ą te m  ja k  ab.

S c h e m a t u ło żen ia  cząsteczek  (ryc. 3 b), do k tó reg o  
odnoszą  się  te  w iersze , zo s ta ł o d b ity  b a rd zo  n ie w y ­
raźn ie .
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